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WSTĘP.

Przystępując do nowego wydania niniejszój książki, po 
wyczerpaniu jój edycyi z roku 1875, mogę tylko powtórzyć 
to, com tam u wstępu powiedział, to jest, że nie zmieniając 
w niczem charakteru zakładu, starałem się i starać nie prze­
stanę w tymże duchu i na tychże zasadach nim kierować, 
które tak zmarłemu założycielowi jak jego następcy dotąd 
przewodniczyły: że więc daleki zawsze od gonienia za 
oryginalnością i czczą nowością, od zalecania wyrobów po­
wszechnie teraz używanemi samochwalczemi reklamami, 
pilnie śledzę postępu i rozwoju tej gałęzi przemysłu, lecz 
po dojrzałem i wszechstronnem dopiero zbadaniu przystępuję 
do zaprowadzenia zmian w dotychczasowej konstrukcyi, do 
budowy nowych lub do zaniechania starych machin i narzędzi, 
właściwe potrzeby i stosunki rolnictwa krajowego mając 
przvtein statecznie na oku.

Ol irócz narzędzi i machin rolniczych, których bliższemu 
objaśnieniu niniejsza książka poświęcona, i oprócz różnych 
przedmiotów z lanego żelaza, jako to: krat, okien, schodów, 
nagrobków i t. p., osobnym objętych cennikiem, zajmuje 
się fabryka moja innemi jeszcze robotami, przedewszystkiem 
budową i ustawianiem silni (motorów), jako też większych 
zakładów mechanicznych.

Silnie.

Silnie polegają jużto na zastosowaniu siły zwierzęcej 
do użytku mechanicznego, co w ciągu tej książki znajduje* 
się przy opisie maneży bliżej objaśnione, jużto na wyzyskaniu 
siły wody, albo też siły pary.

l*
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Silnie ze zastosowaniem siły wody, czyli kola, wodne 
mogą być stojące (wertykalne), lub leżące (horyzontalne), 
i budują się obecnie po większej części z lanego i kutego 
żelaza. Wybór konstrukcyi kola, wodnego zależy od zamie­
rzonego celu, od spadku wody, jakoteż od ilości wody, 
którą rozrządzać można, najczęściej jednak zasługują leżące 
kola wodne, czyli turbiny, na pierwszeństwo.

Turbiny dozwalają zużytkowania, całego rozrząd żalnego 
spadku, ponieważ mogą głęboko pod wodą pracować i wyzy­
skują 70% a nawet nieraz 80% danej siły wody. Buduję 
takowe podług najlepszych systemów, biorąc częścią za 
podstawię system amerykański poprawny, podług którego woda 
uderza z zewnątrz a odpływa wewnątrz, częścią Girarda, 
podług którego woda uderza z góry a odpływa dołem.

Silnie z zastósowaniem pary wymagają przedewszystkicin 
dobrej konstrukcyi kotłów parowych, przyczem należy uwzglę­
dnić ctd projektowanej machiny parowej, jakoteż właściwość 
wody mającej kocioł zasilać; w ogóle jednak używają się 
pospolicie następujące rodzaje kotłów:

a) Proste kotły cylindrowe, które są wystawione na ciśnienie 
pary tylko z wewnątrz i dozwalają użycia słabej 
stosunkowo blachy. Dają się one łatwo czyścić, lecz 
obmurowanie ich jest mozolne, gdzie się większej 
działalności pary wymaga.

b) Kotły cylindrowe z rurami plomiennemi przez kocioł 
przechodzącemi i z rusztami pod kotłem. Można 
także ognisko i ruszty umieścić w jednej z rur 
przechodzących przez kocioł (system Koni walijski), 
co przecież mniej jest praktycznem. Kotły z rurami 
plomiennemi muszą mocniejszą mieć blachę, są do 
wytwarzania pary nader sposobne i z łatwością dają 
się naprawiać; dla tego też zyskały one powszechne 
wzięcie.

c) Kotły rurkowe czyli tubularne, podług konstrukcyi 
kotłów u lokomotyw, odznaczają się mniejszą sto­
sunkowo ciężkością, szybkiem wytwarzaniem pary 
i oszczędnością paliwa; natomiast woda do nieb 
musi być czyściejsza, Przedewszystkicin zważać na­
leży, ażeby kocio! taki z łatwością dal się czyścić, 
co zależy od stosownego ułożenia rurek płomiennycb, 
jakoteż od ich średnicy.
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Wszystkim w ogóle kotłom daje się górą zbiornik do 
pary dla zapobieżenia porywaniu cząstek wody przez parę. 
Można także cel ten osięguąć przez ogrzewacze pary (TTeber- 
lntzer), które wielokrotnie z największym skutkiem wedle 
różnych zastoso wy walem konstrukcyi. Do tej kategoryi 
należą także budowane przezemnie rurkowe kotły, wedle 
systemu Dupuis.

Wszystkie kotły wyrabiani z dostatecznie mocnych 
i dobrych blach nadreiiskich lub Borsigowskich, urządzając je 
na ciśnienie B1/, do 5 atmosfer i biorąc za podstawę obra­
chunku 2 metry kwadratowe (20,3 stóp kwadratowych) pła­
szczyzny ogrzewalnej na siłę jednego konia. Dostarczam 
również wszelkich przyrządów służących do bezpieczeństwa, 
jakoteż części potrzebnych do ogniska i uzbrojenia kotłów 
z uwzględnieniem właściwości paliwa. Ruszty do ogniska 
daję, w miarę potrzeby, płaskie lub też w kształcie schodów.

Machiny parowe stale buduję, w miarę ich przeznaczenia, 
jakoteż rozrządzalnój ilości wody zasilającej, we wszelkich 
formach: stojące, leżące, ścienne, podwójne, z przepustnicą 
(expansyą) lub bez niej, ze zgęszczalnią (kondensacyą) lub 
bez takowej, trwale i wedle najlepszej konstrukcyi. Fa­
bryka moja dostarczała ich już do najrozmaitszych użytków 
w sile od 4 do 300 koni. Do każdej machiny parowój 
daję pompę zasilającą do kotła; prócz tego jednak, w miarę 
rozległości zakładu, buduje się osobna mała ręczna pompa 
zasilająca z koleni zamacliowem lub bez niego, albo tóż 
parowa pompa odpowiedniej siły, a to wedle poprzedniej 
umowy.

Machiny parowe przenośne czyli Lokomobile są szczegó­
łowo objaśnione w ciągu nmiejszej książki.

Co się tyczy ceny różnych silni, to cena maneży podana 
jest w moim cenniku; natomiast kosztów kół wodnych, 
mianowicie turbin, na których konstrukcyą spadek i ilość 
wody przeważny wpływ wywierają, naprzód oznaczyć wcale 
nie można, koszta zaś machin parowych i kotłów, tak 
różnym podległych konstrukeyom, nie tylko od tych kon­
strukcyi ale i od zmiennej ceny materyalów zależą.

Zakłady mechaniczne.
Gorzelnie należą przed wszystkiemi inneini zakładami 

przemysłu rolniczego do specyalności mej fabryki, a roz-
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leglv zakres działalności w tej, ostatniemi czasy Die udo­
skonalonej gałęzi przemysłowej, daje mi sposobność poró­
wnywania wypadków najnowszych doświadczeń, tak że 
jestem w stanie każdego czasu najpraktyczniejszą zastoso­
wać konstrukcyą. Najbardziej wzięte obecnie ulepszenia, 
mające na celu nietylko uproszczenie roboty ale i dokładną 
przemianę zacieru w cukier, a tern samem zyskanie więk­
szego procentu okowity, polegają na usunięciu gniotowników 
do kartofli a zastosowaniu natomiast aparatów Hentzego, 
młynków Lwowskiego albo też Buscha, rozcierających 
przemarzłe lub suchozgniłe kartofle, oraz zaprowadzeniu 
udoskonalonych mięszadeł, chłodników do zacieru, jakoteż 
pomp, które stały się niezbędnemi dla ciągle działających 
aparatów gorzelniczych.

Gorzelnie buduję w rozmaitych rozmiarach i rodzajach, 
bądźto do maneżowego, bądźto do parowego obrotu; za­
stosowanie wszelako siły parowej szczególnie się zaleca, 
tak dla tego, iż kotła parowego w każdym razie gorzelnia 
potrzebuje, jak i dla tego, że pewien nadmiar siły poru- 
szającćj zawsze jest pożądany dla ochrony odnośnej silni, 
lub tćż w celu jednoczesnego pędzenia parą tyle ważnych 
w gospodarstwie machin do przyspasabiania paszy, jak np. 
śrótowników, sieczkarni, siekaczy i t. p.

Mączkamie, czyli fabryki krochmalu, które, nawiasem 
powiedziawszy, wiele i nader czystej wody potrzebują, 
winny przedewszystkiem piękny i biały dostarczać fabrykat. 
Dla tego szczególną zwracam uwagę na mechaniczne urzą­
dzenie do płukania kartofli, do oddzielania mączki z otrzy­
manej miazgi, do czyszczenia i suszenia takowćj, uwzglę­
dniając najnowsze w tej mierze doświadczenia. Na życzenie 
urządzam i ganki w celu otrzymania mąki kartoflanej.

Młyny stawiają się, przy uwzględnieniu najnowszych 
doświadczeń, bądźto z więcćj, bądźto z mniej od siebie 
oddalonemi kamieniami (Hoch-und Flach-Müllerei), bądź 
wreszcie obie metody odpowiednio kombinując. Dla osią- 
gnienia pięknej mąki szczególną zwracam uwagę na urzą­
dzenie odnoszące się do czyszczenia i przysposobienia ziarna, 
jakoteż do wymełcia i otrzymania największej ilości mąki, 
przyczem nie spuszcza się z oka ochrony kamieni. Wiele 
już podobnych zakładów w różnych stronach stawiałem, 
które za wzorowe uchodzą. Ku wykonywaniu pojedviiczvch 
robót zatrudniam zawsze we fabryce dobrych budowniczych
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mlvnów, a stosunki moje z najlepszemi tutejszemi i zagra- 
nicznemi fabrykami kamieni młyńskich, dozwalają mi zawsze 
wyborowych i celowi odpowiednich dostarczać kamieni.

Urządzenie prostych ganków z francuzkiemi lub pia- 
skowemi kamieniami jest bliżej objaśnione w ciągu tej 
książki, gdzie mowa o śrótownikach, młynach i t. d.

Olejarnie budują się w różnych rozmiarach, zastosowy- 
wując do nich, w miarę potrzeby i miejscowości, siłę koni, 
wody lub pary. Ogrzewanie siemienia dzieje się nad 
otwartym ogniem lub też za pomocą pary; wyciskanie zaś 
oleju z ziarna zawsze za pomocą pras hidraulicznych. Do 
mniejszych zakładów można użyć leżącój prasy podwójnej, 
w ciągu tej książki opisanej, a która się nader praktyczną 
okazała.

Tartaki, które w ostatnich czasach słusznie zwiększoną 
zwróciły uwagę nie tylko techników ale i właścicieli lasów, 
budują się w mej fabryce z uwzględnieniem najnowszych 
doświadczeń. Zaprowadzeniem tartaków pełnych z walcem 
do posuwania drzewa, jakoteż urządzeniem osobnego bo­
cznego tartaka (Saumgatter) z pionowemi lub okrągłemi 
piłami, zwiększyła się niezmiernie działalność podobnych 
zakładów przy odpowiedniej, rozumie się, sile; z drugiej 
zaś strony przy stosownój szybkości pił a wolniejszern po­
suwaniu drzewa, co nie wpływa bynajmniśj na ilość wyrobu, 
fabrykat zyskał bardzo na piękności.

Tartaki, dla większój trwałości, wyrabiam całkiem 
z żelaza, a posuwanie się ramy tartakowój tak jest urządzone, 
ażeby wzzystkie ruchome części były bardziej przeciwko 
wpływom siły pociągowój niźli siły tłoczącej zabezpieczone. 
Okrągła piła do obrzynania desek i rznięcia łat należy 
niewątpliwie do kompletnego zakładu tartakowego; hory­
zontalny zaś tartak czyni możliwem rznięcie cienkich desek 
i fornirów. Proste i okrągłe piły daję z najlepszej stali 
wyborowego gatunku i o ile możności najcieńsze dla oszczę­
dzenia drzewa.

Z większych zakładów przez fabrykę moją wykonanych, 
pozwalani sobie przytoczyć: wielki młyn wodny z turbiną, 
w Łabiszynie, powiecie Szubińskim; gorzelnią parową, młyn 
takiż i olejarnią w Raszkówku, powiecie Odolanowskim; 
gorzelnią parową, młyn, olejarnią i tartak w Miłosławiu, 
powiecie Wrzesińskim; wielką gorzelnią parową wraz 
z młynem we Wrączynie, powiecie Poznańskim; gorzelnie



¡»arowe w Siernikach pod Rogoźnem, we Wierzenicy pod 
Swarzędzem, w Ladomach pod Obornikami, w Obrze pod 
Koźminem, w Lechlinie pod Skokami, Żabnie pod Mosiną, 
w Ocieszynie pod Obornikami, w Rogalinie pod Kórnikiem, 
w Koninie po<l Lwówkiem, częściowo w Jaraczewie, w Woj- 
nowie, w Łacinach; olejnia parową w Obadnie, powiecie 
Mogihiickim; młyn z kołem wodnćm w Zrazimiu pod Ja­
nowcem; tartak ‘z lokomobilą w Łabiszynie; wielkie prasy 
torfowe z lokomobilą w Miłosławia, Wrześni, Szypłowie pod 
Mieszkowem, w Kobylopola; wielki młyn parowy o kamie­
niach mało i więcej od siebie oddalonych (Flach-und llocłi- 
mtlllerei), z machiną parową W oolla o sile 120 koni, 
w Inowrocławia, młyn parowy w Labiszynku pod Gnieznem; 
gorzelnie parowe z młynami, w Mieszkowie, Wojnowicach, 
Pakosławia ¡»od Lwówkiem, Lowecicach, Łabasza pod Czarn­
kowem i Labosza pod Pniewami; wielką podwójną maszynę 
¡»arową Woolfa o sile 300 koni z pompami parowemi dla 
miejskiego zakładu wodociągów w Poznania. Nadto w Kró­
lestwie Polskiem: młyn parowy w Nieświatowie pod Kazi­
mierzem, gorzelnie ¡»arowe w Biskupicach i Kopojnie pod Ry­
chwałem, w Lakomia pod Pyzdrami, w Czepowie ¡»od Kołem, 
w Porytem pod Łomżą, w Brzeźnie pod Koninem; gorzelnie 
¡»arowe z młynami w Gosławicach i w Grodźca pod Koninem, 
w Okalewie pod Rypinem; tartak wodą pędzony w Kuilewie; 
tartak lokomobilą pędzony w Kazimierza; gorzelnią ¡»arową, 
i wielki młyn ¡»arowy do najdelikatniejszych wyrobów na 
sposób austryacki, w Przyjmie pod Koninem, z machiną 
¡»arową W oolla o sile 80 koni, mączkarnią ¡»arową czvli 
fabrykę krochmalu w Bobieszkowie ¡»od Łodzią; oprócz tego 
różne pomniejsze gorzelnie końmi pędzone.

Fabryka moja zbudowała w ogóle dotąd: 124 kotłów 
¡»arowych, 95 machin parowych, a w téj liczbie 40 loko- 
niobil, które ¡»o większej części używane są do pędzenia 
wielkich młockarni parowych, pras torfowych i tartaków.

Z pomiędzy konstrukcyi ozdobnych wymieniam oran- 
żerye żelazne, jużto z wodnem ogrzaniem, jużto bez tako­
wego, w Owińskach, w Będlewie, w Lubstowie w Królestwie 
Polskiem; podobnąż mniejszą w ogrodzie Cegielskich 
w Poznania.

VIII

Poznań, w Czerwcu 1879.

H. Cegielski.
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Narzędzia rolnicze.
1. Pługi.

1. Skład pługa. Główne części pługa normalnie zbudowanego są następujące: 
a; Lemiesz, ostrze żelazne kute, stalone lub stalowe, płaskie i poziome,

które dołem skibę ziemi podrzyna;
b) Krój, nóż prostopadły z kutego żelaza, końcem dolnym nieco naprzód wy­

chylony, który odrzyna lewą ścianę od skiby;
c) Od kła dnia czyli Odkładnica, deska prosta lub wygięta, z kutego lub 

lanego żelaza, która jest dalszym ciągiem lemiesza, a zwolna w prostopadle 
położenie przechodząc, podnosi poderżniętą skibę do góry, posuwa na bok 
prawy i na tenże bok odkłada;

d) Słupicą, słupek drewniany lub żelazny, po za krojem stojący, o który 
się lewy bok odkiadni opiera, a często jedną część z nim stanowi;

e) Płóz, podeszwa spodnia żelazna, na której pług stoi i po której się 
posuwa;

f) Grzą dziel, drąg drewniany lub żelazny, służący częścią do związania 
głównych części pługa, częścią do zaczepiania i regulowania zaprzęgu;

g) Sochy czyli Przy nogi, drążki wychodzące z tylnej części grządzieli 
i służące za rękojeści do trzymania i kierowania pługa.

2. Ustrój pługa i jego działanie. Ustrojem pługa nazywa się główny korpus 
jego działający w ziemi, a złojony z lemiesza, odkładnicy, słupicy i płoza. 
Do głównych punktów dokładnego ustroju pługa należy:
a) aby ostrze lemiesza z lewym jego bokiem stanowiły kąt ostry, a koniec 

tegoż lemiesza zadany był z jednej strony ku dołowi, w ziemie, z drugiej 
strony na lewo, czyli do zajmu, tak iżby spodem od tyłu płozu do po­
przedniego końca lemiesza powstała wklęsłość przeszło na ćwierć cala 
i takaż sama prawie wklęsłość na lewej ścianie płoza i lemiesza;

b) aby odkładnica pochyłością swoją stanowiła lekkie przejście z lemiesza, 
a stósownem położeniem i wygięciem skibę należycie odkładała.
Tak złożony ustrój pługa stanowi dwa kliny, za pomocą których działa­

nie swoje w ziemi odbywa. Jeden klin, leżący na płask, etanowi lemiesz 
z dolną na nim leżącą częścią odkładnicy: drugi klin, leżący na kant, sta­
nowi wygięta i w prostopadłe położenie przechodząca cześć odkładnicy z lewą 
ścianą ustroju pługa.

Za pomocą tych dwóch klinów pług odbywa swoje działanie w ziemi. Za­
czepiona na tyle ustroju i nieco ponad tymże siła pociągowa napycha pochylone 
ostrze lemiesza, a zatem i klin na płask leżący, w głąb ziemi i naprzód razem, 
przez co ziemia za pomocą lemiesza poderżnięta, po wierzchnim boku klina ku 
górze się posuwa. Pomiędzy tak podniesioną skibę a lewą twardą ścianę ziemi, 
wciska się klin drugi za pomocą ostrza kroju lub samej słupicy i odpychając 
prawym bokiem swoim ziemię ku tyłowi odkładnicy. przewraca ją wygięciem 
tejże odkładnicy na prawo. Klin ten drugi wyraźny jest i czynny u pługów 
z długą, ku tyłowi zwróconą odkładnica; mniej jest wyraźny u tak nazwanych 
Ruchadeł, w których działanie drugiego klina przerwane jest przez krótką 
i bardziej w poprzek stojącą odkładnicę. W pługach tych skiba lemieszem po-
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derznieta posuwa sie po wierzchnim boku pierwszego kima coraz 331 " -j 
górze, a mając przerwane przejście na klin drugi, przewraca się i odizuca r< . 
naprzód i na prawo. Ztąd różnica między órką za pomocą pługów z tlliiga, wy 
giętą odkładnicą a ruchadeł; podczas kiedy odkładnica długa i wygięta ot. \ at < 
skiby zwięzłe, regularnie przewrócone, odkładnice w ruchadłach przewracają zi 
mię przed siebie, i raczej ją łamią i kruszą, aniżeli odkładają. Skuteczne są ru- 
chadła na ziemie lżejsze i pulchne, idą ciężej w ziemiach mocnych i zrosi) ci, 
a użyć się nie dadzą na nowinach .......
3. Zaprząg pługa i wpływ tegoż. Co do sposobu zaczepiania i działania sity

pociągowej są pługi albo koleśne albo bezkoleśne:
a) Bezkoleśne pługi są to takie, u który cli uprząż zakłada się albo wpiost 

do grządzieli. i to są pługi z zaprzęgiem grządzielowym lub drąż­
kowym, albo też do tejże grządzieli za pomocą łańcucha pod nią. ucze­
pionego, i to są pługi z zaprzęgiem łańcuchowym. Pługi z za­
przęgiem drążkowym lub łańcuchowym nazywaja się bezkoleśnemi wted) 
nawet, kiedy przodek grządzieli ich opiera się dla równowagi na jednem 
lub dwóch kółkach, do czego także stopki służyć mogą. .

b) Koleśne pługi są takie, w których uprząż nie zakłada się w prost do 
grządzieli, tylko raczej do koleśne g'o półwozia czyli do Buszki.
U pługów bezkoleśnych reguluje się położenie i kierunek grządzieli za 

pomocą Regulatorów, które nadają grządzieli kierunek już to do góry lub na 
dół, już to na lewo (do zajmu) lub na prawo (od zajmu). LT pługów kole- 
śnych reguluje się położenie grządzieli za pomocą wierzchniego, poprzecznego, 
ruchomego rygla czyli Prożka, na którym się grządziel bezpośrednio opiera.

Sposób zaczepiania uprzęży wielki ma wpływ na działanie pługa, a jest on 
najnormalniejszy w pługach bezkoleśnych. Główny punkt działania siły pociągo­
wej jest u tyłu grządzieli. a zatem na tyle i u wierzchu głównego ustroju pługa. 
Z tego punktu pchany klin ustroju na płask leżący, ma dążność do pochyłego, 
ale coraz większego zagłębienia się ostrzem lemiesza w ziemię; grządziel, jako 
drąg mechaniczny, wyważa ustrój pługa z owego w głąb dążącego kierunku, 
i nadaje mu w pewnym zagłębieniu kierunek poziomy, który jest "średnią niejako 
drogą miedzy kierunkiem dó zagłębienia pługa, a kierunkiem do wyważenia go 
na wierzch. Grządziel zatem dwojaką odbywa funkcyą: uczepiona u tyłu ustroju 
pługa służy do napychania go w ziemie i do poruszania naprzód, i z tego względu 
jest ona środkiem pociągowym; jako drąg mechaniczny do którego końca zacze­
piony jest zaprząg, nadaje pługowi właściwy kierunek, i z tego względu jest 
mechanicznym środkiem równowagi pługa. Równowaga ta jest zupełna", kiedy 
pług należycie zagłębiony, na całćj podstawie płoza idzie poziomo i jednostajnie, 
a miarą tej równowagi jest linia idąca z punktu głównego oporu pługa t. j.

Fig. A.
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prężenie postronków do wyprostowania się, ściąga grządziel ku dołowi, przez co 
taż grządziel, jako drąg mechaniczny, sprawia zagłębienie pługa. Jeśli przeciwnie 
koniec grządzieli leży poniżej owej linii, wtedy przez to samo naprężenie dążąc 
do wyprostowania się, podnosi grządziel ku górze, przez co taż grządziel znów 
jako drąg mechaniczny, podważa i mielej go prowadzi.

Wypada ztąd, że czy grządziel dłuższa jest (// c) czy krótsza (m b), czy 
położenie jej mniej czy więcej jest pochyłe, pług za zaprzęgiem drążkowym lub 
łańcuchowym zawsze pójdzie dobrze, byle koniec grządzieli (c b), jako drąga me­
chanicznego, przypadał na prostą linią pociągową a b c d, albo mało co z niej 
zbaczał, t. j. o tyle tylko, o ile przez nadciągnienie go na tęż linią, grządziel 
jako drag mechaniczny przyczynia się już to do zagłębienia, już to do wyważenia 
pługa. Im dłuższy wszelako drąg mechaniczyny, tern czulszy staje się ustrój pługa 
na jego działanie; dla tego pługi z dłuższą grządzielą dadzą się łatwiej utrzymać 
w jednostajnym kierunku i w jednostajnej głębokości. Przeciwnie, im krótszy 
drąg mechaniczny, tem mniej czuły jest ustrój pługa na jego działanie; dla tego 
pługi z krótką grządzielą mają skłonność do zagłębiania się, i trudniej jest utrzy­
mać je w' kierunku jednostajnym. Jeśli zatem pług z ziemi sie wyważa i zagłębić 
się nie da, to znak, że albo grządziel jego w stosunku do krótkiego zaprzęgu za 
długa, albo zaprząg w stosunku do długiej grządzieli za krótki; jeśli przeciwnie 
pług topi się w ziemi, to dowód, że albo grządziel jego w stosunku do zaprzęgu 
długiego za krótka, albo zaprząg w stosunku do krótkiej grządzieli za długi. 
W jednym i drugim razie linia pociągowa niewłaściwa jest i uregulowania po­
trzebuje. Zasady powyższe tyczą się" pługów z drążkowym lnb łańcuchowym 
zaprzęgiem.

Fiff B.

W pługach koleśnych czyli buszkowych grządziel oparta jest mocno na 
prożku buszki, i dla tego jako drąg mechaniczny od linii pociągowej niezawisłą 
się staje. Linia pociągowa idzie od punktu głównego oporu a na Fig. B. przez 
oś buszki przez jej dyszółkę i postronki aż do piersi uprzęży; pług więc bu- 
szkowy tak ustawiony być winien, aby wić żelazna n b łącząca grządziel z buszką, 
wiązała się z taż buszką w punkcie, przez który przechodzi linia pociągowa d-b c

Fig. C.

Jeśli punkt związania wici żelaznej z buszką nie leży w linii pociągowćj 
« b Fig. C. tylko po nad nią w punkcie c, wtedy pociąg dążąc przez naprężenie 
linii a c b do wyprostowania jśj, ciśnie na oś i na kółka buszki w punkcie ci po-
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mnaża sile oporu. Jeśli zaś punkt związania wici z buszką leży poniżej lmu po­
ciągowej, wtedy pociąg dążąc przez naprężenie do wyprostowania jej, unosi 
buszke w górę, która uprząż dźwigać musi. Wreszcie wie żelazna najnormalniej 
ciągnie i napy cha ustrój pługa w ziemię, kiedy blisko tegoż ustroju, tuż przy 
kroju, jest zaczepiona; im bardziej się od tego punktu oddala, tern bardziej sta­
wia ostrze lemiesza na hak, i utrudnia poziome jego prowadzenie. Małe spu­
szczenie lub podniesienie grządzieli za pomocą ruchomego prożka u buszki,na 
którym się taż grządziel opiera, najlepiej przyczynia się do głębszego lub miel- 
szego zapuszczenia pługa.

Pługi koleśne są cięższe i kosztowniejsze, do normalnego ustawienia 
i należytego zagłębienia trudniejsze, ale za to do prowadzenia łatwiejsze. Pługi 
bezkoleśne są lżejsze i tańsze, do zagłębienia zdolniejsze, ale za to wymagają 
oraczów wprawnych i chętnych.

Jak z wszystkich machin i narzędzi rolniczych, tak i z pługów fabryka 
moja wyrabia takie tylko, które w ciągu wieloletniego doświadczenia w rolnictwie 
krajowem za rzeczywiście praktyczne i potrzebom tegoż rolnictwa odpowiednie, 
uznane zostały. Wybór z nich zależy nietylko od gatunku ziemi i stopnia jej 
kultury, ale także od nakładu, jaki ktoś na ten cel ponosić chce i może.

Fig. 1. Ruchadlo Amerykańskie na sposób Wrzesiński,
bezkolne, z krzywą grządzielą.

Kuchadło amerykańskie w kształcie Fig. 1, rozpowszecłinionem zo­
stało przez kowali miasta Wrześni i dla tego pod nazwiskiem Wrzesińskiego 
jest znane. Słupicą jego jest żelazna, płóz podwójny oddzielony od lemiesza 
stalowego, odkładnica bywa nietylko lana, ale także z blachy kutej i opiera się 
dołem o lemiesz, lewym bokiem o słupice a prawym o sochę. Grządziel ma 
dwojakie zagięcie, t. j. przed słupicą ku dołowi, a przy zaprzęgu znów nieco ku 
górze albo raczćj poziomo. Odkładnica lana jest trwalsza, tylko na ziemie bardzo 
kamieniste lepsza z kutej blachy Od lat kilku dąje się do wszystkicłi ruchadeł 
wrzesińskich płoz podwójny, to jest z podeszwą żelazną, którą po zużyciu za­
stępować można nową, nie potrzebując rozbierać pługa jak przy pojedynczym

W tej konstrukcyi waży około 37 kilo.
Wyrabia także powyżej opisane Kucłiadło w lżejszej nieco konstrukcyi, 

z odkładnica i lemieszem kutym. Waży wtedy około 30 kilo.

i’zg. 2. Ruchadlo Amerykańskie na sposób Wrzesiński, bezkolne,
z krzywą grządzielą, cało-ielazne.

, Kucłiadło cal o-żelazne różni się tylko tern od poprzedzającego, słab­
szej konstiukcyi, że jest całe z kutego zbudowane żelaza i waży około 35 kilo.
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Może być także, na żądanie, urządzone do buszki, i w takim razie daje 
się lemiesz stalowy, nieco większą odkładnicę i mocniejsze części. Waży wtedy 
oUoło 45 kilo.

Fig. 3. Ruchadlo Amerykańskie na sposób Wrzesiński, bezkolne,
z krzywą grządzielą, cało-żelazne, nowszej konsłrukcyi.

Ruchadlo to tein się tylko różni od poprzedniego, że w skutek odmiennego 
nieco kształtu grządzieli, co się dokładnie z rysunku pokazuje.. jest lżejsze, tein 
samem tańsze. Zaleca się także tern, że się przy grządzieli mniej zat} ka. Waż} 
około 33 kilo. ... , .

Toż ruchadlo wyrabia się także znacznie mocniejsze i opatrzone w lemiesz 
stalowy. Waży wtedy około 38 kilo.

Fig. 4. Ruchadlo Amerykańskie na sposób Wrzesiński,
z dłuższą grządzielą.

Ruchadlo Amerykańskie, jakiem je przedstawia Fig 4, ma cały głó­
wne ustrój ten sam co wyżej opisane Ruchadla Amerykańskie, a rożni się od

>
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nich li tylko kształtem i położeniem grzą dzieli. Małoeo t>Jk° pizodem ku1 
nochvlona iest taż «rządzie! o kilka ca i dłuższą, co się zgodnie z zasadą na 
KSyznacznie przyczynią do równego^«"płEl" 
nlu-a te"o w ziemi Ma bowiem Ruchadlo Amerykańskie jak każdy ping bez- 
koleśny skłonność jużto do zagłębienia się, ¡uźto do wyskak,wama z ziemi, jeśli

zręczny oracz nie ma go na wodzy; otóż dłuższa grządziel trzyma go mocniej 
w równej mierze, co jest niemała dla mniej wprawnych oraczy zaletą, dla której 
wszystkie a sławne pługi Hohenheimskie mają grządziel prostą i długą. Waży 
w tym kształcie około 40 kilo.

Wyrabia się także wyżej opisane Ruchadlo w lżejszej nieco konstrukcji, 
z odkładnicą i lemieszem kutym. Waży wtedy około 30 kilo.

Fig. 5. Pług krotoszyński całoźelazny, koleśny,
ze zgłębiuczem.

^ur. jest nieco mniejszy, odkiadma zaś nieco wyższa,
u1UX/n1lii]^glfbSZej-da Się użF",ae orki niźli Pług Arnswaldzki. Płóz długi 
wązk, nadaje pługowi pewną podstawę, a pomimo to nie zwiększa tarcia j
kawfł żek70aZ^tó^’T W-any jeSi ?°ń Z boku gdzie zwykle najwięcej sie zuży 
kawał zelaza, które po zuzyciu z łatwością nowem zastąpione bye może bez r
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bierania pługa. Po nad płozem sterczy cienka ściana, 135 nim. wysoka, wstrzy­
mująca przesypywanie się ziemi.

Ważną częścią pługa tego jest zgłębiacz, umieszczony za ustrojem płóżnym 
na końcu przedłużenia grządzieli, a który zapoinocą klina z łatwością w ziemię 
zapuścić można do dowolnej głębokości aż do 140 mm. pod poziom płoza. Pier­
wszym, który przed kilku laty zgłębiacz w ten sposób z pługiem połączył, był 
czeski agronom Horsky. Dziś pługi połączone ze zgłębiaczem nie są już rzadko­
ścią. Radliczka zglębiacza jest nieco wypukła i ma mniej więcej 17Ó mm. szero­
kości i tyleż długości.

Pługa tego używa się tylko koleśnie. Waży on około 45 kilo.

Fig. 6. Ruchadlo Czeskie koleśne.

Ru cha dl o Czeskie jest także jednym z najlepszych i najtańszych płu­
gów. Jest zbudowane na wzór ruchadła Ekertowskiego, ale ma słupicę z drzewa, 
co je czyni lżejszem i tańszem. Płóz jest ze żelaza lanego, w kształcie korytka, 
w którym leży' płóz drewniany Lemiesz jest stalowy, przyśrubowany śrubami do 
odkladnicy z'żelaza lanego. Za pomocą krótkiej, skośnie ustawionej, górą za­
giętej odkładnicy poduosi pług ten skibę aż ku górze odkladnicy i tam ją prze­
wraca i odrzuca'częścią przed siebie, częścią na bok. Tym sposobem kruszy 
dobrze ziemię, mianowicie lżejszą; w roli ciężkiej, zwięzłej, niemniej działa skute­
cznie, ale idzie nieco ciężej. Używane zwyczajnie bez kroją, który tylko w zie­
miach cięższych może być potrzebny. Wyrabia się zaś i używa zarówno prawie 
koleśnie ibezkoleśnie. Jako koleśne chodzi na buszcze dwukolnej przed­
stawionej na Fig. 31 i następnej a waży około 45 kilo.

Fig. 7. Ruchadlo Czeskie bezkoleśne.
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Ruchadło Czeskie bezkoleśne ma zaprząg łańcuchowy lub prętowy 
t. i. z żelaznego pręta przechodzącego przez regulator u końca grządzieli. Regu­
lator służy do większego lub mniejszego zagłębiania, równie jak nadawania płu­
gowi kierunku na prawo i na lewo, czyli od zajmu i do zajmu, co każdy oracz 
łatwo zrozumie. Ruchadło bezkoleśne waży około 42 kilo.

Fig. 8. Pług Ottonowski koleśny.

Pług Morawski, Ottonowskim zwany od kowala Ottona na Szlą- 
zku, znalazł w tym kształcie w wielu okolicach dobre przyjęcie dla lekkości 
swojej tak w wadze jak w órce. Lekkość w wadze winien po części lekkiej 
i słabej budowie; orze lekko z powodu nader ważkiej skiby, którą bierze ważkim 
lemieszem stalowym i wazko pod bardzo ostrym kątem ustawioną*, odkladnicą. 
Przednia część odkładnicy o słupice oparta, jest z lanego żelaza, a dopiero tylna 
jej cześć jest z blachy żelaznej. Fabryka moja ustawia pług ten normalnie, "pro­
stopadle 'i daje mu płóz mocniejszy^ i odkladnicę z blachy grubszej. Buszka do 
niego pod Pig. 31 i następną.

Waży pług Ottonowski około 32 kilo.

Fig. 9. Pług Mańkowskiego.

P1 u g M a 111 k o w 3 k i e go tak nazwany od swego twórcy N. M a ń k o ws k i e go 
z Rudek, coraz to większe od lat paru zyskuje wzięcie, mianowicie pośród roi-
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ników wielkopolskich, którym próby miejscowych towarzystw rolniczych bliżej 
go poznać i ocenić pozwoliły.

Ogólna budowa pługu jest taż sama co pługu Wrzesińskiego, różni się od 
niego wszelako innym kształtem i innem wygięciem odkładni, dokładniejszym 
regulatorem, wreszcie zmianą punktu pociągowego, gdyż linia pociągowa wychodzi 
tu nie od końca grządzieli, ale już od słupicy. W następstwie tych zmian idą 
znaczne różnice w órce. U pługa Wrzesińskiego odkładnia, zbyt szeroka, za­
piera się już o przewróconą skibę i przysparza ciężaru pociągowi. Niedogodność 
ta usunięta w pługu Mańkowskiego, a zarazem odkładni nadana taka wysokość, 
aby ziemia nie mogła się przez nią przesypywać nawet przy 300 mm. (12 calowem) 
zagłębieniu: nadto kształt wygięcia odkładni sprawia, że skiba rozkrusza się już 
na niej; zwięzła zaś i zrośnięta skiba, która rozkruszyć się nie da, nie przewraca 
się, lecz stawia się pochylona na poprzednio wyoraną. Stosowny punkt pociągu 
i czuły regulator dają chód regularny pługowi, którego glównemi zaletami: mo- 
żebność głębokiej orki, dobre rozkruszanie skiby i stosunkowa lekkość za końmi. 
Ziemia średnia lub średnio-ciężka najskładniej się nim uprawia; na zbyt zwięzłej 
glinie chodzi nieco ciężej. Wszelkie uprawy od’300 do 100 mm. (12 do 4)’cali 
głębokości dobrze się nim wykonywują; chcącemu mielej jak 100 mm. orać, nie­
regularnie chodzi, a struganie nim ziemi na 50 mm. jest prawie niepodobne.

Waży około 43 kilo.
Fabryka wyrabia także pług ten cały z żelaza. Waży on wtedy 53 kilo. 

Tak u drewnianego jak u całożelaznego lemiesz jest ze stali.’

Fig. 10. Pług Ekertowski caloźelazny.

P'ł u g Eke rto ws ki jest cały z żelaza zbudowany i wygięciem odkładnicy 
podobny do ruchadla czeskiego. Lana odkładnica przymocowana jest dwoma 
śrubami’ do słupicy, także lanej. Do tejże słupicy, tworzącej zarazem swem prze­
dłużeniem bok pługa, przytwierdzony jest podobnież dwoma śrubami płóz lany, 
jako też mały kuty lemiesz stalowy. Konstrukcya lemiesza pozwala, po zużyciu 
się skrzydła na drugą odwrócić go stronę, co zapobiega częstym przerwom 
w pracy, z stępienia sie lemieszy powstającym. Przedni koniec lemiesza dotyka 
do sterczącego naprzód kutego dłuta, zastępującego zwykły u innych pługów 
kończaty przodek lemiesza. Po zużyciu się tego dłuta z jednego końca, można 
go także i z drugiego końca używać i coraz to więcej na dół spuszczać. Dłuto 
jest z jednej strony karbowane i przymocowane za pomocą śruby i klamry w środku 
ustroju płużnego do bocznej ściany. Tak sposobem zaprzęgu jak i za pomocą 
tegoż dłuta można pług mniej lub więcej zagłębiać. Cały ustrój płużny przy­
twierdzony jest dwoma mocnemi śrubami do wygiętej w końcu grządzieli. Grzą-

2
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dziel ta, z kutego żelaza, i w ogóle cala budowa pługa bardzo jest silna. Zaprząg 
jest łańcuchowy. Używa się tego pługa zwykle bezkolesnie.

Waży około 65 kilo.

Fig. 11. Pług Arnswałdzki całoźelazny.

Pług Arnwaldzki całoźelazny, przez kowali w Amswalde wyrabiany, 
zbliża się budową swoją do ruchadła czeskiego. W skutek niezbyt ostrego kąta, 
jaki ustrój jego tworzy i dość wielkiej odkładnicy, odkłada on większą od cze­
skiego ruchadła skibę. Tem także od niego się jeszcze różni, że ma dłuższy 
i o wiele mocniejszy lemiesz, a znacznie krótszą grządziel. Pług ten bardzo się 
rozpowszechnił ostatniemi czasy w W. Ks. Poznańskiein.

Lana odkladnica przymocowana z przodu dwoma śrubami do kutej słupicy, 
opiera się w tyle za pomocą mocnej podpory o dolne przedłużenie obu soch, 
które wraz z tąż podporą przyśrubowane do płoza. Do tejże odkładnicy przy­
twierdzony jest śrubami lemiesz stalowy, bardzo długi i znacznie mocniejszy od 
zwyczajnie używanych. Płóz z kutego żelaza, jest wprawdzie długi lecz wazki, 
przez co przyczynia się do regularniejszego chodu pługa a niesprawia znacznego 
tarcia. Krótka grządziel ma zaprząg łańcuchowy. Pługa tego używa się zwy­
czajnie bezboleśnie.

Waży około 44 kilo.

Fig. 12. Pług Francuzki Peltiera, mniejszy.
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Oba pługi Peltiera tak mniejszy jak większy, pochodzą z wystawy mię­
dzynarodowej paryskiej z r. 18G7. gdzie powszechną zwracały uwagę znawców 
i wielkich doznały odznaczeń.

Kuta odkladnica mniejszego pługa Francuzkiego, która się w osobnej wy­
gina prasie mechanicznej, tworzy z tylną jego częścią kąt bardzo ostry, w skutek 
czego łatwo w ziemię przenika i wazką odkłada skibę. Jest ona z przodu przy­
mocowana śrubą do słupicy, z tyłu zaś' opiera się na kutej podpórce, przyśrubo­
wanej do tylnej części pługa. Stalony lemiesz jest wazki i ostry. Przednia słupicą, 
osada do soch i tylna słupicą tworzą całość z lanego żelaza. Również i płóz jest 
lany. Grządziel cokolwiek wygięta, opiera się na kółku, podobnie jak u pługa 
orlego większego. Pług ten buduje się z krojem i używa zazwyczaj bezboleśnie. 
Niezbyt silna konstrukcya pozwala go na lekkich tylko używać gruntach. Ponieważ 
wazką kładzie skibę, może być także zastosowanym do przyorywania zasiewu.

Waży około 32 kilo.

Fig. 13. Pług Francuzki Peltiera, większy.

Jest on także bezkoleśny i krojem opatrzony. Odkladnica, znacznie krótsza 
niźli u pługa poprzedniego, a której wygięcie zbliża się do odkładnicy pługa 
orlego, tworzy wraz z słupicą jednę całość z lanego żelaza. Płóz również zlanego 
żelaza, jest długi ale dość wazki, przez co pług zyskując dostateczną podstawę, 
oszczędza przecież sobie wiele tarcia. Tylna słupicą, jest także lana. Kuty, stalony 
lemiesz, przytwierdzony jest do odkładni dwoma śrubami. Grządziel, cokolwiek 
wygięta, ma zaprząg łańcuchowy, jak u pługa orlego, mniejszego. Kładzie on 
o wiele szerszą skibę i jest także znacznie silniej zbudowany od poprzedniego.

Waży około 50 kilo.

Fig. 14. Pług Grignoński, bezkoleśny.

2*
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Pług Grignoński jest to pług Dora bas la. przerobiony i poprawiony 
w zakładzie agronomicznym w Grignonie, i w tyra kształcie, kilkakrotnie pre­
miowany, uchodzi słusznie za jeden z najlepszych pługów nowszej, udoskonalonej 
konstrukcji, bo łączy zalety ciężkich i drogich pługów Angielskich ze zwię­
złością, lekkością i stosunkową taniością. Rozpowszechniony jest bardzo we 
Francyi, Polsce i Rosyi: we Francyi tylko w kształcie bezkolnj m jak na Fig 14. 
Płóz jest z lanego żelaza, wazki,’dosyć długi, przez co pług raa dostateczną 
podstawę a raalo tarcia; tył płoza nadstawiony jest osobną, małą piętką, która 
bardziej’ na tarcie wystawiona, aniżeli płóz sam, ochrania tenże od zużycia. 
Odkładnica z żelaza lanego, zwiazana z lemieszem śrubami, jest krótsza a wyższa 
od odkładnicv pługów Angielskich, ale mając wygięcie bardzo normalne, łamie 
i odkłada skibę dokładnie. Wyrabia się zaś w dwóch wielkościach.

Nr. 1, mniejszy, ma ustrój nieco niższy i węższy, bierze więc skibę trochę 
węższa. Odkładnica jego tworzy ze słupicą jednę całość z lanego żelaza. Ustrój 
ten przedstawia Fig. 14.

Nr. 2, większy, różni się od poprzedniego większemi nieco rozmiarami, oraz 
tem. że odkładnica z lanego żelaza opiera się na osobnej słupicy kutej. Kon- 
strukcye tę przedstawia ustrój pługa Fig. 15.

Nr. 1 mniejszy waży około 60 kilo a Nr. 2 około 57 kilo.

Fig. 15. Pług Grignoński, koleśny.

I’ł u g G r ign o ńs k i koleśny używa się z buszką. dwu kolną podług Fig. 31 
lub następnej. I ten wyrabia się podobnie jak bezkolny, w dwóch wielkościach, 
z których Nr. 1, mniejszy, ma konstrukcyą Fig. 14, a Nr. 2, większy, konstrukcyą Fig. lo. . j ?

Nr. 1 koleśny, waży około 55 kilo, Nr. 2 zaś 52 kilo.

Fig. 16. Pług Amerykański Orli, Nr. 1, mniejszy.
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Fig. 17. Pług Amerykański Orli, Nr. 2, większy.

Pług Amerykański, Orlim zwany, należy do pługów normalnie zbu­
dowanych, używany jest w ogóle prawie tylko bezkoleśnie, najczęściój z zaprzę­
giem łańcuchowym, jak Fig. 16, a większe gatunki których jest kilka, z oparciem 
na kółku, jak Fig. 17. Płóz i słupicą" z odkładnicą są z żelaza lanego, a skład 
ich, mianowicie kształt odkładnicy, widoczny jest na rycinach. Odkładnica odznacza 
się wycięciem w tylnej dolnśj części i dla tego każdy numer tego pługa do pe­
wnej głębokości użyty bywa. Przy miałkiej órce ziemia pod owem wycięciem 
łatwo się przesypuje do brózdy, skąd poszło, że w Nr. 1, mniejszym, próżnią 
ową wypełniono. Nr. 2, większy, dostaje grządziel albo pałąkowatą, na wzór 
grządzieli u Grignońskiego bezkolnego', albo dłuższą, prostszą, na'wzór Hohen- 
heimskiego; ostatnia prowadzi pług pewniej i regularniej.

Waży Nr. 1 mniejszy, podług Fig. 16, około 50 kilo, Nr. 2 większy, po­
dług Fig. 17, około 60 kilo.

Fig. 18. Pług Hohenheimski, Nr. i, mniejszy.

' Pług Holijenheilmskji jest to pług Brabancki. do Niemiec przez Schwertza 
zaprowadzony, a w zakładzie agronomicznym w’ Tlohenheimie przerobiony i po­
prawiony. Długim ustrojem, a mianowicie'długim płozem i długą, śrubowo wy­
giętą odkładnica. zbliża sie do pługów Angielskich, i z tego powodu, na wzór 
tychże pługów, idzie pewno i odkłada jednostajnie i czysto. Wyrabia się mianowicie 
w dwóch wielkościach, z których Nr. 1 mniejszy, służy do órki na 150 do 230 mm. 
(6 do 8 cali), a Nr. 2 większy, do órki głębszśj, mianowicie także do darcia nowin 
bez wszelkich przeszkód. Pł«3z i słupicą są’¡z żelaza .lanego’, lemiesz ze stali
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tych odkładnicfsłuży osobna prasa mechaniczna

Fig. 19. Pług Hohenheimski, Nr. 2, większy.

Grządziel pługów Hohenheimskich jest długa, prosta, prawie pozioma, 
przodem o pół cala pochylona i tu na stopce oparta, zamiast której można także 
kółko zakładać. Zaprząg zakłada się wprost do grządzieli; w ostatnich dopiero 
czasach urządzono go w Hohenheimie za pomocą dwóch szyn żelaznych, idących 
od tyłu grządzieli po obu jej bokach, aż do regulatora Zmiana ta lubo może 
pożyteczna, robi pług cięższym i droższym. Aby pług Hohenheimski, przy dłu­
giej a prostej grządzieli' zagłębiał się dostatecznie, należy zaprząg dość długo 
zakładać.

Waży Nr. 1, mniejszy, około 57 kilo; Nr. 2, większy, około 75 kiło.

Fig. 20. Pług Szkocki.

Pług Szkocki jest bezkolny i jak zwykle pługi Angielskie, cały żelazny. 
Lemiesz jest wazki i ostry; odkladnica z żelaza lanego wychodzi z lemiesza wazko, 
klinowato, przechodzi z lekka w położenie prawie prostopadle i przechyla się 
tylnym końcem do kata 45 stopni. Z lewa ściana ustroju pługa bardzo ostry kat 
tworzy, dla tego łatwo w ziemię się wciska i wazką odkłada skibę, wstęgo watą, 
ale jednak dobrze połamaną. Płoz z żelaza lanego jest długi, co Anglicy słusznie 
za konieczny uważają warunek stałego i pewnego biegu pługów bezkolnych. 
Lewa ściana ustroju pługa jest zamknięta, które to zamknięcie służy oraz do 
związania głównych części ustroju. Grządziel pałakowata złożona jest z dwóch 
sztab płaskich, które w środku w okolicy kroją sa rozwarte, a z tyłu i przodu



23

w jedną sztabę skute; grządziel taka jest znacznie mocniejsza. W rozwarciu środ- 
kowem umieszczony jest krój jakby w pachwie z lanego żelaza, i do ścian tejże 
śruba przytwierdzony. Sochy żelazne są długie, za pomocą których oracz podług 
zasad drąga mechanicznego pługiem łatwo powoduje. Jest to między pługami 
angielskiemi jeden z najlżejszych i najtańszych, a podobny bardzo do pługa Kam- 
sona; oprócz lemiesza, płoza i odkładnicy. wszystkie inne części są prawie nie­
spożyte.

Waży około 77 kilo.

Fig. 21. Pług do nowin czyli U arnowie c.

Pług do nowin czyli Darnowiec jest to wielki i silny pług konstrukcyi 
Sprengla, dyrektora instytutu agronomicznego w Regenwalde, służący do darcia 
i orania nowin. Jestjtak warownie zbudowany, że z pomocą czterech koni lub 
wołów nietylko darń 'ale ’i korzenie przerzyna i wszelkie zawady bezpiecznie 
uprząta. Odkładnica dość długa, jest wygięta z grubej blachy żelaznej. Płóz dre­
wniany, związany z mocną drewnianą ¡słupicą, jest podkuty gruba szyną żelaza, 
a lewa ściana po nad płozem jest wypełniona grubą blachą laną. Pług ten odpo­
wiada całkiem swemu celowi.

Waży około 105 kilo.

Fig. 22. Amerykański pług przekładany.

Pług przekładany taką ma budowę, że cały ustrój jego z lemiesza 
i odkładnicy przekładać się daje na prawą i lewą stronę grządzieli zarówno, 
tak iż skutkiem tego raz na prawo, drugi raz na lewo skibę odkłada. Pług taki 
używany bywa w okolicach górzystych, gdzie na tern zależy, aby skiby odkładane
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przekładany pod 
stawia zawsze lemiesz i
kuty ma kształt taki, iż część jego . _ .
w górę podniesiona zastępuje krój. Odkladnica zas z lanego zelaza tak jest wy­
gięta, iż przełożony czy na prawo czy na lewo, na każdej stronie przedstawia 
śrubowe wygięcie, jakie do odkładania skiby jest potrzebne. Słupicą i płoz sa 
także z lanego żelaza.

Przekładanie odbywa się nie górą ponad grządzielą, tylko raczej dołem 
łożem, a płóz ten służy za oś, około której cały ustrój się obraca. Gdy się 

irzy zawracaniu odhaczy pręt żelazny przytrzymujący odkladnicę z cały m ustro- 
em na jednej stronie, i gdy się tylna część pługa za sochy nieco podniesie, wtedy 
ani pług układa się łatwo na przeciwną stronę, gdzie się znów pręt żelazny

pod płozem 
przy 
jem
sam pług układa się 
w odpowiedni otwór odkładnicy zahacza. 

Waży pług ten około 46 kilo.

Fig. 23. Pług Polski z kółkami.

Pług polski, dla tego tak nazwany, że głównie w Królestwie Polskiem 
go używają, jest cały z żelaza zbudowany. Różni się mianowicie tern od innych 
pługów, że ma w przodku u końca grządzieli dwa kółka, które wyżej lub niżej 
za pomocą śrub ustawiać można. Prawe kółko, przeznaczone do chodzenia 
w bruździe, jest z kutego Żelazn, i wyższe znacznie od lewego, które z lanego 
wyrobione żelaza. Prawe to większe kółko można posuwać na kacie żelaznym, 
przymocowanym do grz.ądzieli, i zbliżać je przez to mniej lub więcej do lewego 
kolka w rniar^ szerokości bruzdy.. Lemiesz jest stalowy. Odkladnica z słupicą 
tworzy całosc, jest lana i naśladując odkładnicę pługa Nr. 2 R. Cichowskiego, 
przypomina także swem wygięciem odkładnią Grignońskiego, jest wszelako od 
mej nieco dłuższa. Do słupicy z boku jest przymocowana ściana z odlewu, wy­
pełniająca do połowy lewy bok korpusu plużnego, pod nią zaś przyśrubowany 
długi, wazki, lany płoz. Zaprząg łańcuchowy wychodzi ze środka grządzieli 
1 ó’n ,TwlDie,9Z łatwością regulować. Pług ten opatrzony jest krojeni i orze 

okol^lWkiio ’ gl?botócL 8» tylko w glebie epoistój.

lenże sani pług.z nieco slabszeini kutenii częściami lecz tylko o jednem 
kołku na przodku, które dowolnie wyżej lub niżej ustawiać można, nazwanym 
jest w cenniku pługiem Cichowskiego Nr. II. Waży około 63 kilo.

Fig. 24. Pług Ukraiński z kółkami.
ł łag ukraiński, ztąd tak nazwany', że go nrawic wyłącznie tvlko n; 

mocnych gruntach ukraińskich do głębszej órki używają, jest właściwie pługiem
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Nr. 4 Cichowskiego. Całożelazny i do poprzedzającego w konstrukcyi zupełnie 
podobien, różni się od niego tylko tein, iż jest znacznie silniej zbudowany, szerszą 
i wyższą ma odkładnicę i wyższe kółka przednie, co go do głębszej usposabia 
uprawy. Obok kroju, u góry, jest do grządzieli przyśrubowane małe kółko na

ośce, którego na rycinie nie widać gdyż z przeciwnej znajduje się strony. Kółko 
to służy do tego, ażeby przewróciwszy pług na nie, łatwiej unosić ciężar narzę­
dzia przy nawrotach, jako też ażeby ułatwiać transport onegoż na małych prze­
strzeniach. Orze 6 do 10 cali .'głęboko. Zaprzęga się do niego 2 pary silnych 
wołów.

Waży około 136 kilo.

Fig. 25. Skrobacz trzy skib owy Rosenberga-Lipińskiego.

Skro bacz, czyli jak go inni nazywają, podornik trzyskibowy, systemu 
Rosenberga Lipińskiego z Guthwoline na Szlązku, służy do miałkiego zbierania 
wierzchniego pokładu ziemi na ugorach, jako wstępnej pracy do właściwego 
orania. Ugór podorany tym skrobaczem przed wywiezieniem nań mierzwy i kilka­
krotnie ubronowany w suchym czasie, doskonale z wszelkich perzów się oczyszcza. 
Zaletą skrobacza, że orze tak miałko i wazko jak żaden inny pług; niedostatkiem, 
iż wymaga nadzwyczaj regularnego ustawiania łopat czyli radlić, gdyż inaczej 
pojedyńcze radlice próżnują. Skrobacza używać także można do przykrywania 
grubszego zasiewu, jako to grochu, łubinu itp.

Budowę ma skrobacz nader prostą. Trzy radlice z kutej grubej blachy 
z wygiętem nieco naprzód ostrzem, przymocowane są śrubami do trzech słupie 
żelaznych, które również za pomocą śrub utwierdzone są w lanych osadach 
u grządzieli. Odpowiednio do buszki można radlice te w regulujących je pier­
ścieniach ustawiać do mielszego lub głębszego zapuszczania pługa. Tylko jedna 
i to ostatnia z radlić ma dość wielki płóz kuty, który służy całemu pługowi za 
podstawę. Długa grządziel opatrzona jest grzebieniem o kutych zębach, za które 
się łańcuch pociągowy od buszki zakłada. Pługa tego używa się tylko do buszki,

Waży około 42 kil.
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Fig. 26. Pług dwuskibowy Głębockiego.

Pług d w u skib o wy konstrukcji Głębockiego bierze dwie skiby naraz 
i służy już to do drobnej i dowolnie płytkiej órki, już też, i to głównie, do 
przyorywania zasiewu. Przy płytkiej orce tem się zaleca, że dwoma ustrojami 
naraz pracując, znacznie przyspiesza robotę. Oba ustroje płużne, całe z kutego 
żelaza, zamocowane są w ryglu, skośnie do grządzieli leżącym i różnią się tem 
tylko od ustroi ruchadeł wrzesińskich, calożelaznycb, że są nieco mniejsze. Pług 
ten używa sic bez buszki, lecz z kółkiem na przodzie. Resztę konstrukcji jasno 
pokazuje rycina.

Waży około 57 kilo.

Fig. 27. Pług trzyskibowy.

Pług trzyskibowy bierze trzy małe skiby naraz i służy do przyspie­
szonego przyorywania zasiewu. Budowa jego pokazuje się jasno z ryciny. Do 
poprzecznego, ale skośnie do grządzieli leżącego rygla, przymocowane są śrubami 
trzy małe ustroje płużne, których główna część stanowi słupice i odkładnicę 
razem, z lanego żelaza; mały plozik jest również lany, a lemiesz sam kuty. Głę­
bokość skib może wynosić od 50 do 100 mm. (2 do 4 cali). Używa się pług ten 
zwykle bezkolnie, z zaprzęgiem już to drążkowym, to jest wprost do'grządzieli 
zakładanym, z kółkiem lub bez kółka, już’ to z łańcuchowym. Dla wielkiej użyte­
czności i stosunkowej taniości jest on znaczuie rozpowszechniony.

Waży tylko około 53 kilo.
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Fig. 28. Ping czteroskibowy caloźelazny na

Pług czteroskibowy bierze od razu cztery skiby i używa go się do miał­
kiego darcia koniczynisk i damy, do pierwszego zorania ścierniska, do przykry­
wania zasiewu, do sadzenia kartofli i wreszcie do czyszczenia roli. Pług ten 
konstrukcji Eckerta w Berlinie w bardzo krótkim czasie w tysiącznych egzem­
plarzach rozszerzył się po całych Niemczech.

W silnej kutej ramie, która z przodku na jednym mniejszym, w tyle zaś 
na dwóch większych spoczywa kółkach, są przymocowane, za pomocą klamer 
i śrub z uchami do poprzecznej belki, idącej w kierunku od przedniego do lewego 
tylnego kółka, cztery korpusy płużne. Korpusy te głębiej lub mielej ustawiać 
można za pomocą dwóch tylnych, na jednej ośce osadzonych kół, i za pomocą 
dźwigni po lewej stronie pługa umieszczonej, który to przyrząd służy także do 
unoszenia pługa przy nawrotach i transporcie na pole i z pola. Ażeby przy na­
wrotach korpusiki do równej zawsze w ziemię zapuszczać módz głębokości, służy 
do tego klamra z śrubą, którą dowolnie na łuku tuż przy dźwigni się znajdującym 
przesuwać można. Do podnoszenia pługa dopomaga także raczka stercząca poza 
pługiem. Korpusiki kształtem swym podobne do korpusików przy pługu trzy- 
skibowym, składają się z lanej odkładni, wraz z matem skrzydełkiem, jedną 
śrubą do niej przymocowanem, stalowego lemieszyka przytwierdzonego dwoma 
śrubami do odkładni, jako też z kutej słupicy, która cały korpus płużny unosi. 
Kółka kute o piastach lanych maja wewnątrz buksy, które po zużyciu łatwo 
nowemi zastąpione być mogą nie odrzucając całego kółka. Zaprząg jest z drążka 
i łańcucha złożony i najdowolniej ustawianym być może. Reszta części pługa 
przeważnie z kutego zrobiona żelaza.

Żeby zapobiedz uszkodzeniu w transporcie, przyśrubowują się korpusiki 
zwyczajnie nie wyżej jak być powinno, i dlatego przed użyciem pługa tak je 
spuścić należy, ażeby wcięcie wpiłowane na słupicach równo z górną częścią 
klamry było założone. Wszystkie ostrza lemieszy muszą zawsze na równej i tej 
samej co kółko przednie stać płaszczyźnie. Tylko przy robieniu pierwszej bruzdy 
kółko to dolną swą częścią tyle powinno być ponad ostrzami lemieszy wzniesione, 
ile ma wynosić głębokość bruzdy. Przy poźniejszem oraniu tego już niepotrzeba, 
gdyż kółko już chodzi w bruździe Do sadzenia kartofli w odstępach G30 mm. 
odejmują się* dwa środkowe korpusy, a przedni głębiej się zapuszcza. W bruzdę
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czwartego korpusu kładzie się kartofle, a pierwszy korpus przy następujm prze­
jechaniu przykrywa je. Przy odstępach 550 mm. odejmuje się drugi i czwarty 
korpus. Pierwszy spuszcza się nieco niżej, a kartofle kładzie się w bruzdę trze­
ciego korpusu, pług zaś sam ustawia się nieco do zajmu. Przy sadzeniu kaitofli 
w kwadrat przejeżdża sic najprzód znacznikiem, na to zaś w poprzek pługiem, 
a na punktach zejścia się znacznika i pługa kładzie się kartofle. Ponieważ już 
w 10 dni po sadzeniu kartofli pokazuje się zielsko, można więc bez ldi uszko­
dzenia, zielsko zniszczyć, ustawiwszy pług tak miałko, ażeby tylko z wierzchu 
zbierał. . . . .. ...

Pług ten potrzebuje 2 koni lub wołów, idzie zupełnie pewno bez wszelkiej 
pomocy oracza a waży około 145 kilo.

Pług przegon o wy jest własnej 'mojej konstrukcyi i służy do czystego 
wyorywania przegonów czyli przecznic, tj. brózd dosyć głębokich z podstawą 
równą i twardą, oraz ścianami spadzisteini a równie twardemi i gładkieini, do 
odpływu zbytecznej wody na polach. Aby cel ten osiągnąć, musi ziemia lemie­
szem poderżnięta podnieść aię po pochyłości ścian przednich aż do powierzchni 
roli, i na tćj wysokości po dwóch obustronnych odkladnicach rozłożyć sie na 
obydwie strony. Zadanie to spełnia ten Przegonowiec. Składa on się jak gdyby 
z dwóch pługów odwrotnych, płozami do siebie złożonych, tak iż obydwie jego 
połowy są całkiem równe. Krój w grządziel wpuszczony, chroniąc lemiesz od 
kamieni, rozpaławia naprzód ten cały pas ziemi, który ma być na dwie strony 
wyrzuconym. Dwa noże po bokach umieszczone wyrzynają ściany przegonu 
i torują drogę dwom dolnym, spadzistym ścianom pługa, które się aż po skrzydła 
odkładnicy w ziemię zagłębiają. Skoro lemiesz poderżnie skibę krojem już rozpoło- 
wioną, pcha ona się w górę po obustronnych pochyłościach, a będąc już na wysoko­
ści powierzchni roli, rozdziela się o słupicę pomiędzy obydwie odkładnice, które je 
na dwie strony odrzucają. W przegonie tak wyoranym spód jego jest równy 
i twardy, i takieiniż są obydwie nieco pochyłe ściany. Szerokość dolna przegonu 
jest około 260 mm, górna prawie 300 mm. Cały ustrój pługa jest w całości 
odlany, a pod ścianami są osobne płoziki, aby je po zużyciu nowemi zastąpić 
można. Pług ten znalazł uznanie i rozpowszechnienie.

Waży Przegonowiec około 190 funtów.

Fig. 30. Przegonowiec Schwankiego.

Poprawny podług konstrukcyi Schwankiego z Karsewa Przegonowiec jest 
cięższy i większy od poprzedniego, ale za to o wiele czyściejsze robi przegony, 
w skutek czego jest więcej od poprzedniego pożądanym. Różni sie tein od zwy­
czajnego z pod Fig. 29, iż niema noży po bokach, zastępując je odmienną nieco 
konstrukcyą korpusu. Nadto ma na skrajach swych lanych odkladni, przedłu-
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żenić z kutych skrzydeł, które można za pomocą śruby ustawiać, ażeby węższy 
lub szerszy zrobić przegon.

Waży około 112 kilo.

Fig. 31. Buszka dwukolna do pługów koleśnych.
Buszka jest małe półwozie 

dwukolne. służące do podparcia grzą­
dzieli u pługów koleśnych i prowa­
dzenia tychże pługów. Konstrukcja, 
jaką przedstawia Fig. 31, jest prosta, 
lekka i powszechnie używana. Ośka 
jej jest okrągła, żelazna, obracającą 
się w swej drewnianej osadzie, tak iż 
i kółka na ośce, i ośka razem z kół­
kami obracać sic może. Prożek, czyli 
rygiel wierzchni, na którym grządziel 
leży, jest drewniany, ruchomy; po­
suwa sie do góry i na dół po dwócli 
słupkach drewnianych i reguluje tym 
sposobem położenie grządzieli, a tern

samem zagłębienie pługa. Z kółek, prawe, idące w brózdzie, jest wyższe, co 
zapobiega zbytniemu przechylaniu się buszki. 'Wić żelazna, łącząca grządziel 
z buszką, zaczepia się za pomocą haka do tylu dyszelka, przez co właściwa linia 
pociągowa da się łatwiej regulować.

Buszka ta waży 25 kilo.

FiS. 32. Buszka cało żelazna.
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Buszka całożelazna tern tylko różni się od poprzedniej drewnianej. że oba 
jej kółka są równe i obracają się na stałej ośce. Jeden ze słupków można za 
ponmca śruby wyżej lub niżej ustawiać, tak iż jeżli jedno z kółek ma ise w bruź­
dzie, można takowe niżej spuście, co zapobiega przechylaniu się buszki.

Waży około 30 kilo.

2. Zgłębiacze, Spulchniacze, Obsypywacze 
i Wypielacze.

Z głębiąc ze lub Pogłębiać ze są narzędzia służące do pogłębiania ziemi 
za pługiem, którą podrzynają, poruszają i spulchniają, nie przewracając jej. Służy 
im do tego lemiesz lub łopatka w różnych bardzo kształtach.

Spulchniacze czyli Skaryfikatory spełniają umiej więcej to samo 
zadanie; za pomocą atoli kilku ostrych żelaz nie tylko się zagłębiają i spulchniają 
ziemie, ale ją także czyszczą. Dalej służą także do miałkiego zrzynania roli 
a częściowo i do przykrywania zasiewów.

Ekstyrpatory, w zewnętrznym składzie najczęściej do Skaryfikatorów 
podobne, są wszelako znacznie w budowie słabsze i dla tego nie tyle do uprawy, 
ile do przykrywania siewu służą.

Obsypywać ze są radełka do obradlania i obsypywania roślin okopowych, 
mianowicie kartofli.

Wypięła cze czyli Piel ni ki są narzędzia opatrzone w różne ostrza żela­
zne, za pomocą których tępią się zielska i różue chwasty między rzędami roślin 
okopowych.

33. Zgłębiasz Hohenheimski.

dzień uprawić.
Waży około 27 kilo.

Fig. 34. Zgłęb iacz Amerykański.
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Lemiesz jest kuty, ostry i łączy się pochyłością swoją z pochyłością słupicy. Poza 
lemieszem, a ponad płozem po obu bokach słupicy wystają dwie krawędzie, jakby 
skrzydła u sanek rosyjskich, po których ziemia, lemieszem poderżnięta, podnosi 
się a złamana w tyle znów na dół opada i tym sposobem mocno się kruszy.

Waży Zgłębiacz Amerykański około 47 kilo. 

fig- 35. Zgłębiacz Belgijski.

Zgłębiacz belgijski, cały żelazny, zaszczycony pochwałą na próbach 
Paryzkiej wystawy agronomicznej, odznacza się mianowicie wielkiemi rozmiarami 
i silna budowa co go do zagłębiania aż do 420' mm. (16 cali), równie jak do prze­
łamywania wszelkich zawad sposobnym czyni. Ma słupice wysokie, a przednią, 
nietylko szeroką i ostrą, ale nadto ponad lemieszem jakby małym krojem nad­
stawiona. Lemiesz kuty i stalony, podobny nieco kształtem do lemiesza u Zglę- 
biacza Hohenheimskiego, ale krótszy, mocniejszy i ostrzej w ziemię zadany, 
nietylko podnosi i kruszy ziemie, ale nadto w mocnej i spoistej roli wyrzyna 
rowek, którym na wzór rurki sączkowej osadzający się zbytek wody odpływa. 
Dla mocniejszego wydrążenia tego rowka można także zakładać do tyluego końca 
płoza drewniany wałek', który rozpycha i wydrąża rowek wyorany. Grządziel 
jest żelazna, dla wzmocnienia poprzecznem żelazem związana ze słupicą; sochy 
są żelazne i ruchome, aby je stosownie do zagłębienia podnieść lub zniżyć można. 
Jest to bez wątpienia Zgłębiacz najskuteczniejszy.

Waży około 57 kilo.

fig- 36. Spulchniacz Arnswaldzki.
S pule hni acz czyli Gruber Arnswaldzki, tak nazwany ztąd, że go 

kowale w Arnswalde pierwsi wyrabiać zaczęli, jest udoskonalonym i szczególnie
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do gruntów ciężkich zastosowanym skaryfikatorein angielskim. Osadzony jest na 
4 kółkach i tak urządzony, że nie potrzeba osobnego robotnika do zagłębiania go 
i kierowania uim i że można nawracać nim na miejscu bez dźwigania. Y\ ystar- 
cza do jego obsługi jeden człowiek, który prowadzi konie i który każdej chwili 
może ustawić go wedle potrzeby dla głębszego lub uiielszego zapuszczania radlić, 
spuszczając lub podnosząc pierścień na środkowej w gorę sterczącej okrągłej belce 
żelaznej przy przodku 'dwukolnym. Podobnież może on rozsuwać lub zbliżać 
radlice za pomocą śrub w miarę potrzeby. Jeźli rola tak jest zrosła i zaperzona, 
że sio zatyka między radlicami,' natenczas potrzebny-jest jeszcze chłopak, który 
idąc za Spulchniaczem, spycha grubym kawałem drewna zatykającą się daru.

Spulchniacz ryje darń i najmocniej spiekła ziemię na 50 do 80 mm. (2 do 3 
cali), rozrywa korzenie traw i wszystek perz wydobywa z niemi na wierzch, tak 
że po lekkiem zbronowauiu, wydobyte korzonki i perze w kilka dni na bystrem 
słońcu marnieją. Ugór lub koniczynisko należy na krzyż tern narzędziem porozrywać 
a wtedy cała powierzchnia jest należycie wyczyszczona i na pływ powietrza przy­
stępna. Zastępuje to podór pługiem a jest daleko skuteczniejsze. Mniejsze ka­
myki wydobywają radelka Śpulchniacza na wierzch. Rolę już uprawną można 
tein narzędziem spulchniać na 300 do 400 mm. (12 do 15 cali), przyczem się ani 
odrobiny jałowej ziemi na wierzch nie wydobywa, co także stanowi jego zaletę 
przed inneini Zgłębiaczami.

Koni mniej jak 4 zaprzęgać nie można, atoli te 4 konie u jednego Spul- 
chniacza, najmniej tyle zedrą odłogu, ile trzy parokonne pługi.

Dla tych wszystkich zalet Spulchniacz Arnswaldzki, pomimo swej wysokiej 
ceny, coraz bardziej się rozpowszechnia.

Z wyjątkiem czterech drewnianych kółek oraz radliczek, które są stalowe 
i do stopek śmbami przymocowane, wszystkie części Śpulchniacza z' kutego że­
laza. jakoż jest on w ogóle nadzwyczaj silnie zbudowany a waży około 180 kilo.

Fig. 37. Kultywator Collemana.

Kultywator Collemana, tak nazwany od angielskiego fabrykanta, 
który , go pierwszy zbudował, jest nader silnie zbudowanym Spulchniaczem z ku­
tego żelaza, w gruncie rzeczy spełniającym toż samo zadanie co poprzedni Spul­
chniacz arnswaldzki. tylko w doskonalszy jeszcze sposób, gdyż można go od razu 
nawet na ciężkiej, zleżałej ziemi, zapuszczać do 250 a nawet 300 mm. (10 do 12 
cali). Radliczki jego czyli łapki końcowe, nie są z jednej sztuki z ramionami, na 
których siedzą, odkute, ale dają się z nich zdjąć i inneini zastąpić, a to w tym 
celu, ażeby w miarę potrzeby można było pruć ziemię wazkiemi radliczkami. 
w które narzędzie na Figurze 37 jest opatrzone, albo też skrzvdlateini. na 240 
inni, szerokiemi radliczkami, z których jedna wyobrażona jest na Figurze 37 ponad 
Kultywatorem. le ostatnie radliczki poruszają i rozkruszaja podglebie w zna­
czniejszej przestrzeni, wskutek swej szerokości. Używa ich się także, i to prze-
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ważnie, do płytkiego zrzynania powierzchni roli. Oba garnitury radliczek dodają 
się do narzędzia, są z kutego żelaza i stalone. Na wyraźne żądanie dodaje się 
jeszcze trzeci garnitur radliczek, 189 mm. szerokich, o wysokim grzbiecie z twar­
dego lanego żelaza, do przykrywania siewu.

Kultywator osadzony jest ua dwóch tylnych kółkach i jednem przedniem, 
a regulowanie głębokości, do jakiej mają się zapuszczać radliczki, dzieje się 
w bardzo łatwy sposób za pomocą w górę wyniesionej dźwigni, podnosząc lub 
zniżając wszystkie naraz ramiona.

Kultywator jest jeszcze droższym od Spulchniacza Aruswaldzkiego narzę­
dziem i potrzebuje większej od niego siły pociągowej (4 tęgich koni), pomimo to 
znajduje coraz to liczniejszych zwolenników, tak że są gospodarze, którzy wszelką 
rolę, czy to pod oziminę, czy pod jarzynę, Kulty watorem głównie uprawiają.

Przeważnie z kutego zbudowany żelaza, różni się mój Kultywator tein głó­
wnie od angielskich, iż ważkie lane kółka oryginału, zastąpiłem mocniejszemi 
i szerszeini drewnianemi, a lany przyrząd do ustawiania kółek przemieniłem na 
kuty, podnoszenie kółek nadzwyczaj ułatwiający.

Kultywator waży około 265 kilo.

Fig. 38. Ekstyrpaior Hohenheimski.

O
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Ekstyrpator Hohenheimski. narzędzie bardzo rozpowszechnione, głó­
wnie używane do przykrywania zasiewów, czyszczenia i lżejszej uprawy roli. 
Rama jego cala, równie jak grządziel i sochy są z drzewa; rozkład ramy i sposób 
umocowania w niej siedmiu mocnych żelaznych zębów pokazuje się z rysunku. 
Zęby idą z ramy prostopadle na dól a łopatki dolne, w kształcie małych radlić, 
podobne są do radliczek u spnlchniacza arnswaldzkiego, lecz znacznie mniejsze 
a więcej wypukłe. Są one, nie jak dawniej bywało z blachy wygięte, tylko 
raczój z żelaza wykute, i dla tego trwalsze i skuteczniejsze.

Sposób zaprzęgu u tego Ekstyrpatora jest dwojaki. W konstrukcji Hohen- 
heimskiej, jak ją rycina przedstawia, służy do prowadzenia tego narzędzia i regu­
lowania jego głębokości, dość wysokie kolo, obsadzone w ramie stanowiącej 
przedłużenie grządzieli. Rama ta wraz z kołem da się wyżej lub niżej ustawić za 
pomocą zatyczki czyli sworznia uwieszonego na łańcuszku i w miarę ustawienia 
kola zębj’ Ekstyrpatora albo bardziój się albo mniej zagłębiają. Zamiast ruchomej 
ramy z kołem daje się także temuż Ekstyrpatorowi tylko prosta, nieco podnie­
siona grządziel. tak jak u pługów buszkowych, i w takim składzie Ekstyrpator 
ten wymaga dwukolnej buszki od pługa przedstawionej na Fig. 31 i 32. Kto 
pługów buszkowych a zatem buszki nie posiada, nabyć winien konstrukcją 
pierwszą o jednem kole. Ekstyrpator o jednem kole nieco lżej chodzi od Ekstyr­
patora z buszką. Przy uprawie 150 do 250 mm. (G do 10 calowej) potrzebuje to 
narzędzie 2 do 3 koni i jednego robotnika do obsługi. Uprawić niem można dzien­
nie Ś do 10 mórg magd.

Ekstyrpator do buszki waży około 52 kilo; o jednem kole około 73 kilo.

Fig. 39. Radio Polskie.

Radło Polskie, narzędzie starożytne, służy, jak wiadomo, do poprze­
cznego przerabiania podorów czyli do odwrotów, a oprócz tego do robienia radlin 
pod kartofle i obsypywacze tychże. Jest to narzędzie tak proste, że je zwyczajni 
rzemieślnicy wiejscy wyrabiają ; podaję je tu i wyrabiam dla okolic, w których 
ono mniej albo wcale nie znane. Budowa jego pokazuje się z ryciny, a główną 
częścią żelazną jest radlica tylnym końcem w słupice wprawiona. Używa się już 
to koleśnie, już to zwyczajniej bezkolnie.

Waży około 30 kilo.

Fig. 40. Obsypywacz Amerykański calożelazny.
Obsypywać z Amerykański także Obsypnikiem zwany, od lat kilku 

calj’ z żelaza przezemnie budowany, służy do obradlania czyli obsypywania roślin 
okopowych, mianowicie kartofli, i odznacza się lekką a celowi całkiem odpowie-
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dnia budową, co mu najpowszechniejsze zjednało i ustaliło].wzięcie. Składa on 
się z czterech głównych części, to jest z lemiesza czyli radliczki z kutego.żelaza, 
ze słupicy lanej, na której radliczka jest osadzona, z płoza kutego i z dwóch 
ruchomych odkladnic także z żelaza lanego, które do boków słupicy zawiaskami 
są przyczepione. Ruchome te, wierzchem nieco naprzód wygięte odkladnice 
ściągają się wężej lub rozsuwają szerzej za pomocą dwócłi regulatorów, które się 
u tylnej części słupicy mutrą skrzydeł ko watą zamocowują.

Narzędzie to, przy obsypywaniu na 150 do 250 mm. (6 do 10 cali) głębo­
kości potrzebuje 1 człowieka i 1 konia do obradlenia. 5 do 6 mórg przez 10 godzin. 
Przy pierwszem obsypywaniu skrzydełka wężej się zestawiają, przj diugicm za>/ 
rozstawiają się szerzćj.

Waży obsypywacz tylko 30 kilo. ,
Obsypywacz ten wyrabiam także z grządzielą drewnianą, przyczem korpus 

jest nieco odmienny. Waga taż sama co całożelaznego.

Fig. 41. Trzyrzędowy obsypywacz do rzepiu.

Trzyrzędowy Obsypywacz, własnej mojej konstrukcyi. służy do 
obsypywania rzepiu, zasianego w rządki siewnikiem trzyrzędowym.

Do belki, która z przodu ma hołoble, z tyłu zas dwie przynogi, przymo­
cowane sa 3 radliczki, każda dwoma śrubami. Do tych radliczek z lanego 
ważkich,'bez skrzydełek, przytwierdzone są śrubami małe kute i stalone leime-

3*
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szyki. Jużto dla łatwiejszego transportu, 
czek, chodzi Obsypywacz na dwóch kółkach

już też dla równego zagłębiania radli-
Wygiete w górę ośki tych kolek.

umocowane sa śrubami w dwóch paląkach żelaznych, znajdując} ci »u po o >u 
bokach belki. Za pomocą tych śrub można Obsypywacz mniej lub wiece] zapu-

Waży około 80 kilo.

Fig. 42. Wypielacz Angielski.

Wypielacz Angielski, także Pielnikiiem zwany, służy do pielenia, 
to jest do tępienia zielska i chwastów między roślinami rzędowemi i okopowemi, 
mianowicie burakami i marchwią, a nawet kartoflami. Jest to narzędzie bardzo 
praktyczne, i mianowicie w okolicach chodujących dużo buraków do fabrykacji 
cukru powszechnie i z wielkim skutkiem używane. Jest ono całe żelazne. Kama 
składa się ze środkowego stałego pręta i dwóch ramion bocznych ruchomych, 
dający cli się zwężyć i rozszerzyć. W ramie tej umieszczonych jest pięć noży, 
których kształt widać na rycinie; są one tak rozdzielone, że się nawzajem uzu­
pełniają, nie zapychając się zielskiem. Na tylnym końcu średniego pręta ramy 
obsadzony jest osobnj- ustrój, złożony z radliczki i dwóch ruchomych, nieco 
wygiętych odkładnic, a służący do obsypywania grządek. Na żądanie dodąje się 
także bronka podobna do bronki u Wypielacza pod Fig. 43, a służąca do zagra­
biania wypielonego zielska; zakłada ona się w miejsce tylnego obsypywacza, którj' 
się odejmuje. Bronka ta osobno się zamawia i osobno się też oblicza.

Waży Wypielacz z obsypywaczem około 32 kilo, a razem z bronka około 
37 kilo.

Fig. 43. Wypielacz podług Howarda i Ransoma.

Wypielacz pod Fig. 43 zbudowany jest według wzorów Howarda 
i Ransoma. Jest on prostszj- od poprzedzającego, ale nieco wyższy i znacznie 
mocniejszy. Ma tylko trzy ostrza do pielenia'służące, z których przednie, środ­
kiem idące, ma kształt ostrej radliczki, a dwa boczne kształt noży zagiętych. 
Dwa te ostatnie, utwierdzone mutrami w ramkach poprzecznych, przesuwaj;’, sic 
lub rozsuwają w tychże ramkach. U tychże noży uczepiona jest krzyżowa bronka, 
która się zamyka i roztwiera na wzór nożyczek, a tern samem zwęża lub rozszerza, 
stosownie do węższego lub szerszego ustawienia samychże noży bocznych. Bronka



37

ta służy do zagrabiania wyrżniętego zielska, którego się od czasu do czasu po­
zbywa za pomocą osobnej rękojeści i łańcuszka u niej zawieszonego.

Wypielacz ten waży około 32 kilo.

Fig. 44. Wypielacz i obsypywacz rzędowy, konny, systemu James 
Smytha, konstrukcyi Salzmundzkiej.

Wypielacz konny systemu James Smytha’, ulepszony w Salzmunde, 
jest ze wszystkich dotychczas znanych, najodpowiedniejszym do rzędowego siewu. 
Wypielacze tak Garretta, jako też Taylora, bardzo są skomplikowane i wymagają 
z powodu swej ciężkości i oporu w roli, siły 2 do 3 koni; wypielacz zaś Smytha 
ulepszony w Salziniinde, jest znacznie lżejszy i potrzebuje 1 tylko konia. Także 
i cena tego wypielacza niższą jest od cen wszystkich dotychczas na ten cel uży­
wanych wypielaczy.

Narzędzie to tworzą dwie osobne części: dwukolne pólwozie i przyrząd do 
wypielania.

Pólwozie składa sie z drewnianćj ramy ze skrzynką i hołobli, oraz z dwóch 
silnych żelaznych podpór, ze sterczącemi naprzód pałąkami. Oś (a) złożona 
z dwóch części, zamocowana śrubami w dolnych otworach podpór, jest także 
i na środku dwoma klamrami w jedną całość spojona. W ten sposób urzą­
dzoną oś można dowolnie podług odległości rządków tak zawsze ustawiać, ażeby 
kółka’jej nigdy na zasiane nie trafiały rządki.' Do ustawiania i umocowania za 
pomocą śrub dwóch haków pociągowych (d), służy kilka dziur, znajdujących się
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w obu podporach żelaznych. Na tych hakach zawiesza się oba kierujące drągi, 
od których położenia zależy także położenie ramy nożowej.

Przyrząd do wypielania składa się ze silnej ramy z płaskiego żelaza o, - 
rowkowanych belkach i 4 poprzecznych zastrzałach. Za pomocą dwóch przynog 
połączonych z żelazneini podwójnemi szynami, kieruje robotnik całą ramą, która 
się w obie strony z łatwością porusza, będąc do szyn dwoma sworzniami (c) przy­
mocowaną. Obie długie belki w ramie nożowej mają w odległościach 25 mm. 
powycinane rowki. w które się wkłada trzonki noży i klamrami przymocowywa. 
Dla łatwiejszego ustawiania noży, są rowki te, licząc od środka belek, co piąty 
odpowiedniemi naznaczone liczbami. Długość każdej belki wynosi 1830 mm., 
ponieważ zaś przyśrubowane po końcach belek noże, stercząc cokolwiek po za 
ten rozmiar, wypielają na 1883 mm. (6 stóp) szerokości, wypielacz więc ten do 
każdego rzędowego siewnika może być zastosowany, ile że siewuików rzędowych 
muł mm. 18S3 szerokości zwykle nie budują. Wypielacza tego można użyć do 
każdego odstępu rządków od 170 do 470 min.

Dla łatwiejszego transportu dodają się do niego dwa kółka (<?); do płyt­
kiego zaś przykrywania zasiewu i do obradlania kartofli służą 3 radliczki (kształtu 
d lub /), które również do tego narzędzia należą. »Specyalna instrukcya, która 
się do każdego wypielacza dodaje, objaśnia sposób ustawiania noży. Wypielacz 
ten wymaga siły 1 konia, 1 robotnika i 1 chłopca.

Waży około 215 kilo.

3. Drapacze, Brony, Walce i Znaczniki.

Drapacze stanowią narzędzie pośrednie między ekstyrpatorem a skaryii- 
katorem z jednej, a broną z drugiej strony; rozkładem zębów są podobne do brony, 
a kształtem ich do ekstyrpatora. Nietylko one kruszą, mieszają i czyszczą ziemię, 
ale przedewszystkiem bardzo są skuteczne do prędkiego a dokładnego przykry­
wania zasiewu, mianowicie jarzynnego.

Brona jest narzędziem znanem i prostem, ma jednak w konstrukcyi swojej 
pewne zasady, od których dobre i regularne jej działanie zależy, a mianowicie:

1) Zęby, osobliwie u bron lżejszych, z drewnianemi ramami, nieco naprzód 
wygięte być winny, aby się tern łatwiej w ziemie zagłębiały i działały tern sku- 
tccznićj, tak zaś być w ramie rozdzielone, aby ile możności prawie wszystkie się 
mijały i osobne równoległe kreśliły linie, mniej więcej na dwa cale od siebie 
odległe.

2) Rama taki skład mieć winna, aby brona w pochodzie nie utykała na 
przednich zębach, a tyłem się nie podnosiła. Dość częsta ta wada u bron ma 
swoją przyczynę w budowie ich i w zaprzęgu. Zęby już to ciężkością całego 
narzędzia, już to przez pociągnienie brony za pochyłością ostrych zębów, zagłę­
biają się w ziemię, a zaprząg uczepiony do ramy, ciągnąc bronę’ zagłębioną, 
przełamać musi opór ziemi stawiany wszystkim zębom, a osobliwie ‘ zębom prze­
dnim. Jeżeli opór ziemi stawiony pierwszemu rzędowi zębów większy jest, ani­
żeli ciężar całej tylnój brony, natenczas siła pociągowa" ciągnąc za brzeg ramy 
u wierzchu tychże zębów, prawem drąga mechanicznego, zamiast rozpruć ziemie 
zębami, to jest zamiast przełamać jej opór, dźwignie cały tył brony do góry. 
Jeżeli naprzyklad opór stawiony przez pierwszy rząd zębów wynosi 60 kilo, 
a ciężar całej brony tylnej wraz z mechaniczną przewagą jej tyłu waży tylko 50 
kilo, natenczas siła pociągowa, zaczepiona do ramy ponad głowami pierwszego 
rzędu zębów łatwiej dźwignie tył brony o też zęby zapartej, aniżeli rozpruje 
ziemię opierającą się. Zapobiedz temu można w dwojaki sposób, to jest:

1) albo nadając tyłowi brony przewagę już to przez obciążenie go (co 
przecież jest środkiem doraźnym tylko i niewłaściwym), już to przez nadanie 
bronie dostatecznej długości, która prawem drąga mechanicznego, obciążonego 
ciężkością samej tylnej części brony, cisnąć będzie podnoszący sie tył tejże brony 
i przeważać opór zębów;

2) albo też uzupełniając brak owej przewagi na tyle, to jest na tylnym 
drągu mechanicznym, przez dodanie przeciwnej przewagi na przodzie brony, to 
jest na przednim drągu mechanicznym. Osięga sie ta przewaga przez dłuższe 
wystające przed zębami końce ramy, do których się zaprząg zaczepia; bo kiedy
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te końce ramy są dłuższe, wtedy za pomocą nich, jako drągów mechanicznych, 
zaprząg unosi przodek brony, a przez to pomaga jej do przeważenia się tyłu 
na dół. . ,

Wynika ztąd, że aby brona nie utykała na przodzie, a nie podnosiła się 
tyłem do góry, powinna mieć: 1. dostateczną długość sama w sobie; 2, dość długo 
wystające przed zębami końce ramy, do których się barki zakładają.

Ta sama zasada tyczy się drapaczy czworobocznych.
Walec jest narzędziem w rolnictwie krajowem bardzo już rozpowszechnio- 

nem, gdyż korzyści z jego użycia bardzo są wielkie. Do tych należą 1. Gniecie 
i kruszy grupy, które nietylko przestają być przeszkodą do rozkrzewiania roślin, 
ale nadto same się w ziemię urodzajną zamieniają. 2. Pod walcem zwięzuje się 
powierzchnia roli i jej porowatość, a przez to usposabia się do dłuższego zatrzy­
mania wilgoci, oraz posilnych części mierzwy. 3. Na wyrównanej części roli roz­
kłada się zasiew regularniej, a przy walcowany wiąże się łatwiej i korzystniej 
z rolą; nawet korzonki roślin nie tak łatwo wystawione są na ogołocenie z ziemi 
przez'mroźne wiatry. 4. Lekkie nasiona, jak naprzykład koniczyna, lepiej się 
przykrywają walcem aniżeli broną.

Znaczniki służą do znaczenia czyli markowania rzędów przeznaczonych 
do przyjęcia nasienia.

Fig. 45. Drapacz czworoboczny.

Drapacz czworoboczny ma ramę z trzech belek i tyluż rygli poprze­
cznych, długą 1412 mm., a 942 mm. szeroką.' Zębów na 25 mm. grubości i 209 mm. 
długości ma 15, rozdzielonych tok, aby 'Drapacz ciągniony za hak u jednego 
narożnika, ile możności zakreślał linie równoległe. Łopatki wykute są na podo­
bieństwo stóp gęsich, końcami w ziemię zadane. Podłużne belki ramy podbite są 
plaskiem żelazem, aby zęby tern mocniej siedziały i nie nadwerężały drzewa. 
Nieregularna figura tego Drapacza, i stąd niejednostajny rozkład zębów i ich 
oporu, ma ten skutek, że narzędzie to w robocie nie idzie jednostajnie, ale raczę 
rzuca się trochę i kręci, co przecież wielu rólników za zaletę uważa z powodu 
że sie to do lepszego mieszania ziemi przyczynia.

Waży ten Drapacz około 53 kilo.

Fig. 46. Drapacz trójkątny.
Drapacz trójkątny ma skład na rycinie widoczny, tworzy on równo­

boczny trójkąt. Zęby tego samego kształtu i tej samej wielkości co u drapacza
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czworobocznego, regularniej są rozdzielone i regularniejsze linie w robocie zakre­
ślają. Drąg drewniany, idący od narożnika przedniego przez środek i wierzchem 
Drapacza, aż do ręki woźnicy, służy do unoszenia narzędzia i czyszczenia go 
z perzu, chwastów, małych kamieni itp.

Drapacz trójkątny buduje się w dwóch wielkościach. Mniejszy i lżejszy ma 
zębów łopatkowych 11; większy i cięższy ma ich 13 i jeden kolec na przodku.

Waży mniejszy około 43 kilo; większy około 56 kilo.

Fig. 47. Drapacz Pruski.

Drapacz Pruski tak nazwany z powodu, że go mianowicie w Prusach 
Zachodnich powszechnie używają i wysoko cenią, jest z konstrukcyi swojej pośre- 
dniem pomiędzy właściwym drapaczem a broną narzędziem. Służy on szczególnie 
do przykrywania zasiewu na ciężkiej roli, którą pod zimę pod zagon zorano 
żeby ją z wiosny obsiać jarzyną. Podobnież używa go się do przykrywania ozi­
miny, która ma być z wiosny lekko zawleczona.

W skutek swoich silnych, zakrzywionych i spiczastych zębów, które głę­
boko w ziemię wnikają, Drapacz Pruski dzielniej służy do powyższych celów od 
zwykłego drapacza, a tern bardzićj. że właściwe mu rzucanie się tam i sam, 
chroni go od tak szkodliwego w mocnych gruntach wleczenia, które u zwykłych 
drapaczy tak często się zdarza.

Waży około 72 kilo.

Fig. 48. Brona Szkocka.

Brona Szkocka jest z bron tańszych i lżejszych najlepsza i dla tego 
bardzo rozpowszechniona. Składa ona się z dwóch bron pojedynczych sprzężonych 
za pomocą zawiasek lub łańcuszków. Każda z nich ma kształt skośnego równo-
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legioboku, w którego ramie drewnianej dwadzieścia zębów tak jest rozdzielonych, 
że brona ciągniona niefw kierunku ukośnym, ale raczej pod kątem prawie pro­
stym do mieczów poprzecznych, zakreśla zębami linie równoległe, jednę obok 
drugiej. Długość pojedyńczój brony ma się do jej szerokości jak 8 do 5. Zęby 
z żelaza kanciatego. ostro zakończone i nieco naprzód wygięte, nabijane są w po­
dłużne lisztwy ramy, a u wierzchu tychże przeciągane grubym drótem, tak iż ani 
wypaść , ani obruszyć się nie mogą.

Ważny jest sposób zaprzęgu w tej bronie. Na przedłużonych przednich 
końcach ramy każdej brony pojedyńczejlleżą pręty dziurkowane, za które zahacza 
się waga obiedwie brony łącząca. Zahacza się zaś już to bardziój na prawo już 
to na lewo, dopóki brona poćiągniona nie idzie w kierunku właściwym, to jest 
dopóki zęby jej nie zakreślają linii równoległych. Do tej wagi pośredniej zacze­
piają się dopiero w punkcie "środkowym barki właściwe z orczykami. Skutkiem 
tego podwójnego zaprzęgu jest to, że kiedy waga pierwsza czyli pośrednia w dwóch 
punktach uczepiona, nadaje bronom właściwy kierunek, barki właściwe w jednym 
tylko punkcie uczepione, nie psują tego kierunku, chociażby konie nierówno cią­
gnęły i jeden wyprzedzał drugiego.

Para Bron .Szkockich zajmuje szerokość 1727 mm., a waży wraz z wagą 
około 65 kilo.

fig- 49. Brona Howarda.
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Brona Howarda, cała żelazna, do uprawy bardzo skuteczna, odznacza 
sie rama w gzygzak tak połamana, i uregulowaną, że zęby osadzone w pewnych 
punktach linii połamanych regularnie się mijają i równolegle zakieslają iow *i. 
Tak lisztwy podłużne, jak miecze poprzeczne wykute są z żelaza płaskiego prawie 
25 min. szerokiego i 13 mm. grubego. Zęby graniaste mutrami w lisztwach utwici- 
dzone, stoją prosto, i tylko same końce są ostrzem nieco naprzód wygięte. Każda 
pojedyncza brona złożona jest z dwóch połów’ zawiaskami związanych, a dwie lub 
trzy brony połączone łańcuszkami stanowią jeden garnitur z wspolnjm zaprzęgiem 
za pomocą drąga czyli wagi uczepionej na dwa haki u każdej brony. Haki takie 
znajdują sie na obydwóch końcach brony: są one dłuższe na tym końcu, ku 
któremu zagięte sa ostrza zębów, gdyż w tę stronę ciągnioną brona baidziej się 
zagłębia; są zaś krótsze na końcu przeciwnym, gdyż brona w tamte stronę cią­
gniona, to jest za tępszą stroną zębów, mniej się zagłębia. Ma to przyczynę 
swoją w zasadzie wyłożonej o zaprzęgu brony w ogolę. Para bron zajmuje sze­
rokość 2197 mm. (7 stóp), a waży około 85 kilo.

Fig. 50. Brona Szląska ruchoma.

Brona Szląska od lat kilku przez szląskich gospodarzy z upodobaniem 
używana, znalazła ’już od lat kilku dobre przyjęcie i w niektórych postępowych 
gospodarstwach naszego Księstwa. Złożona jest, jak rysunek wskazuje, z dwóch 
bron drewnianych, szerokiemi żelaznemi opatrzonych zębami, a luźnie ze sobą 
sprzężonych, z których każda znowu w tylnej swojej połowie jest nieruchomą, 
a w przedniej z siedmiu ruchomych ramion składa się, w skutek czego cale na­
rzędzie guąc się w sobie, przylega do wklęsłości lub wypukłości uprawianej niem 
roli. Kiedy więc drapacz czyli kryiner na dobrze uprawnej roli, szczególnie po 
okopowinach, za ciężkiem staje się narzędziem, a przy tern nie równo działa 
krajać ziemię środkiem kilku zębami a z boku nieraz zaledwie jednym zębem, 
zastępuje go korzystnie Brona Szląska do przykrywania siewu, mianowicie że dla 
szerokości swych zębów dobrze ziarno ziemią przykrywa, a dla ruchomości swycli 
części skutecznie przylega do każdej wklęsłości roli. Przytem robota jeszcze raz 
tak sporo idzie, jedna bowiem para Bron Szląskich jednym ciągniona koniem, 
tyle przykrywa siewu, ile drapacz wymagający dwóch koni. Jedynie wysoka 
nieco cena tego narzędzia przeciwko niemu przemawia.

Para Bron Szląskich waży około 75 kilo.

Fig. 51. Czeska Brona łączna.

Czeska Brona łączna służy do czyszczenia łąk z mchu, do równania 
i odmladniania tychże, które to zadanie jak najdokładniej spełnia. Składa ona 
się z 48 pojedyńczych członków czyli małych bronek żelaznych. które w czterech 
rzędach, a w każdym rzędzie po dwanaście, ogniwkami żelaznemi tak są powią­
zane , że stanowią wprawdzie dość zwięzłą ale ruchomą i giętką całość i mają po 
trzy zęby krótkie z żelaza kutego, które u wierzchu piat mutrami są utwierdzone. 
Cala brona tak złożona ma około 1880 mm. (6 stóp) szerokości, a 1255 mm. 
(4 stopy) długości. Do zaprzęgu służy jeden wspólny drag, do którego cały pier­
wszy rząd członków ogniwkami jest przyczepiony. Giętkość i ruchomość całego



43

narzędzia sprawia, że w pochodzie przylega wszystkiemi członkami tak do wypu­
kłości jak do wklęsłości łąki, a kolcami swemi wyrywa mech do szczętu, czyści 
cala łąki powierzchnią, równa ją, uprzątając kretowiny i nierówności przez myszy 
porobione, a wreszcie odmładza łąkę przez drażnienie i ranienie wierzchniej jej 
skóry. Najznakomitsi rolnicy przyznają temu narzędziu wielką użyteczność; jakoż

coraz bardziej wchodzi ono w użycie. Przy bronie tej, jak pierwiastkowe była 
budowana, ta się okazała niedogodność, że narożnikowe członki przewracały się 
do góry zębami podczas biegu brony, czemu wszelako zapobiegłem zupełnie przez 
połączenie, za pomocą sztabki żelaznej, narożnikowych członków z członkiem 
najbliższym, co bynajmniej giętkości bronie nieujmuje.

Waży około 145 kilo.

Fig. 52. Szufla konna do równania ląk.

Szufla konna do równania łąk, której kształt dokładnie na rysunku 
ddać, jest cala z drzewa zbudowana. Brzegi, jako też spó«t i poprzeczne ostrze, 
ą mocna blacha okute. Do zaprzęgu koni służą dwa żelazne ucna. bzeroKOsc 
oprzeczna Szufli wynosi 1255 mm. (4 stopy), długość czyli głębokość około 
nn mm.

u j'' V11 V |

kiedy drugi konie prowadzi.
Szufla konna waży około 43 kilo
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53. Walec żelazny pierścieniowy.

Wiiilec pierścieniowy składa sic z dwóch rzędów żelaznych lanych, ku 
obwodowi skośnie zaostrzonych pierścieni, które wewnetrznemi. kanciatemi otwo­
rami nabite są na dwa równolegle wałki drewniane. W końcach wałków obydwóch 
sa czopy żelazne, które spoczywają w panewkach pod bokami ramy drewnianej, 
służącej tak na wiązanie narzędzia, jako też za środek uczepienia zaprzęgu za 
pomocą dwóch haków umieszczonych' na przedniej ścianie ramy. Obadwa'rzędy 
pieiścieni są tak obok siebie w ramie pomieszczone, że ostrza pierścieni jednego 
rzędu wypełniają próżnie pomiędzy pierścieniami rzędu drugiego, przez co nie- 
tylko sie przez obrot pierścienie nawzajem czyszczą,' ale nadto' gęściej w ziemie 
cisną. Walcowanie tym sposobem staje sie bardzo skuteczne, bo za pomocą 
ostrych a gęstych pierścieni kruszy najtwardsza ziemię doskonale. Liczba pier­
ścieni może być rozmaita, rząd tylny ma ich jeden więcej aniżeli rząd przedni 
irzydziesci i jeden pierścieni w ogóle, to jest 16 na walcu tylnym, a 15 na prze­
dnim daje walec dość ciężki. 1883 mm. (6 stóp) szeroki.

Waży około 430 kilo
• rabiam także na żądanie, Walec p i e r s ci e n i o w y pojedynczy który 

tern się rożni od podwójnego, że ma jeden tylko rząd pierścieni i że dodaje sie 
do mego dyszel, co utykaniu w ziemi przedniej części ramy walca zapobiega. Ma 
zwyczajnie la pierścieni, lecz można go także dowolnie dłuższym zrobić.

Pojedyńczy walec waży około 255 kilo.

Fig. 54. Walec żelazny pierścieniowy, podwójny, z kółkami do 

transportu.

,“aleg0 ,,rzyra,!"“ korbow,:«»- He*
Waży on z kółkami około 505 kilo.

żelazną ramąFig. 55. Walec żelazny pierścieniowy, podwójny, 

składaną.

8Vńżni "i l>uP”-«Mweh, iż każde, chwil 
Nmmnićfi .n tP, , i • l-Wa P°Jedyńcze walce zamienionym być możt
jest ruchima w^1,^ walcu rama na połączeń
¿o? BiX°n“j'roli8^^” ’" j °d z “““• dre"”ia”» »



45

Rama żelazna zrobiona ¿’kątowego żelaza opatrzoną jest z każdej strony 
w dwa baki, przeznaczone do zakładania orczyków. Pierścienie lane, których jest 
w jednym rzędzie IB, w drugim zaś 17, nie siedzą jak u poprzedzających walcy, 
na drewnianym wale, lecz każdy rząd pierścieni jest ścinięty trzema na wylot 
przez pierścienie przechodzącemi dlugieini śrubami. Pierścienie zaś są tak skon­
struowane , iż w miejscu swego zetknięcia, jeden na drugi nieco zachodzi i wskutek 
tego cały rząd pierścieni stanowi jedną sztywną całość. Na końcach każdego rzędu 
znajduje się cap lany, chodzący w łożu łanem , przymocowanem śrubami do ramy 
kątowej.

Szerokość walca pomimo, iż ma więcej pierścieni od poprzedzając) eh, jest 
o mniej więcej 150 mm. mniejsza, tak iż wynosi 1850 mm. Pochodzi[lto ztad, iż 
pierścienie tego walca są nieco cieńsze od pierścieni powyższych walcy, i wskutek 
tego też grzbiety ich dotykają ziemi na więcej punktach. Jeżeli rozłożywszy ten 
walec składany na dwa pojedyńcze, chce się tych ostatnich używać, wtedy trzeba 
do każdego pojedyńczego walca dyszel założyć, w przeciwnym bowiem razie przo­
dek ramy będzie w ziemię utykał.

Walec składany waży mniej więcej 425 kilo.

Fig. 56. Znacznik kolczysty.
Z.nacznik kolczy­

sty służy nietylko do zna­
czenia rzędów, ale także 
dołków pod nasienie mar­
chwi. ćwikły i t. p. Na osi 
żclaznćj mieszczą się cztery 
kółka, których obwód na­
bity jest kolcami drewnia­
nemu po 156 mm. (6 cali) 
od siebie odleglemi. Odle­
głość kółek od siebie, a za­
tem rzędów przez nie mar­
kowanych, uregulowana jest

służą do rysowania śladu, po' którym znacznik po nawróceniu znów prowadzić 
należy. Jest to narzędzie lekkie do użycia ręcznego.

Waży około 3(5 kilo.

Fig. 57. Znacznik czyli Brózdownik trzyrzędowy podług Jordanu.
Znacznik czyli Brózdownik trzy rzędowy, .składa się z trzech radel 

ekkich, równolegle od siebie oddalonych, i to tak. że je po 470 ooO i 630 mm. 
18. 21 i 24 cale) od siebie ustawiać można, do czego śluzą w belce poprzecznej
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trzy różne otwory, do ka­
żdej radlicy z osobna. Zna­
cząc i wyrzucając do nale­
żytej głębokości 3 brózdy ró­
wnolegle, przyspiesza zna­
cznie przygotowanie radlin 
pod kartofle i ułatwia ró­
wne sadzenie tychże, a tern 
samem nie tylko obradlanie 
i obsypywanie, ale także 
i wybieranie kartofli. Dla 
tego też narzędzie to wszę­
dzie znalazło bardzo dobre 
przyjęcie. Po wysadzeniu 
kartofli zakrywają się one 
lekką broną.

Waży około 52 kilo.
Znacznik ten wyrabiani 

także bez przedstawionego 
na rycinie kółka, z urzą­
dzeniem do buszki.

Waży wtedy około 45
kilo.

Na żądanie dorabia sie 
do tego Znacznika przyrząd 
do znaczenia i następnej 
bruzdy. Przyrząd taki waży 
około 4 kilo.

---

II.

Machiny Gospodarskie.

1. Siewniki.

Użycie Siewników ma dwie znaczne korzyści, to jest zasiew nietylko równy 
i dokładny, ale także oszczędny. Oszczędność przy stósowneiu użyciu Sie- 
wnika jest tak znaczna, że ona sama nakład na machinę w jednym roku, jeśli nie 
kilka razy to przynajmniej raz wynagradza. Różne są Siewniki tak co do sposobu 
obsiewania, jako też co do mechanizmu służącego do wyrzucania ziarna. Pod 
pierwszym względem mamy Siewniki rzutowe, rzędowe i kupkowe: pod 
drugim względem odróżniamy Siewniki łyżkowe, szczotkowe, żłobkowe, 
kanałowe i talerzykowe. Używają się jeszcze Siewniki ręcznie lub konno.

Najpowszechniejszemi siewnikami są u nas rzutowe. Co do wewnętrznego 
mechanizmu Siewniki łyżkowe, żłobkowe i talerzykowe mają tę wielka 
zaletę, że mechanizm ich pozwala naprzód oznaczyć ściśle ilość ziarna, która sie 
na pewną przestrzeń wysiać ma; system zaś szczotkowy pozostał się już prawie 
tylko w Siewnikach do koniczyny, gdzie się pokazał najdogodniejszym.
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Co do Sie w riikó w rzędowych, czyli z «angielska tak nazwanych D ry­
ło wnik ów, od dawna są już one pospolicie nżywanemi w Anglii, gdzie rzędowa 
uprawa, dla wielkich swoich zalet, jest dziś prawie powszechną. Na lądzie stałym, 
a mianowicie u nas, uprawa rzędowa .a więc i .Siewniki rzędowe, mogą dotąd 
uchodzić za wyjątek nie zaś za prawidło. Z pomiędzy machin do uprawy rzędó- 
potrzobnych. najważniejszym jest bezwątpienia Siewnik, dla tego też każdy z angiel­
skich fabrykantów starał się zaprowadzać u nich różne odpowiednie zmiany i ulep­
szenia, pomimo których przecież wszystkie angielskie Drylowniki jednakowa 
zachowują fizyonomią.

Celem Śiewników rzędowych jest: wysiewać ziarno w ściśle oznaczonych 
ilościach, w rzędach dowolnie od siebie odległych, w pewnéj i jednostajnej głę­
bokości, jakoteż z przykryciem tego ziarna. Siewnik rzędowy składa się w myśl 
tego z dwóch ze sobą połączonych przyrządów: jednego do' wysiewania ziarna, 
drugiego do robienia w roli brózdek przeznaczonych ku przyjmowaniu i pokry­
waniu siewu. Trzecią częścią składową Siewnika rzędowego' jest przodek dwu- 
kolny; służy on do lżejszego i pewniejszego prowadzenia Siewnika w żądanym 
kierunku.

U wszystkich Śiewników rzędowych mieści się właściwy przyrząd siewny 
w pudle, spoczywającym na dwóch kołach biegowych i służącem zarazem do 
nasypu zboża, które "się ma wysiewać. W tym celu ma pudło dwa przedziały, 
górny i dolny, komunikujące ze sobą otworami, które przy pomocy zasuwek 
można dowolnie mniej więcej przymykać albo całkiem zamykać. Górny prze­
dział służy wyłącznie do nasypu zboża, podczas gdy w dolnym mieści się właściwy 
przyrząd siewny. Zasuwki tyle tylko zawsze się otwierają, ile potrzeba, ażeby 
żądana" ilość ziarna dostała się z górnego do przedziału dolnego. Przyrząd siewny 
składa się prawie u wszystkich angielskich Śiewników rzędowych z tarczy łyżecz- 
kowycli, a mianowicie na wale przechodzącym w szerz całej machiny znajdują 
się w pewnych odstępach kręgi czyli tarcze blaszane, u których obwodu przymo­
cowane są w bok wystające łyżeczki. Skoro machina jest w biegu, jedno z kół 
biegowych obraca za pośrednictwem różnych kółek trybowych wał rzeczony, 
w skutek czego łyżeczki zaczerpują nasienie z pudła, podnoszą je i przesypują 
w odpowiednie tulejki, z których spada ono przez dalsze ruchome rurki z blachy 
lub gumy i przez radliczki w powstającą jednocześnie bruzdę i za pomocą tylnej 
części radliczki ziemią się przykrywa. Łyżeczkom nadaje się różną wielkość do 
różnych zbóż i nasion, podczas gdy ilość wysiewu miarkuje się przez zmianę szyb­
kości obrotu wału siewnego.

Do robienia brózd ku przyjęciu wysiewanego w ten sposób ziarna służą 
odpowiednio zbudowane radliczki, które dźwigniami do spólnćj przymocowane 
sztaby, mogą się spuszczać lub podnosić w miarę nierówności gruntu. Zagłębienie 
radłiczek w iolą do żądanej głębokości brózdy, osięga się większem lub mniejszem 
obciążeniem dźwigni. Liczba i odstęp radłiczek, a więc i brozd, zależy od tego, 
w ilu i w jakich rzędach siać się pragnie. Dla tego tćż u każdćj machiny radliczki 
te z łatwością dają się odejmować i napowrót w dowolnych odstępach przymoco­
wywać, przyczém stosowna zasówka pozwala te tulejki, którym odpowiednie 
radliczki odjęto, zamknąć , w skutek czego ziarno łyżeczkami zaczerpane napowrót 
do pudla spada. Osobny przyrząd pozwala podnieść wszystkie radliczki jedno­
cześnie tło góry, co się robi, jużto chcąc działalność całej machiny zastanowię, 
jużto na skręcie i przy nawracaniu, inaczej bowiem radliczki łatwo zgiąć by się 
mogły. Podobnież można i czynność wału siewnego dowolnie zastanowić, wyzę- 
biając kółka trybowe, które nań z kola biegowego ruch przenoszą.

Robotnik kierujący sterem przodka dwukolnego zważa na to, ażeby jedno 
z kol biegowych szło zawsze śladem ostatniej kolei, gdy tymczasem fornal sprzę- 
żajem kieruje. Trzeci robotnik musi za machiną postępować dla dozorowania jej, 
uprzątania zatkań pomiędzy radliczkami i zaradzania możliwym zboczeniom me­
chanizmu.

Zastosowanie siewu rzędowego wymaga w ogóle roli dobrze uprawnej, 
a w szczególności na kamienistej i zanieczyszczonej roli wcale się drylownikaiui 
siać nie da. Zdarzające się podczas suszy na ciężkich gruntach skawalone grupy 
ziemi, należy koniecznie porozbijać przed użycieiu siewnika rzędowego.

Pomiędzy najlepszemi angielskiemi drylownikaiui odznaczają się drs łowni ki 
Richarda Gàretta i James Smitha. Na ladzie stałym, gdzie uprawa rzędowa od 
Jat 15 rozpowszechniać się poczęła, jęło także wielu fabrykantów narzędzi rolni­
czych. jakoto mianowicie Zimmermann, Saek i Schneitler & Andrée, budować rzę-
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dowe Siewniki, jużto po prostu naśladując angielskie, jużto zmieniając je i stosując 
do odmiennych warunków gospodarstwa rolnego. Lżejsza mianowicie, ziemia 
i słabszy sprzeżaj skłaniały do budowania, przy tejże samej szerokości, lżejszych 
Siewników niżli angielskie, które także dla naszych stosunków pieniężnych zbyt 
kosztownemi się zdały. Usiłowania te mniej lub więcej pomyślny odniosły skutek 
i należy się tu mianowicie chlubne pierwszeństwo Siewnikowi rzędowemu zwanemu 
Wiktorya ż fabryki Schneider & Andrée. ... ,z

W mojej fabryce, na konieczną wskazanej wielostronność, która więc na 
własnych tylko konstrukcyach przestawać niemoże, ale raczej najwypróbowańsze 
wynalazki rolnikom naszym przystepnemi uczynić się stara, buduje, jak na teraz, 
dwa rodzaje drylowników, to jest:'Siewnik rzędowy systemu Smitha z niektóremi 
zmianami podług Garetta i z własnemi ulepszeniami; oraz Siewnik rzędowy Wi­
ktorya podług Schneidera & Andrée z własnemi ulepszeniami.

Kupkowe siewniki są rzadko używane i to tylko do buraków.

Fig. 58. Siewnik ręczny do koniczyny.

Siewnijk ręczny do koniczyny, rzepiu, szporku, traw i t. p. nasion dro­
bnych należy do systemu rzutowego i szczotkowego, bo wysiewa rzutnie

kowanemi, w dnie Sięwnika umieszczonemi. Blaszki te maja dziurki' 
partyami po 2, 3, 4, 01 6 dziurek, a oprócz tego jeden otwór wit 
wskazuje mały rysunek obok głównej figury 58. Ponieważ blaszki te' 
przeto podług nasienia 1 ilości wysiać się majacej. podstawia sie pod

, 7 .,'-0 - -V .w.i.j u.ucc vzpi pręciK Cienki zelazny, spoczywa acy
koncowemi czopikami w bokach pudła. Na walcu obsadzone sa szczoteczki okrbgló, 
które zwykle w liczbie 21 lezą ponad blaszkami czyli tarczami mosiężnemi, dziur­
kowanemu w dnie Sięwnika umieszczonemi. Blaszki te mają dziurki’okrągłe, i to 

większy, jak to
. , . . . --------- te ruchome są,

tysiąc się mającej, podstawia się pod szczoteczki
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aby za pomocą gwintu sworzeń do należytej głębokości w gwincie lewego ramienia 
taczki utwierdzić można. Sworzeń ten tak daleko się śrubuje w lewe ramię taczki, 
aby między prawem ramieniem taczki a kółkiem lańcuszkowem pozostała prze­
strzeń dostateczna do wyzębiania kółka łańcuszkowego z piasty koła biegowego. 
Kółko to bowiem łańcuszkowe wiąże się z piastą koła biegowego. Obraca się 
tym sposobem kółko łańcuszkowe wraz z kołem biegowein, i nadaje przez łań­
cuszek ruch walcowi szczotkowemu. Przez wysunięcie sztyftów z otwórów piasty 
odbiera się ruch łańcuszkowi, a tem samem walowi szczotkowemu, do czego sie- 
waczowi służy pręt żelazny podręczny, który skierowany na prawo, zazębia sztyfty 
z otworami piasty, a skierowany na lewo wyzębia je i mechanizm wysiewający 
nieczynnym robi.

Aby zasiew po nawróceniu padał właśnie na granicę już obsianej przestrzeni, 
zawieszają się u obydwóch końców pudła siewnego znaczniki, to jest pręty 
żelazne ii dołu ostro zagięte, które wlokąc się po roli lekki ślad zostawiają 
i markują granicę przestrzeni obsianej.

Szczoteczki zużyte zamieniać należy na nowe, gdyż inaczej siew staje się 
nieregularny. Otwory w blaszkach mosiężnych w razie potrzeby lada narzęilzieni 
Żelaznem rozszerzyć, to jest rozepchać można.

Użyteczność tego siewnika jest tak powszechnie uznana, że niemasz prawie 
folwarku, gdzieby nie był w użyciu.

Wyrabiam także siewniki do koniczyny z obrotem trybikowym. zamiast łań­
cuszkowego. Konstrukcya takiego trybikowego Siewnika zupełnie zresztą do 
poprzednio opisanego podobna.

Waży on około 55 kilo.

Fig. 59. Siewnik do sosny, jednorzędowy.

Siewni k do sosny jest prawie cały z drzewa zbudowany. Na taczce 
> jednem kółku, jak to rycina przedstawia, znajduje się skrzynka, w która się 
nasienie wsypuje. Tu za pomocą walka drewnianego z wklęsłościami okrągleun, 
których zwyczajnie jest 24, i to w trzech rzędach, przechodzi nasienie u leje' 
o 3 otworach, a z otworów w ziemię. Na przedniej części ejka przymocowana 
bronka żelazna, zwyczajnie pięciozębowa, siew zaraz przykrywa. W skrzynce 
znajdują sie jeszcze "dwie szczoteczki, regulujące równy wysiew, ^' alok wysiewny 
hierze swój obrót od kółka taczkowego, z ktorem za pomocą dwóch krążków 
i kręconego paska jest połączony.

Siewnik o 24 wklęsłościach wysiewa na morgę magdeburgską trzy funty 
nasienia przy trzystopowych odstępach rządków. Ilość wklęsłości może przecież 
na żądanie być zmieniona i w skutek tego Siewnik tak zbudowany, ażeby dowol­
nie naznaczoną ilość nasienia wysiewał.

Siewnik do sosny waży około 25 kilo.
4
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Fig. 60. Siewnik DrewUzowski żłobkowy, konny.

Siewnik D re w i t z o w s k i celuje uiiędzy Siewnikami rzutowemi wielką 
dokładnością mechanizmu. Jest on systemu żłobkowego, czyli kanałowego, bo 
wyrzuca ziarno za pomocą pierścieni ze żłobkami czyli rowkami skośnemi, które 
za’ obrotem walca, na którym są Osadzone, zabierają ziarna i takowe regularnie 
wyrzucają. Ponieważ zaś wał sam za pomocą kółek trybowych prędzej lub wol­
niej obracać się może, przeto Siewnik ten ma jeszcze tę wielką zaletę, że przez 
zmianę trybów naprzód ilość wysiewu na mórg, podług pewnej skali regulacyjnej, 
oznaczyć można. Służy on do wysiewania wszelkiego zboża, z wyjątkiem koni­
czyny, rzepiu, szporku i wszelkich traw drobnych, do czego służy Siewnik ręczny 
pod Fig. 5S, składa się zaś z następujących części:

1) z pudła, w które się zboże wsypuje:
2) z dwóch kół biegowych, na których Siewnik się porusza, a z któ­

rych jedno, prawe, ruch wałowi nadaje;
3) z różnych kółek trybowych do regulowania ilości wysiewu.
Otwory w tylnej ścianie pudła umieszczone i zasuwkami odgrodzone, pro­

wadzą ziarna zbożowe wprost do naczyń wyżłobionych skośnie na pierścieniach, 
których zwyczajnie jeden przypada na jednę stopę długości siewnika. Pierścienie 
żlobikowe leżą w korytkach żelaznych, które na zewnątrz opierają się na mocnych 
stalowych sprężynach i z niemi razem przez naciśnienie spuszczają się, a za ich 
puszczeniem do właściwego powracają położenia. Zboże zebrane żłobikami pier­
ścieni, przechodzi przy obrocie wału przez korytka cynkowe, a wyrzucone spada 
na deskę nabitej piramidalnie rozłożonemi trójkatnemi klockami, ’po których się 
ziarna zbożowe rozrzucają. Jeżeli się przypadkiem z ziarnami zboża zabierze 
kamyczek, wtedy pod naciskiem jego ustępuje dolna sprężynka wraz z korytkiem 
Żelaznem, a po ustąpieniu przeszkody wraca na swoje miejsce. Zamiast deski 
wysiewnej wierzchem odkrytej, wyrabiam także Siewnik ten z deską wysiewną 
przykrytą, ażeby i podczas deszczu siać było można; odkryta deska ma bowiem 
tę niedogodność, że po raokrćj siew nie bardzo pewno się spuszcza.

Obrót wału z pierścieniami wychodzi z prawego koła biegowego, a prędkość 
tegoż obrotu od różnych kolek trybowych przy temże kole umieszczonych. Na 
piaście kola biegowego jest sta 1 y tryb zębaty, który za obrotem tegoż kola 
pędzi ze sobą leżące nad nim kolko pośrednie na boku w dwa sztyfty opa* 
trzone; to znów kółko pośrednie bierze ze sobą związane z niein przez owe dwa 
sztyft} kolko, nastawnem zwane z powodu, że spoczywa na ośce ruchomego 
nastawiacza czyli rękojeści do nastawiania służącej. To kółko nastawne 
dopiero zazębia się z pomocą nastawiacza z niżej leżącym jednym z 18 trybików 
wałowych, to jest na wale pierścieniowym osadzonych, a obracajac toż’ kółko 
wałowe, obraca zarazem wal żelazny z pierścieniami żłobikowemi.' ’Trybik na 
piabde koła biegowego i kółko pośrednie z nim zazębione, są niezmienne, bo służą 
tjlko do przeniesienia ruchu z koła biegowego do kółka nastawnego i wałowego: 
natomiast kołka nastawne, których jest 3, i kółka wałowe, których jest 18. 
zmieniają się dla przyspieszenia lub zwolnienia obrotu wału. Im mniejsze jest 
kolko wałowe tern prędszy jest obrót wału ze żłobikami, a tern samem gęstszy
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wysiew zboża. Koła biegowe są znacznej wysokości, bo mają 1175 mm. średnicy, 
w skutek czego Siewnik stosunkowo lekko chodzi.
, t Zastosowanie i użycie przyrządu trybowego po rozpatrzeniu się w jego me­
chanizmie jest łatwe, a bliższe w tej mierze objaśnienie daje Instrukcya szcze­
gółowa, która się do każdego Siewnika dołącza wraz z Tabelą regulacyjną 
wykazująca, które z trzech kółek nastawnych, i które z ośmnastu trybików 
wałowych obsadzać należy, aby na mórg magdeburgski wysiać pewną ilość 
ziarna rozmaitego zboża.

Siewnik ten tak jest wypróbowany i tak powszechne zyskał uznanie, że od 
lat kilkunastu wszystkie dawniejsze, a mianowicie szczotkowe, miejsca mu ustąpiły.

Zwyczajnie wyrabia się ten Siewnik z hołubią na jednego konia, lecz na 
wyraźne żądanie wyrabia się także z podwójną hołubią na dwa konie, co cenę 
Siewnika o kilka talarów podwyższa.

Pospolita jego szerokość jest 37GO mm. (stóp 12) i taki waży z hołubią po­
jedynczą około 300 kilo.

Fig. 61. Siewnik uniwersalny, systemu Robillarda.

Siewnik systemu Robillarda, uniwersalny, bo służący zarówno do wysiewu 
grubszego zboża, jak drobnych traw i koniczyny, ma wielkie zalety, które mu 
w wielu względach dają nawet pierwszeństwo przed Siewnikiem Drewitzowskim. 
Zalety te leża przedewszystkiem w nader prostym i do regulowania nader łatwym 
mechanizmie siewnym, który właśnie dla prostego urządzenia niełatwo podlega 
zepsuciu, lubo w budowie wielkiej wymaga ścisłości.

Siewnik wysiewa za pomocą żelaznych płaskich łopatek, osadzonych w pudle 
drewnianym na okrągłym żelaznym wałku, który obrót swój bierze od prawego 
koła biegowego. Łopatki te osadzone promienisto, zbliżają Siewnik Robillarda do 
dawnego systemu lyżeczkowego, od którego się przecież jak najwyraźniej i ko­
rzystnie rożni przez to. że podczas kiedy łyżeczki nabierają ziarna i takowe 
w obrocie wsypują w naczynia osobne, a przez nie przepuszczają dołem na rolą, 
łopatki w tym Siewniku, obracając się z wałkiem żelaznym, rozgarniają tylko 
ziarna i przygarniają je do dolnycfi otworów wylotowych, przez które też, ziarna 
spadają na pochyło postawioną deskę rzutową, a z niej na rolą. Mechanizm ten 
rozgarniania i przygarniania ziarn do otworów wylotowych zbliża znów ten system 
do systemu szczotkowego, do którego ma jeszcze i to podobieństwo, że ilość 
wysiewu nie zależy, jak w Siewniku Drewitzowskim, od zmiany trybów, a wiec 
nie od prędszego lub powolniejszego obrotu wałka z mechanizmem wyrzutowym, 
ale raczej przy jednostajności obrotu wałka li tylko <»d wielkości otworów wylo­
towych, która sie w nader prosty sposób reguluje.

Otwory wylotowe są w blaszkach mosiężnych, czworograniaste, wielkości 
prawdę cala kwadratowego. Pokryte są one innemi blaszkami mosiężnemi, rucho- 
memi. z odpowiedniem wycięciem, a połączonemi ze sobą przez pręt żelazny, 
przez którego posuwanie na jedne lub druga stronę, otwory wylotowe zwiększają 
•się lub zmniejszają. Posuwanie pręta z blaszkami wierzchniemi odbywa się za 
pomocą mutry skrzydlatej czyli uszkowej, umieszczonej na lewej stronie pudla 
przy ¿‘która to mutra obracana w jednę lub drugą stronę, przyciąga lub odpycha 
ów pręt, a z nim razem prowadzi i reguluje skazówkę stawającą na pewnych

4*
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numerach Tabeli regulacyjnej, która sie wraz z Instrukcyą do każdego do- 
daje Siewnika.

Do nadania obrotu wałkowi z łopatkami, których w Siewniku 12-stopowyin 
(3760 min.) jest 13 rzędów, służą trzy niezmienne tryby na prawej stronie pudla, 
z których jeden r, osadzony na piaście koła biegowego, chwyta w zęby trybika 
pośredniego, a ten znów, zazębiony z trybem walka żelaznego s, udziela temuż 
obrotu swego. Tryb ten ostatni może być wyzębiony, a to za pomocą żelaznej 
rękojeści o, połączonej z innym prętem żelaznym; za jednym ruchem tej rękojeści 
na lewo nietylko się tryb wałkowy wyzębia, a przez to siew ustaje, ale nadto 
umieszczone na pręcie żelaznym zakrywki zakrywają całkiem otwory wylotowe, 
tak iż niemi ziarna wcale wychodzić nie mogą. Wyzębia się ów tryb wałkowy 
i zakrywa owerni zakrywkaini na pręcie wszystkie otwory wylotowe przy 
nawracaniu Siewnika, oraz przy wyjeżdżaniu z nim na pole i po powrocie z pola. 
bo przez to mechanizm Siewnika staje się nieczynnym. Ponieważ każdy otwór 
wylotowy ma jeszcze osobną zasuwkę żelazną blaszaną, przeto za pomocą tych 
zasuwek dowolną część otworów zamknąć i tę część Siewnika nieczynną zrobić 
można, jeśli tego pozostały do obsiania wązki pas pola wymaga. Toż i w samem 
dnie Siewnika są także jeszcze osobne zasuwki blaszane, służące do wypuszczania 
reszty ziarn pozostałej po skończeniu zasiewu. Koła biegowe są tćj samej wyso­
kości co u Siewnika Drewitza.

Podobnie jak u Siewnika Drewitza, tak też i u Siewnika Robillarda dają 
się, na wyraźne zadanie, zamiast pojedynczych, podwójne hołoble.

Cały Siewnik, z pojedynczą holoblą, waży około 320 kilo.

Fig. 62. Siewnik szerokorzatny z osią poprzeczną do transportu.

Do transportu Siewnika szerokorzutnego, tak systemu Drewitza jak Robil­
larda, po ważkich drogach, zwłaszcza w okolicach górzystych, dodaje sie na żą­
danie os poprzeczna, której się tylko przy przewożeniu Siewnika na pole 
i z pola używa Do siewu odejmuje się oś ta z największa łatwością. Jak Siewnik 
podczas transportu na osi poprzecznej wygląda, pokazuje Fig. 62. ‘

Oś poprzeczna nie jest objęta w zwykłej cenie Siewników, ale oblicza się osobno. ’ x
maż>’°.na °’*oło ki1.«?’tak że Siewnik Drewitza z osia poprzeczna waży około 

320 kilo, biewmk zas Robillarda z taż osia około 340 kilo. '

Fig. 63. Siewnik Robillarda z przyrządem do rzędowego siewa 

baraków.
niQ-la'Vnug%CV-8n dorabiam’ na sposób warszawski, do zwykłego szero- 

n J |f l°‘i bc-WD1^a Robdlarda, przyrząd o siedmiu rad li ca cli, który sie 
lowolme do Siewnika przystosowywa lub odejmuje, zamieniając go tym sposobem 
na Siewnik rzędowy do siewu buraków, lub przywracając mu naturę Siewnika 
szerokorzutnego. Przyrząd ten jest bardzo prostej konstrukcyi i z wielka łatwo-
"nX!?r7iPra",ae g° I..<,,le>n,owac ,lD0Żna- L>o belki drewnianej z zawiasami żela- 
znenn, przymocowanej w poprzek pod dyszlem dwoma śrubami, zawiesza się
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w odstępach 535 mm. (20^2 cala) siedm radlić żelaznych z ramionami drewnianemi. 
Tak jak przy każdym Siewniku rzędowym, podobnie i tu jest każda z radlić 
ruchomą. Do unoszenia wszystkich radlić w górę przy skrętach lub podczas 
transportu na pole i z pola, służy kółko łańcuchowe o dwóch korbach na przodku 
Siewnika przymocowane, które za pomocą dwóch łańcuszków unosi lisztwę dre­
wnianą a z nią i wszystkie radlice,‘[z których każda osobnym łańcuszkiem do

lisztwy jest przymocowana. Ziarno, jakjzwyczajnie, wyrzucają łopatki na przo­
dek przez otwory kwadratowe. Tam pada ziarno na żelazne tulejki, przymoco­
wane do deski, przysuniętej za pomocą łańcuszków ukośnie do otworów. Z tych 
tulejek przechodzi ziarno , jak przy zwykłych Siewnikach rzędowych. przez żelazne 
rurki lejkowe do radliczek, a z nich na rolę.

Siewnik Robillarda z powyższym przyrządem do rzędowego siewu buraków 
waży około 455 kilo.

Fig. 64. Siewnik Eckerta uniwersalny.

Podobnie jak Siewnik Robillarda, służy i Siewnik Eckerta do wysiewu 
wszelkich ziarn, tak małych jak i większych. Eckerta Siewnikieiu nazwany dla 
tego, iż Eckert w Berlinie około roku 1S72, zajał się energicznie budowaniem 
tegoż Siewnika, zmieniwszy w niektórych częściach dawniej juz znany angielski 
Siewnik Reida. Nazywają go także wiedeńskim, a to ztad, iz na ostatniej wysta­
wie wiedeńskiej pokazał sic po raz pierwszy szerszej publiczności.

Zaleta tego Siewnika jest nadzwyczajna prostota w konstrukcyi, jak nie 
mniej lekkość całej machiny. Siewnik składa się z drewnianej skrzyni z lanemi 
końcowemi ścianami, w których osie do koł biegowych są zamocowane. Koła 
biegowe o żelaznych piastach są wyższe od kół poprzedzających Siewmkow, uiąją
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bowiem 1256 nuu. średnicy, co nadzwyczaj wpływa na lekki chód tegoż Siewnika. 
Pod skrzynią wisi podwójna deska wysiewna, zalecająca się tein, iż nawet wśród 
deszczu Siewnikiein tym siać można, a to dla tego, iż siew wśród deszczu tylko 
lio suchej płaszczyźnie ku ziemi się zsuwa. Przez skrzynią przechodzą trzy lane 
mufy. W środkową mufę zakłada się oś poprzeczną, na którą założywszy oba 
biegowe kola Siewnika, Siewnikiein i po najwęższych drogach przejechać można. 
Dwie zewnętrzne uiufy służą do zamocowania w nich za pomocą sworzni dwóch 
pojedynczych dyszli, które w ten sposób stanowią hołobla na jednego konia. 
Dyszle zaś te, dla nadania im większej sztywności, łączy się za pomocą dwóch 
drążków z ostatecznemi końcami Siewnika.

W skrzyni chodzi wałek żelazny obracany jedną parą trybów, z których jeden 
siedzi na tymże wałku, drugi zaś osadzony na piaście jednego z kół biegowych. 
Talerzyki lane, których jest 22. osadzone na tymże wale, służą do wyrzucania 
nasienia przez otwory w dnie Siewnika się znajdujące. Pod tenii otworami chodzi 
zasuwa, regulowana dowolnie i nadzwyczaj łatwo za pomocą rączki i suwadla po­
ruszających sie na skali numerowanej. Do regulowania więc ilości wysiewu niepo- 
trzebatu żadnych kółek, jak to jest u Siewnika Drewitza, lecz podobnie jak 
u Siewnika Robillarda za pomocą mutry, tak tu za pomocą rączki w jednej chwili 
ilość wysiewu się reguluje. Zboże przeszedłszy przez zasuwę, przechodzi na 
podwójną deskę wysiewna, gdzie pomiędzy mnóstwem pręcików równo się roz­
dziela i na rolę spada. Za pomocą łańcuszków uadaje się desce wysiewnej dowolną 
pochyłość. Talerzyki w skrzyni mają ponad sobą daszek drewniany, wstrzymujący 
zbyt wielkie ciśnienie zboża na nie w chwili, gdy skrzynia jest pełną, coby mogło 
wpłynąć niekorzystnie na wysiew. Rączką, służącą do regulowania zasiewu, 
można także każdej chwili przez wyzębienie trybów zamknąć przyrząd wysiewny. 
Ponieważ wypadnie nieraz obsiać pas roli węższy od całćj szerokości Siewnika, 
dla tego dodaje sie do Siewnika pewną ilość blaszanych zasuwek, któreini dowolną 
ilość otworów wysiewnych zamknąć można.

Podczas transportu Siewnika na pole lub z pola, zakładaja się oba kola 
biegowe, jak to już wyżej powiedziano, na oś poprzeczną; oba zaś drążki do pod­
pierania dyszli służące, jeden dyszel i deskę podwójną wysiewną, przymocowuje 
się rzemykami u góry na machinie. Drugi zaś dyszel wkłada się z boku Sie­
wnika przy osi, jak to rycina przedstawia, w dwa żelazne pałąki i zamocowuje 
zatyczkami. Orczyk albo do osi albo też do haka dyszlowego się zakłada.

Zwyczajnie do siania używa się jednego konia. Jeżeli zaś' wypada dwóch 
użyć koni, w takim razie zakłada się jeden dyszel w środkową mufę Siewnika 
a na nim bark o dwóch orczykach; dwa drążki zaś służące przy użyciu jednego 
konia do podpierania dyszli, przymocowują się w tym przypadku do koni.

Chcąc z Siewnika resztę nasienia wydobyć, przewraca go się, a nasienie 
samo na podłożoną pod Siewnik spadnie podkładkę.

Do Siewnika dodaje się specyalną instrnkcyą wraz z tabelą wysiewną. Sie­
wnik miewa zwyczajnie 3760 mm. (12 stop) szerokości i waży wtenczas tylko około 
235 kilo.

Fig. 65. Siewnik jednorzędowy do rzepiu, ręczny.
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Do rzędowego zasiewu rzepiu, który dość już często i w gospodarstwach 
naszych jest praktykowany, służą Siewniki bębenkowe, jedno-, dwu- i trzy- 
r z ę d o w e.

Si ewn i k jednorzędowy jest ręczny taczkowy i wysiewa za pomocą 
bębenka blaszanego, któremu obrót udziela wielkie kolo biegowe za pośredni­
ctwem i laska. Na jednej pochyłej ścianie bębenka jest otwór do wysypywania 
nasienia, zamykany na zasuwkę, a na obwodzie najwyższej wypukłości tegoż 
bębenka znajdują się w różnych odległościach od siebie małe otwory, przez które 
wypadają ziarna przy obrocie bębenka. Do regulowania ilości wysiewu służy 
mosiężna przepaska, opatrzona w takich samych odległościach co otwory bębenka, 
w pewną ilość mniejszyeh i większych dziurek, które przez posunięcie przepaski 
w jedną lub drugą strono nastawiają się regularnie nad owemi otworami, i w miarę 
wielkości wysiewają mniej lub więcej. Wyrzucone nasienie wpada do spodniego 
lejka. którego dolne zakończenie stanowi zarazem znacznik markujący brózdkę 
pod zasiew; wałek zaś tylny służy do przykrycia zasiewu. Użycie jednorzędowego 
Siewu i ka, jako dość żmudne, może tylko na mniejszych przestrzeniach z korzy­
ścią być zastosowane. Waży on około 28 kilo.

Fig. 66. Siewnik dwu i trzy rzędowy do rzepiu, konny.

Siewnik dwu i trzy rzędowy do rzepiu ma tę samą zasadę co jedno­
rzędowy, ale urządzony jest na konia, a konstrukcya jego znacznie teraz jest 
ulepszona i uproszczona. Bębenki są do połowy blaszanne., do.połowy szklanne, 
ze szkła bardzo mocnego, co ma tę korzyść, że przez nie widzieć można ilo»c 
wsypanego i ubywającego ziarna. Umieszczone są w wielkich puszkach blasza­
nych, z wiekami otwieralnemi, co je chroni od uszkodzenia i wpływu niepogody. 
Urządzenie przepasek i dziurek na nich jest takie samo jak u Siewnika jednorzę­
dowego. Ziarna wyrzucane otworami bębenków wpadają do tulejkow blaszanych, 
które się dołem łączą z r oz ga r u i a cza m i rysującemi małe ślady czyli brozdki 
pod ziarna wysiane Za rozgarniaczami ida w tych samych siadach przygar­
nia cze, służące do przykrycia nasienia. Tak jedne jak drugie stawiam sie wyżej 
lub niżej za pomocą śrub żelaznych. Obrót bębenków wychodzi z ruchu jednego 
koła biegowego, na którego piaście mieści się tryb popędowy udzielający ruchu 
trybikowi mniejszemu , a przez tenże wałkowi z. bębenkami. Kaczka żelazna przy 
kółkach trybowych służy do wysuwania walu bębenkowego z trybów, ażeby się 
nie obracał, jeżeli tego niepotrzeba, na przykład podczas transportu. Odległość
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bębenków od siebie urządzona jest na 470 inni. (18 cali), lloloble przedstawione 
sa na rycinie, dla braku miejsca w części tylko.

Siewnik dwurzędowy waży około lOo kilo; trzyrzędowy około 12o kilo.

Fig. 67. Siewnik rzędowy systemu James Smitha.

Siewnik rzędowy Smitha buduję w mojej fabryce z odmianami wzię- 
temi ze Siewnika Garretta i z niektóremi własnemi ulepszeniami. Machina ta 
posiada jeden tylko wał siewny z tarczami łyżeczkowemi; ponieważ jednak łyże­
czki mają po każdćj stronie wyżłobienia różnej wielkości, dosyć obrócić wał, czyli 
osadzić go w przeciwnych łożach, by raódz owemi odmiennemi wyżłobieniami 
ziarno zaczerpywać i wysiewać. Urządzenie to zaleca sie wprawdzie większą 
prostotą i oszczędza nieco kosztów, ale w jego następstwie można te Siewniki 
tylko o parzystych rzędach budować; nadto musi kółko trybowe stósować się do 
obu końców' walu, bo się w miarę potrzeby raz na jednym, to znów' na przeci­
wnym . końcu walu osadza. Przy zmianie kółek trybowych dla sprowadzenia 
wolniejszego lub szybszego obrotu wału siewnego, należy pudło siewne odpowie­
dnio do średnicy tych kółek podnieść lub spuścić, aby się takowe dobrze zazę­
biały. W tym celu podkładają się pod osi pudla w odpowiednie rowki, żelazne 
podstawki opatrzone numerami odpowiadającemi numerom kółek. Osobny przy­
rząd śrubowy służy do nadawania pudłu jednostajnego poziomego położenia na 
gruncie górzystym, co niezbędnem jest do równego siewu. Ziarno spada z przy­
rządu siewnego w bruzdę przez tak nazwane rurki teleskopiczne. Chcąc wał 
siewny zastanowić, unosi się za pomocą osobnej rękojeści pudło siewne tak 
wysoko, ażeby się kółka trybowe wyzębiły, poczem obracajac za pomocą kółka 
rękojeściowego wal drewniany, z tyłu u ramy przymocowany, podnosi się jedno­
cześnie wszystkie zawieszone u niego na łańcuszkach radliczki. Koła biegowe maja 
1307 nim. średnicy. Ostrza radliczek nie stanowią z niemi całości, w skutek tego 
po zużyciu łatwo nowemi zastąpione być mogą, nieodrzucając całej radliczki, jakto dawniej bywało. j , j

Fig. 68. Siewnik rzędowy Wiktorya.

Siewnik rzędowy, Wiktorya zwany, pomysłu panów' Schneitlei 
i kb'-’- a kT? ja z,.wl1asnemi ulepszeniami buduję, różni się od poprzedniego 
ekkoscią i prostota swej konstrukcyi. Kręgi przecież lyżeczkowe maja jedno­

stronne ty lko wyżłobienia, w skutek czego do bardzo odmiennych gatunków 
zboza osobnych tez potrzeba walów' siewnych. Ruch koła biegowego przechodź
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na nie za pomocą kółek trybowych a nie łańcuszka, jak to przy pierwotnej jego 
koustrukcyi było, który się często rwał lub rozciągał. Ziarno prowadzi się od 
przyrządu siewnego do radliczek przez rurki z kilku lejków blaszanych złożone. 
Kola biegowe są. wyższe i szersze od dawniejszych., u nizkich bowiem i głęboko 
w rolę gręznącyćh kół musiały rurki do prowadzenia ziarna być bardzo krótkie, 
co ich giętkość nadzwyczaj zmniejszało. Znaczne ulepszenie także w tym zapro­
wadziłem", iż radlice które dawniej z jednej były sztuki, teraz z dwóch części są 
złożone, w skutek czego pO zużyciu się przednićj części radlicy niepotrzeba całej 
radlicy odnawiać, ale tylko zużytą jej część. Wreszcie wzmocniłem znacznie 
inne części Siewnika. Koła biegowe mają teraz 1203 mm. średnicy.

Podobnie jak przy Siewniku szerokorzutnym Drewitza, służy do puszczania 
w bieg wału wy siewnego rączka chodząca na łuku a połączona za pomocą kółek 
trybowych z kółkiem na piaście koła biegowego i kółkiem wału wysiewnego. 
Przez zazębienie kółka przy rączce się znajdującego w kółko walu wysiewnego, 
nadąje się ruch walowi wysiewnemu, wyzębiwszy zaś te dwa tryby wstrzymuje się 
bieg tego wału. Podobnie jak u Siewnika' rzędowego Smitha za pomocą drewnia­
nego wału, tak tu za pomocą żelaznego wewnątrz próżnego wału i kółka rękoje- 
ściowego, wszystkie radliczki z wałkiem łańcuszkami połączone, jednocześnie się 
podnoszą. Podnoszenie to jest koniecznem przy nawrotach i transporcie do domu.

Pospolicie buduje się ten Siewnik przy szerokości 1882 mm. (f> stóp) na 
15 rzędów i dają mu sie dwa wały siewne. Do każdego Siewnika dodajc się 
szczegółowa instrukcya drukowana wraz z tabelą regulacyjna.

Waży z jednym walem siewnym około 525 kilo. Drugi wał łyżeczkowy do 
drobnego ziarna, waży z opakowaniem w skrzyni około 30 kilo.

Garnitur trybów rezerwowych waży około 18 kilo.

Fig. 69. Potrząsacz do guana i sztucznych nawozów.

Do rozsiewania sztucznych nawozów, jako to: gnana, mąki z kości i t. p. 
rożne powymyślano w Anglii i Niemczech machiny, które wszystkie mniej lub 
więcej odpowiadają celowi jak najrówniejszego rozdzielania sproszkowanego na­
wozu na roli. Zwykle przymięszywa się przytein do sztucznego nawozu nieco 
ziemi, jużto dla zwiększenia objętości, jużto dla zapobieżenia ulatywaniu nawozu 
w kurzawie. Z powodu swoich higroskopicznych własności każdy taki nawóz 
łatwo przejmuje się wilgocią i staje się lepkim, co rozsiew jego bardzo utrudnia. 
Rozsiewanie nawozu razem z ziarnem za pomocą umyślnie do tego zbudowanych 
drylowników, praktykuje się wprawdzie tu i owdzie, ale tyle ma niedogodności, 
że powszechniejszego zastósowania nieznalazło.

Potrząsacz do stucznych nawozów systemu Samuel Smitha 
okazał sie z wszystkich dotąd znanych machin tego rodzaju, celowi najodpowie­
dniejszym. Pudlo spoczywające, podobnie jak u Siewników rzędowych, na dwóch 
kołach biegowych, ma dwa ‘ przedziały: górny do nasypu potrząsać się mającej 
masy, i dolny do przyrządu potrząsającego; oba te przedział)- komunikują ze



58

sobą za Domoci otworu. który odpowiednia zasuwka mniej lub więcej odmyka 
1 'nizy Vka ’W celu ułatwienia przesypywania się nawozu przez ow otwor do 
doln^ pTeiziału i zapobieżenia zatykaniu się. znajduje s.ę u spodku gomego 
przedziału osobne mieszadło.

sio wnvchaia nawóz na deskę rzutową, szryuami ............ -y .
dzielony na rola spada Przyleganiu nawozu do kołek szufelkowych zapobiegają osobnSJn“e V,4 „znm»ko™,a zasuwka, przegradzająca dolna

część pudła od górnej', może być w czasie ruchu machiny przymykana i odmy­
kana za pomocą odpowiedniej korby i tym ¡sposobem reguluje się ilość roztrzą­
sanego nawozu. Prócz tego dodają się trzy kółka zębate do zamiany, za pośre­
dnictwem których można prędkość obrotu wału. tern samem ilość roztrząsać się 
mającego nawozu dowolnie stopniować. Chcąc ¡kółka na wale zmieniać, trzeba 
podobnie jak u Siewników .rzędowych Smitha pudło unosić lub spuszczać, ku 
czemu odpowiednia służy dźwignia; podobnież podkładają się pod pudlo odpo­
wiednie podstawki. Chcąc zastanowić wał roztrząsający, podnosi się za pomocą 
owej dźwigni pudlo tak wysoko, aż się kółka wyzębią. Znajduje się także przy­
rząd, podobny jak u Siewników, do regulowania pochyłości pudła na gruncie 
górzystym. Przodka sterującego nie potrzeba koniecznie u tej machiny, dla tego 
też buduję ją bez takowego. Kola biegowe mają średnicy 1325 mm

Potrzasacz, 1882 mm. (fi stóp) szeroki, waży około*390 kilo.

Fig. 70. Potrzasacz szlaski do guana i sztucznych nawozów.

Potrzasacz szląski tem'się głównie różni od poprzedzającego, iż jest zna­
cznie lżejszy, pomimo iż jest szerszy. Także i konstrukcya jego jest prostsza 
a cena znacznie niższa.

Potrzasacz składa się z skrzyni drewnianej z końcowenii lanemi ścianami, 
w którą się nawóz kładzie, z belki drewnianej poprzecznej, do której skrzynia ta 
przymocowana, z dwóch kól biegowych 1260 mm. średnicy o żelaznych piastach, 
i hołobli na 1 konia.

W dolnćj części skrzyni, wzdłuż Siewnika, w przeciwnym do siebie kie- 
rV.n^11’ chodzą dwie sztaby, z których wyżej położona opatrzona w kolce żelazne, 
niżej zaś chodząca w szerokie blaszki i w kolce do góry sterczące. Kolce te 
i blaszki nietylko nawóz rozsiewają, ale wstrząsając nim wewnątrz Siewnika spra­
wiają, iż się w otworze wysiewnym zatkać nie może, co przy podobnych Siewni* 
kach nadzwyczaj jest ważnem. Do regulowania ilości wysiewu, służy* klapa dre-
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wniana, w dolne) części Siewnika na zawiasach się poruszająca. Przez większe 
lub mniejsze jej uchylenie, wysiew staje się większym lub mniejszym. Klapę tę 
ustawia się dowolnie za pomocą śrub chodzących w’lukach, a na przedniej ścianie 
skrzyni umieszczonych. Każda z sztab chodzących połączoną jest z jedna z dwóch 
nad Siewnikiem sterczących rączek, za pomocą których wyzębić lub zazębić 
można obie pary kól konicznych, nadających ruch tym sztabom. Większe koła

osadzone na piastach kól biegowych, mniejsze zaś są pod belką poprzeczną przy­
mocowane i łączą się za pomocą drążka i korby z sztabami chódzącemi.

Ażeby i wśród gwałtownego" wiatru módz dokładnie nawóz rozrzucać, 
dodaje się do Potrząsacza kawał lakierowanego płótna, służącego do osłony wy­
siewu od strony wiatru. Płótno to zawiesza się na hakach wzdłuż całego Siewnika. 
Nad kołami zębatemi są blaszane osłony, ażeoy pomiędzy zęby kół ziemia lub 
jakiekolwiek nieczystości wpaść nie mogły.

Cały Potrząsacz ma 2660 mm. szerokości i waży około ISO kilo.

2. Machiny żniwne.

I)o machin żniwnych liczą się mianowicie: Kartoflarka, Żniwiarka, 
Kosiarka, P r z e tr zasacz, Grabie mechaniczne i Spychacz do siana.

Kartoflarka, to jest machina do wykopywania kartofli, należy do nie­
rozwiązanych wciąż jeszcze w odpowiedni sposób zadań. Budowałem niegdyś 
najgłośniejszą z kartoflarek, to jest kartoflarkę Hansona. którą różni fabrykanci 
szląscy i warszawscy uprościć i lżejszą uczynić się starali. Robiłem próby pra­
ktyczne z kartoflarkami innego pomysłu, jak na przykład z amerykańską karto­
flarka ulepszoną przez Anglików Colemana & Mortona, z pługiem Howarda do 
wyorywania kartofli i t. p. Wszystkie te jednak machiny i narzędzia okazały się 
ostatecznie niepraktycznemi, bądźto dla ciężkości swój, bądźto dla innych powo­
dów. Najwięcej dziś używanemi kartoflarkami są następujące: Nieco prościej i lżej 
skonstruowana kartoflarka Hansona, teraz kartoflarka Miinstera nazwana, gdyż on 
się zajął jej uproszczeniem. Dalej taż kartoflarka z koszem patentowanym Głębo­
ckiego; całkiem oryginalnej konstrukcyi kartoflarka Giilicha: wreszcie moja paten­
towana kartoflarka z mimosrodem. Najważniejszą różnicę pomiędzy temi karto­
flarkami stanowi sposób oddzielania ziemi od kartofli po wydobyciu ich za pomocą 
radlicy z roli. Kartoflarka Miinstera rzuca wydobyte kartofle na jedną stronę za 
pomocą tarczy śmigowćj, albo na siatkę, gdzie się z ziemi otrząsają i przy siatce 
na rolą" spadają, albo też bez pośrednictwa siatki wprost na rolą. Taż kartoflarka 
z poprawką Głębockiego wrzuca kartofle w obracający się wielki kosz, kształtu 
-ciętego stożka, z samych żelaznych pręcików złożony, gdzie ziemia pomiędzy 
pręcikami przepada, kartofle zaś wraz z łętami z kosza na ziemię, tuż przy koszu 
wypadaja. Kartoflarka Giilicha wyrzuca kartofle po za siebie, oczyściwszy je po­
przednio z ziemi, na kratce mającej wahadlowo-trzęsące poruszenie. Moja wreszcie 
kartoflarka wyrzuca kartofle na roía po obu stronach machiny. Żadna wszelako
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z tych machin nie odpowiada jeszcze zupełnie wymaganiom gospodarza, jedne 
bowiem chodzą wprawdzie lekko, lecz niewydobywają na wierzch wszystkich 
kartofli; inne znowu wydobywają w zadowalniajacy sposób kartofle z ziemi, ale 
za to chodzą stosunkowo za ciężko; niektóre zas zatykaja się łatwo kamieniami 
lub letanii; wszystkie zaś prawie mają tę wspólną niedokładność, iż przy zielonych 
i długich łetach jako tako nawet funkcyonować niemogą. Przy niektórych karto- 
flarkach odgrywa także rolę bardzo wysoka cena. r. . . ,

Niemniej trudna do praktycznego zastosowania jest Żniwiarka a. to z przy­
czyny nie samego tylko mechanizmu, który dość szczęśliwie jest rozwiązany, ile 
raczej dla przeszkód leżących poza mechanizmem Żniwiarki. Jak bowiem wóz 
parowy, oprócz sił i przyrządów mechanicznych, potrzebuje jeszcze koniecznie kolei 
żelaznych do bezpiecznego toczenia się po nich, tak i Żniwiarka, oprócz dokła­
dnego mechanizmu do poruszania, cięcia i odkładania, wymaga koniecznie takiego 
przynajmniej przysposobienia pól, któreby ruchu jej nie tamowało i ostrych na­
rządów do cięcia tuż po nad ziemią użyć pozwalało. To też z postępem kultury 
ułatwi sio i rozpowszechni użycie Żniwiarki, przypuszczającej koniecznie pola rozle­
gle, dobrze i równo uprawne i oczyszczone z kamieni. Na polach w wąskie zagony 
uprawnych, tudzież na polach kamienistych Żniwiarka działać nie może. Mechanizm 
cięcia i odkładania jest najważniejszem zadaniem Żniwiarki; u Kosiarki idzie 
tylko o mechanizm cięcia. Z wszystkich próbowanych mechanizmów cięcia jeden 
tylko pokazał się praktycznym, któremu wszystkie inne miejsca ustąpiły. Jest to 
system cięcia łączący w sobie działanie piłki, nożyc i sierpa razem. W osadzie 
czyli łożysku, najeżonem kolcami, leży pręt plaski złożony z tylu trzy graniastych 
ostrych noży, ile jest kolców w osadzie. Ża pomocą korby, biorącej ruch obro­
towy z kola biegowego, odbywa pręt nożowy w osadzie czyli łożysku nożowem 
ruch szybki naprzód i wstecz, i to stanowi działanie mechanizmu pił ko we. 
Ostrza trzygraniastych noży, spotykając się w ruchu swoim z ostremi brzegami 
łoża każdego kolca z osobna pod pewnym kątem, ucinają słomę lub trawę, która 
się pomiędzy dwa ścinające się ostrza dostaje, na wzór nożyc, i to jest działanie 
mechanizmu nożycowe, jeżeli zaś, co nie zawsze bywa, ostrza noży są nasie- 
kane na wzór sierpa, wtedy mechanizm łączy jeszcze w sobie działanie sierpowe. 
Do ostrzenia noży służą pilniki i kamienie. Mechanizm odkładania niemniej jest 
trudny jak mechanizm cięcia. Obecnie mechanizm Samuelsona do odkładania 
ściętego zboża uchodzi za najodpowiedniejszy zadaniu. Obok tego systemu naj­
prostszy i najpewniejszy jest system odkładania zboża za pornoca ręki ludzkiej 
i grabi stosownych.

Budowałem długi czas Żniwiarki podług systemu Samuelsona, Kosiarki 
podług Wooda. Nieraogąc przecież skutecznej wytrzymać konkurencyi z mnożą- 
ceini się z każdym rokiem Kosiarkami i Żniwiarkami angielskich a mianowicie 
amerykańskich fabrykantów, którzy tysiącami te tylko machiny dobrze i stosun­
kowo tanio wyrabiając, zalewają niemi targi europejskie i Anglików nawet ubie­
gają, zaniechałem całkiem w ostatnich latach budowy tych machin żniwnych.

Najwięcej rozpowszechnionemi i najulubieńszeiui Żniwiarkami były ostatniemi 
czasy, z angielskich: Samuelsona Royal, Hornsbyego Springba 1 ance i Sim­
plex, Howarda Europan; z amerykańskich: panów Adriance Platt & Co 
Buckeye, Wardera Kirby, Excelsior itd. Niektórzy, mianowicie Amery­
kanie, naprzykład Walter Wood, budują skombinowane w jednej machinie Żni­
wiarkę i Kosiarkę, ż niemieckich fabrykantów budują Żniwiarki pomiędzy innemi 
Zimmermann i Januschek, pierwszy podług Samuelsona z niektóremi odmianami, 
drugi zaś podług Wooda.

Amerykanin Wood, a po nim i kilku innych fabrykantów, budują od paru lat 
swoje Żniwiarki w połączeniu z przyrządem do wiązania snopów. Jestto przyrząd 
dość skomplikowany i tę mający niedogodność, iż snopki wiąże drutem, który 
dostawszy się do paszy może być przyczyną choroby u bydła. Machiny te po raz 
pierwszy pokazały się szerszej publiczności na wystawie w Filadelfii, a w roku 
ubiegłym już kilka prób w Europie odbyły.

Jako osobliwość nadmienienie, także wypada, że angielska firma Aveling 
& Porter wystawiła na konkursie Żniwiarek w Leamington, Żniwiarkę parową, 
we Wiedniu zaś pokazała się po raz pierwszy w roku ubiegłym Żniwiarka ręczna.

Pomimo rozlicznych konkursów Żniwiarek, doświadczeń porównawczych 
i sprawozdań, trudno orzec, której z wyż wymienionych przyznać należy pier­
wszeństwo. Każda z nich zdaje się mieć sobie właściwe zalety i wady, każda też
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ma swoich wielbicieli i detraktorów. .To tylko zdaje się być pewną, że ostatnie 
słowo w udoskonaleniu mechanizmu Żniwiarek jeszcze nie wyrzeczone.

Z Kosiarek zdaje się być stanowczo najlepszą Kosiarka amerykańska 
Wooda.

Przetrze sącz jest machiną przeznaczoną do przetrząsania i suszenia siana. 
Zwyczajnie buduje się o dwóch bębnach wirujących już to dowolnie w obie strony, 
już to w jednym tytko kierunku. Machiny tej konstrukcji, przeważnie przez 
Anglików wyrabiane, i u mnie się budują. Amerykanie wyrabiają przetrząsacze 
odmiennej nieco konstrukcyi, a ich machiny tern się głównie różnią od angiel­
skich, iż przewracają tylko siano, podczas gdy angielskie przewracają "je i rozrzu­
cają, co się do skutecznego suszenia bardzo przyczynia Przetrząsacze angielskie 
są w budowie znacznie mocniejsze od amerykańskich.

Grabie mechaniczne służą do zgrabiania nietylko siana, lecz także 
koniczyny, traw i łubinu, do zbierania kłosów na ściernisku, do usuwania perzu 
itd. Od pewnego czasu silne, lecz nieco ciężkie i drogie Grabie angielskie, mu- 
siały ustąpić praktyczniejszym i tańszym Grabiom amerykańskim. Obok taniości 
głównie lekkość i dokładność w funkcyonowaniu nadały im pierwszeństwo przed 
angielskiemu Ponieważ wszelako niektórzy gospodarze przekładają silną kon- 
strukcyą nad lekkość w chodzeniu, dla tego obok amerykańskich buduję także 
i Grabie" podług wzoru Howarda z rozmaitemi poprawkami i zmianami," które 
robią je tańszemi od oryginalnych angielskich.

Spychacz jest narzędziem nader prostem, służącem do zbierania w kupki 
zgrabionego w rzędy siana "za pomocą Grabi mechanicznych.

Fig. 71. Patentowana Kartoflarka z mimośrodem, własnej konstrukcyi.

ra
cala
rączki czyn socny, siuzace uo unoszcmn. -------; ihonczywa ona na osi z 2 bolami biegowemi z kutego zelaza. średnicy 1020 mm

¿«iuil-uzy nwoma wieiKiemi rowiui biegowemi .. ,
jest wysoka radlica, w środkowej swej części szeroka i nieco wjpukla, cala 
z kutej blachy. Ku górze jest ona nieco węższa, ku ziemi za-v, ostry przechodzi 
koniec ’ ’ ’ ’ ’ ™u — nadaia dwa koła biesrowe.
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tych ruch na drugi wal, na którym jest osadzona skośna tarcz uiimosrodowa 
(excentryczna). Tarcz ta chodzi w pierścieniu, do którego z jednej strony, ku ra- 
dlicy, przymocowany rozgarniacz w kształcie stopki, z drugiej strony zaś połą­
czony jest pierścień drążkiem sterowym z przednią częścią Kartoflarki. Obrót 
skośnej tarczy mimośrodowej sprawia, że rozgarniacz w prawo i w lewo po nad 
radlicą ciągle chodzi i w ten sposób ziemniaki, które się w tym punkcie już nieco 
od ziemi oddzieliły, z ziemi do reszty otrząsa i na obie strony radlicy zrzuca. Zrzu­
canie to nie jest tak gwałtowne, jak to u niektórych Kartoflarek bywa, gdzie 
ziemniaki po całem polu się rozlatują i po części znów’ ziemią przysypują, lecz 
przeciwnie ziemniaki spadają tuż zaraz po obu stronach radlicy i pozostają na 
wierzchu ziemi.

Za pomocą kółka rękojeściowego, umieszczonego dla robotnika wygodnie 
w tyle pomiędzy rączkami Kartoflarki, a które to kółko z kółkiem po ziemi cho- 
dzącem za pomocą śruby jest połączone, reguluje się głębszy lub mielszy chód 
radlicy i to z taką’ łatwością, że nawet podczas funkcyouowania Kartoflarki, każdej 
chwili radlicę zagłębić lub unieść można. Przy transportowaniu Kartoflarki można 
za pomocą tegoż kółka rękojeściowego do tyła radlicę w górę unieść, iż ziemi nie 
dotyka i w ten sposób machina wszędzie na trzech kołach swobodnie przeprowa­
dzić się daje. Ażeby śruba regulująca sama się niecofała i w skutek tego raz na­
dane położenie radlicy niezmieniało się, do tego służy mała śrubka z trzonkiem, 
którą przykręciwszy, złemu temu się zapobiega.

W obręcz kól biegowych zamocowywa się żelazne kolce, służące do lepszego 
zapierania się' kół w roli. Podczas transportu machiny z domu na pole i z po­
wrotem, winny kolce z kól być wydobyte.

Ponieważ przy pierwszych machinach część zębata w piaście koła biego­
wego często się psuła, przez co całe koło nowem zastąpić było trzeba, dla tego 
nietylko część tę piasty znacznie wzmocniłem, lecz także o tyle zmieniłem, iż 
tylko śrubami z kołem jest połączona i w razie zepsucia sie łatwo zastąpiona 
być może.

W przodku znajduje się skrzynka do przechowania kluczy do muter, kone- 
weczki z oliwą i kolcy.

,Przy pomocy mniej więcćj 15 zbieraczy, wykopuje ta kartoflarka od 6 do 
10 mórg dziennie, w miarę tego, jak szeroko kartofle sadzone i czy ludzie wpra­
wni są przy obsłudze machiny. Kartofle w ten sposób się wyradlają, że po wy­
braniu pierwszej radlonki. nie wybiera się zaraz drugiej, ale raczej idzie się z kar- 
totlarką na nieco dalszą, np. szóstą radlonkę, gdy tymczasem ludzie zbierają wy­
kopane kartofle pierwszej radlonki. Skończywszy' robotę na szóstej radlonce, 
przechodzi kartoflarka na drugą a zbieracze na szóstą. Potem idzie kartoflarka 
na siódmą a zbieracze na drugą radlonkę i t. d. Zresztą dodaje sie specyalna 
Instrukcya do użycia kartoflarki. ' '

, ,111:ltdiina zbudowana jest z żelaza, przeważnie z kutego, potrzebuje
dwóch kom do zaprzęgu, a waży około 250 kilo.

Fig. 72. Przeirząsacz.

twierdzona jest do dyszli, pomiędzy’ koniem a 
zasłaniająca konia. a Przetrząsaczeui. siatka drucianna,
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Obrót wieńców kolczystych jest dwojaki: jużto ku tyłowi machiny, to jest 
w przeciwnym kierunku kół biegowych . jużto ku przodkowi, więc z kolami bie­
gowemu Pierwszego obrotu używa się do rozrzucania trawy, drugiego zaś do 
przetrząsania siana.

Chcąc wieńcom nadać kierunek ku tyłowi, przesuwa się je jeden w prawą, 
drugi w lewą stronę, przez co tryby znajdujące się na wałach tychże wieńcy, 
zazębiają się w koła zębate przymocowane do drewnianych kół biegowych. Kółka 
podwójne, mieszczące się w skrzynkach przy tychże kołach, przesuwa się za po­
mocą rękojeści ku środkowi machiny. Przykrywki na skrzynkach zaraz się po 
każdem przesunięciu wieńców i trybów zamyka, przez co sie zapobiega wyziębie­
niu się kół. Do obrotu wieńców kolczystych w kierunku kół biegowych, a więc 
do przetrząsania siana, zesuwa się oba wieńce ku środkowi machiny, trybik zaś 
podwójny przesuwa się w przeciwną stronę, to jest ku kołom biegowym i zazę­
bia w kola przymocowane do kół biegowych.

Lisztwy z kolcami żełaznemi są ruchome, obracają się w tył i naprzód, 
jakby na zawiaskaeh, a w tyle zapierają się o mocne sprężyny, które tyle sta­
wiają oporu, iż kolce przy zabieraniu i rzucaniu siana nie przewracają, się w tył, 
ustępują zaś każdej większej przeszkodzie, w skutek czego machina po kretowi- 
nach i wypukłościach nieprzechodzących wysokości kolców, bezpiecznie działać 
może, gdyż w razie zahaczenia o podobną przeszkodę, kolce się przewracają, 
i ręka woźnicy w pierwotne położenie nastawione być mogą.

Wal z wieńcami kolczystemi opuszcza się i podnosi dowolnie, za pomocą 
dwóch par drobnoząbkowajnych lanych tarczy przy końcu dyszla sie znajdujących, 
przez co odległość kolców’ od ziemi i ich działanie regulować sięjłaje. . Zwyczaj­
nie ustawia się kolce w odległości tío mm. (2’/« cala) od ziemi. Każdy ząbek 
w tarczy do ustawiania wieńcy zniża lub podwyższa je o 13 min.

Chcąc wreszcie przy transporcie machiny wstrzymać obrót wieńców z kol­
cami. wyzębiają sie trybiki tak na walach wieńcy kolczystych się znajdujące, jak 
i podwójne, z kól przymocowanych do kół biegowych. Wyzębienie to w ten 
sposób sie uskutecznia, że tak wieńce kolczyste jak i tijby podwójne ku stoli­
kowi machiny się przesuwają. Przy transporcie odginają się także na plask
wszystkie kolce na wieńcach. . , , , ..

Do smarowania kół biegowych zesuwają się wieńce «lo środka machiny, 
kolce zgina sie na płask, dyszel się odejmuje, a ramę żelazną w gorę sie unosi, 
przez co cała machina na lisztwach spocznie i koła biegowe luźno się nad ziemię 
uniosą, poczem z łatwością z osi zesunąć je można. Do tego wszystkiego jeden 
człowiek wystarcza. Obok wszystkich kół trybowych, winien od czasu do czasu 
i długi wał być oliwą smarowany. Wał ów w ten sposob się smaruje, iż pier­
ścień znajdujący się'przy środkowej mufie, w górę się unosi, przez co rnutę
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ten sposób wal, zwykle pod mufą 
Przetrząsacz jest na jednego konia 

a koła jego są wysokie 1100 mm.

Fig- 73. Grabie mechaniczne.

Grabie mechaniczne, zwykle i najkorzystniej konno używane, służą 
z wielką korzyścią do zagrabiania siana, koniczyny i traw wszelkich, a oprócz 
tego także do zagrabiania kłosów po sprzątuieniu zboża, do zbierania perzu z pola, 
a pod pewnemi warunkami nawet do przykrywania siewu. Najistotniejszą przecież 
i największą korzyść przynoszą te Grabie przez spore, czyste i dokładne zgra­
bianie siana, co też właściwym ich jest celem.

Grabie na rycinie przedstawione odznaczają się prostym mechanizmem, 
łatwością regulowania zębów i odpowiedniem celowi wygięciem tychże zębów. 
Główne części tej machiny są następujące. Rama żelazna' w ' kształcie prostokąta 
jest cala z żelaza kutego. Na pręcie żelaznym okrągłym wzdłuż przedniego boku 
ramy, osadzone są za pomocą pierścieni pałąkowate zęby żelazne, kute, które 
pierścieniami owemi na pręt okrągły Jakby nawleczone, spuszczają się zewnątrz, 
tjlnego boku ramy aż do ziemi, trafiając ostremi końcami prawie pod osie kól 
biegów j cli. Ząb każdy, na osobnym osadzony pierścieniu, ma swój ruch osobny, 
od ruchu innych zębów nie zawisły, zaczem idzie, że ilekroć jeden lub kilka 
zębów na jakąś trafią przeszkodę, jak na przykład na kamień, kępę lub jakąkol­
wiek nierówność, wtedy podnoszą się same i spuszczają jak klawisze, i ż łatwo­
ścią wszelkie przeszkody omijają. Toż i wzdłuż zagonów lub składów prowa­
dzone grabie, przylegają wszystkiemi zębami tak do grzebienia zagonów, jak do 
brozd ich i wklęsłości. &

Rękojeść długa, ponad zębami stercząca, służy do podnoszenia i spuszcza­
nia całego rzędu zębów. Podnoszenie to i spuszczanie zębów jest jednym z głó­
wnych warunków działania Grabi. Woźnica prowadzi konia i Grabie w poprzek 
pokosów, a ilekroć się zęby sianem zapełnią, robotnik za grabiami idący naciska 
rękojeść, i podnosząc przez to cały rząd zębów, wyrzuca siano zabrane. Powta­
rza to samo w pewnych równych odległościach, a po każdem nawróceniu zbiera 
lwyrznca tak, aby zagrabione i wyrzucone siano układało się w długich rzędach, 
które potem albo temiz Grabiami, albo lepiej jeszcze Spychaczem pod Fig. 
odbywa3^ " knPkb 1 >IU sposobem zgrabianie siana nader prędko i czysto sic
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Więcćj lub mniej prostopadle ustawienie zębów reguluje się^za pomocą 
dyszla. Do więcej prostopadłego ustawienia zakłada się dyszel w górne dziury 
wystających tlwócli ramion żelaznych; chcąc je zaś mniej prostopadle ustawić, 
czyli końcami więcej do konia zbliżyć, zakłada się dyszel w dolne dziury.

Grabie konne mają. 2197 mm. (7 stóp) szerokości, mieszczą 24 zęby, a kola 
maja 837 mm. (32 cale) średnicy.

Ważą około 210 kilo.

Fig. 74. &rabie mechaniczne amerykańskie, z koziołkiem.

Grabie amerykańskie tern się głównie różnią od poprzedzających, iż są 
znacznie szersze i wyższe, w skutek czego też znacznie więcej siana od razu za jednein 
podniesieniem zębów zgrabić niemi można, co znacznie robotę przyspiesza. Pomi­
mo to. ida znacznie lżej od poprzedzających, a to głównie z powodu, iż mają 
dużo wyższe i znacznie lżejsze kola. Zęby tych Grabi, podobnie jak u poprze­
dzających. pojedynczo się w górę unoszą i wszelkim zawadom ustępują. Grabie 
te wyrabiają się przeważnie z koziołkiem dla woźnicy, jak to rycina przedstawia. 
Z koziołka może woźnica z łatwością i koniem kierować, i za pomocą rączki tuż 
przy koziołku się znajdującej, zęby unosić. Do unoszenia zębów dopomaga sobie 
on lekkiein naciśnieniem nogi na deseczkę, tuż przy nodze się znajdującą. Zębów 
jest 24 i sa okrągłe. Pomimo, iż tylko mają 10 mm. grubości, są nadzwyczaj 
silne, gdyż z najlepszej angielskiej wyrabiają się stali. Pomiędzy zębami stercz} 
ku tyłowi pięć sztab w kształcie bagnetów', z kownego odlewu, służących do 
przytrzymywania góra siana. Koziołek dla woźnicy spoczywa na sprężynie osa­
dzonej w słupku lanym. Słupek ten przymocowany śrubami do poprzecznej belki 
drewnianej, wzmocnionej pod spodem szyną żelazną. Do obu końcy tej belki su 
przymocowane grube toczone osie lane. Kola o drewnianych jnastach mają lo3<) 
mm. wysokości; obwody ich złożone każdy z dwóch tylko giętych dzwon, w sku­
tek czego kola są lekkie, a pomimo to wytrzymałe. Cała szerokość Grabi od 
środka jednego do środka drugiego kola wynosi 2650 mm. .

Grabie amerykańskie wyrabiają się także i bez koziołka i w takim razie 
raczka do unoszenia zębów jest takiej długości, ażeby nią robotnik z tyłu Grabi 
postępujący mógł władać. U obu rodzai Grabi przyrząd do unoszenia zębów 
nadzwyczaj lekko chodzi, co jest wielką ich zaleta. Przyczynia się do tego i to, 
że koń zaprzężony jest do pewnej części rzeczonego przyrządu, w skutek czego, 
ciągnąc, ułatwia woźnicy podnoszenie zębów.

‘Jeden koń z łatwością przez cały dzień Grabie ciągnąć może, gdyż są nad­
zwyczaj lekkie. Waga ich z koziołkiem około 145 kilo, bez koziołka zaś około 
135 kilo wynosi.

5
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Fig. 75. Spychacz.

Spychacz, narzędzie ró­
wnie proste jak użyteczne. służy 
do spychania siania, grabiami 
mechanicznemi w grube rzędy 
zgrabionego w kupki. Tworzy 
on rodzaj sani o kilku lawinach, 
które służą zarazem za grabie 
poziomo leżące. Przedzielone 
ścianą prostopadłą na dwie równe 
części , mają tym sposobem dwa 
fronty, i na' obydwie strony cią­
gnione być i działać mogą. Do 
zamknięcia obydwóch boków, 
a zarazem do uczepienia koni 
za haki, służą dwie ściany na 
zawiasach ruchome, tak iż na 
obydwie strony obracać się da­
dzą. Założone dwa konie do
haków żelaznych, ciągną całe narzędzie, wzdłuż rzędów zagrabionego siana, 
i zbijają je w kupy. Robotnik jeden stawa na tyle dla nadania równowagi narzędziu 
obciążonemu sianem od strony zaprzęgu, a dwaj inni prowadzą konie za cugle. 
Gdy się narzędzie zapełni sianem, zwraca się konie na stronę przeciwną wraz 
z ruchómemi skrzydłami Spychacza, a wyciągnąwszy go tyłem z pod kupy, za­
jeżdża się pod nowy rząd siana itd. Narzędzie to uzupełnia grabie mechaniczne 
i przyspiesza bardzo zbijanie siana w kupy. Jest ono całe z drzewa z stósownem 
Żelaznem okuciem, ma 2354 mm. (7'/a stopy) szerokości, a waży około 90 kilo.

[Fig. 76. Grabie ręczne do zbierania koniczyny.

Grabie ręczne, służące do zbie­
rania główek nasiennych z białej ko­
niczyny, stanowią grzebień, którego 
zęby z blachy mocnej wycięte, z przodu 
rozszerzone, a schodzące się ku tyłowi, 
zakładają się pod główki' koniczyny, 
i czesząc ją niejako, zbierają te głó­
wki w pudlo blaszane za zębami leżące. 
Rękojeść drewniana, na rycinie w skró­
ceniu przedstawiona, służy do prowa­
dzenia narzędzia.

Ważą tylko 2 kilo.

3. Maneże i Lokomobile.

Maneże i przenośne machiny parowe, a mianowicie Lokomobile 
należą do machin pośrednich, to jest takich, za których pośrednictwem poruszają 
się inne machiny, a w gospodarstwie rolniczem przedewszystkiem młockarnie', 
sieczkarnie, śrótowniki. młynki i t. p. Zowią. się dla tego Motorami albo Sil­
niami. Maneże czyli Kieraty albo Kołowroty wprawiane sa w ruch końmi 
i są albo przenośne, i to jednokonne, dwukonne i czterokonne, 
albo stałe na takąż silę koni. Maneże stale robią sie stosownie do miejscowości 
i potrzeby według osobnych planów i kosztorysów. '
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Machiny parowe, do poruszania machin gospodarskich używane, sa zwy­
kle pr.ze nośne, a'Jeśli spoczywają na kolach, zowią się Loko mobilami. 
Ostatnie tę mają wielką korzyść, że wszędzie i każdego czasu do różnych 
machin przewożone i użyte być mogą.

Fig. 77. Maneż przenośny, czyli leżący.

Majneż przenośny, czyli leżący, jak go Fig. 77 przedstawia, używany 
jest najpowszechniej do poruszania machin gospodarskich, jako to: młockarni, 
sieczkarni, śrótowników, młynów i t. p. Składa on się głównie z dwóch par kól, 
które ruch najpierw sobie, a potem za pośrednictwem walu komunikacyjnego, 
prostego lub łamanego, machinie pędzonej udzielają. Do młockarni daje się 
maneż tylko z łamanym drągiem. Pierwsza czyli wierzchnia kól tych para składa 
się z dwóch kól zębatych prostych, z których największe osadzone jest na głó­
wnym wale stojącym wraz z mufą dyszlową; ruch tej pary zębów przechodzi na 
druga parę konicznych czyli skośnych. Wszystkie te kola osadzone sa na 
mocnych, okrągłych walkach z żelaza kutego. Cały ustrój ten mechaniczny zwią­
zany jest mocną ramą z drzewa dębowego, a ze wszystkich stron zamknięty 
pokryciem dla bezpieczeństwa robotników. Przy założeniu 3 lub 4 dyszli wiąże 
się je łańcuszkami pomiędzy sobą. Dyszle mają zwyczajnie od środka głównego 
walu w maneżu aż do haków pociągowych, po 3770 mm. długości. Do maneżu 
o 3 lub 4 dyszlach dodajc się stołek dla woźnicy; stołek ten osadza się na mulic 
dyszlowej.

Maneż ten buduje sie w różnych wielkościach
1) Maneż Nr. 1 jednokonny z mufą na dwa konie ma 2G’/;i obrotów przy 

jednem obejściu koni, czyli około 65 obrotów na jedną minutę, wielkie koło proste 
średnicy 1130 mm. o 86 zębach, a waży około 770 kiło.

2) Maneż Nr. 2 parokonny z mufą dyszlową na 2, 3 lub 4 konie, ma 30 
obrotów za jednem obejściem koni, czyli 75 obrotów na minutę, wielkie koło proste 
średnicy 1130 mm. o 7o zębach i znacznie mocniejsze, i waży około 050 kilo.

3) Maneż Nr. 3 cztero konny mały, także z mufą na 2. 3 lub 4 konie, 
ma tę sama liczbę obrotów, wielkie kolo proste takiej samej co poprzednie jest 
średnicy, wszelako wraz z trybem znacznie mocniejsze. Waży około 1025 kilo.

5*
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4) Maneż Nr. 4 cztcrokonny wielki ma 30®/, obrotów, wielkie kolo 
proste średnicy 1490 mm. o 108 zębach. a waży około 1325 kilo.

5) Maneż Nr. 5 cztero konny największy ma także tę sama liczbę
obrotów, c.o poprzedni, ale koła jeszcze mocniejsze, tak iż siłę 6 a nawet b kom 
wytrzymać zdolny, a waży około 1390 kilo. .

Obok powyżej opisanych maneży wyrabiam od niedawnego czasu tez same 
maneże z postumentami żelaznemi, spoczywającemi na dębowych lawinach. Reszta 
konstrnkcyi w niczćm od poprzednich nieodmienna.

Maneż taki Nr. 1 waży około 640 kilo.
Takiż Nr. 2 waży około 1090 kilo.
Takiż Nr. 3 waży około 1120 kilo.
Takiż Nr. 4 waży około 1520 kilo.
Takiż Nr. 5 waży około 1600 kilo.

Fig. 78. Maneż górny, stały.

Maneże górne, stałe, mają w porównaniu z maneżaini leżącemi i prze- 
nośuemi, pewne wielkie zalety i korzyści, które koszt na ten cel wyłożony sowi­
cie nagradzają. Zbudowane daleko silniej, związane w całości i pojedynczych 
częściach z budynkiem, poruszane jednostajnie), a do tego na wpływ bezpośredni 
zmiennego powietrza niewystawione, są one daleko trwalsze; mając zaś z tychże 
powodów ruch regularniejszy, a silę czynną, bezpośrednio i zwięźle działającą na 
siłę oporu, w ogóle mniej wystawione na zbaczania i tarcia części składowych, 
stosunkowo daleko mniejszej wymagają siły, albo też przy tćj samej sile daleko 
większy wywierają skutek. I tak na przykład siła czterech koni, potrzebna w ma­
ntón leżącym do poruszania odpowiedniej młockarni, użyta do maneżu górnego, 
stałego, porusza z łatwością nietylko takąż młockarnią, ale także razem i równo­
cześnie sieczkarnią lub inne machiny lżejsze.

Rycina drugostronna daje obraz maneżu górnego, stałego, połączonego 
przez pasy z czterema machinami. z których dwie, to jest młockarnia />' i młynek 
Żarnowy / stoją na poziomie, a dwie inne, to jest sieczkarnia h i gniotownik 
n na górnym piętrze odpowiedniego budynku. Budynek taki, murowany albo 
też w ryglówkę postawiony w rozmiarach celowi, a mianowicie wielkości i ilości 
machin, odpowiednich, winien mieć oddział na maneż i tór dla koni przeznaczony, 
na rycinie oddzielony dwiema ścianami dd i dd, wielkości przynajmniej 26—32 
stóp w kwadrat, wysokości zaś od poziomu aż do belki od 11 do 16 stóp. Maneż 
sam składa się z stojącego pionowego walu drzewianego s i osadzonego na nim 
wielkiego koła skośnego czyli konicznego, które to koło wraz z walem jego 
stojącym za pomocą krzyżowych ramion dyszlowych nu, końmi obracane, obraca 
za sobą zazębione w niem tryby kouiczne rr, a przez nie wały poziome czyli 
leżące żelazne Z, m, na których osadzone kręgi pasowe, v, x, z. w, za pomocą 
pasów obrót swój przesyłają machinom w odpowiednich kierunkach ustawionym. 
Wał wielki stojący x jest ilrewniany, grubości 16 do 1S cali w kwadrat, wysokości 
13 do 18 stóp, a w obydwóch końcach obręczami żelaznemi opasanych, ma wpra­
wione capy blatowe czyli klinowe żelazne, z których dolny p chodzi w panwie 
spiżowej, leżącej w Żelaznem gniazdku na podmurowaniu, górny o w podłużnćm 
łożu Żelaznem, przytwierdzonem z boku do podciągu cc u belek tak, aby wal 
stal pionowo. Na krzyżach drzewianych, w odpowiedniej wysokości na wale 
mocno zaklinionych i zastrzałami qq podpartych, leży wieniec wielkiego kola, 
drzewiany, z dwóch trzycalowycli pokładów’ sklejony, do którego wierzchem 
przyśrubowane są pojedyńcze żelazne odcinki kola, tworzące razem żelazny zębaty 
wieniec skośny czyli koniczny. Końce ramion dyszlowych’ uu mają rodzaj hóiobli 
wiszących, w których konie, jakby w jarzmie, założone są postronkami przez 
dolne rolki aż do górnych orczyków przechodzącemi. W zębach wielkiego kola 
zazębione są wierzchem małe. żelazne tryby kouiczne rr, osadzone na poziomych 
wałach żelaznych, grubości 50 do 65 mm. w średnicy lub też grubszych drzewia­
nych, które jednym końcem leżą w panewkach łożysk wiszących ii', drugim zaś 
końcem albo w panewkach podobnych łożysk, albo’ też w lożach zamocowanych 
w ścianach murów pobocznych. Trybów koniczny cli i wałów żelaznych transmi­
syjnych może być jeden, dwa. trzy albo cztery naprzeciw siebie, stosownie do 
rozkładu budynku i machin w nim pomieszczonych. Machiny te, połączone przez
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i terniż kilka machin rzędem obok siebie ustawionych, razem lub kolejno, obracać 
można. Rozumie się samo przez się, że wielkość kręgów pasowych na walach 
transmisyjnych zależy od szybkości i ilości obrotów, jaka sie machinie jakiej nadać 
ma: im prędszy ma być ruch machin, tern większy być winien krąg pasowy na 
wale żelaznym, i odwrotnie. W razie potrzeby założyć można drugi równoległy 
wał transmisyjny, a ruch nań przenieść za pomocą kół zębatych prostych.

Oprócz części drzewianych, a mianowicie grubego walu stojącego i jego 
zastrzałów, dostarcza fabryka wszystkich innych części do maneżu należących; 
atoli spodnią, drzewianą część wieńca wielkiego kola wtedy tylko, jeśli odległość 
i inne warunki transportu na to pozwalają. W przeciwnym razie, posyła się 
tylko mały odcinek wieńca drzewianego na model. Do złożenia i dokładnego 
ustawienia całego maneżu, na czern bardzo wiele zależy, potrzebny jest albo ma­
szynista, albo też doświadczony w podobnych konstrukcyach młynarz.

Następujące zestawienie wykazuje rozmiary i wagę żelaznych części pięciu 
różnej wielkości maneżów stałych, do których fabryka moja gotowe posiada modele:

Oznaczenie maneżów. I II III IV V

Średnica w milimetrach. 3682 4375 4532 5322 6271

Liczba odcinków. 17 18 12 20 24

Liczba zębów trybu konicznego. 30 25 19 25 26

Podział ka zębów kół koniczuych 
w milimetrach. 52 59 62 52 59

Szerokość zębów w milimetrach. 79 92 110 92 92

Liczba obrotów wału poziomego przy' 
jednem obejściu koni. 7,37 9,36 12 12,8 12,9

Waga kół koniczuych, to jest wielkiego 
kola i trybu, w kilogramach.

350 520 600 510 740

Inne części, jako to: górny cap blatowy z przynależncm łożem i panewką 
spiżową, dolny cap z gniazdkiem, dalój 4 obręcze do wału stojącego, jako też 
śruby potrzebne do połączenia odcinków koła zębatego z wieńcem drewnianym, 
ważą przy każdym z maneżów około 225 kilo. Reszta części żelaznych, jako to: 
wały transmisyjne, kozły wiszące, konsole ścienne, kręgi pasowe i t. d., zależą 
od miejscowości i przeznaczenia maneżów, muszą więc być w każdym pojedyn­
czym przypadku do danych okoliczności zastosowane/

Drewniany wieniec waży przy powyższych maneżach 250 do 350 kilo.
Niekiedy używają zamiast koni, wołów do pędzenia stałego maneżu, co 

przecież przy zamawianiu podobnego maneżu wyraźnie podać należy.

Fig. 79. Lokomobila.

Lokomobila czyli przewoźna machina parowa, zbudowana jest wedle 
systemu lokomotyw' i składa się: z kotła do wytwarzania pary, z właściwej ma­
chiny. wreszcie z przyrządu przewozowego.

Sam kocioł składa się naprzód z kotliny ogniskowej, która, dostatecznej jest 
wielkości, ażeby nietylko węglem kamiennym, ale także inuein mniej zwięzłem
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paliwem, jako to: weglein brunatnym, drzewem, torfem palić było można. Ta 
kotlina czyli właściwe palenisko, mieści się znowu w skrzyni ogniskowej, zewsząd 
ja otaczającej i ściśle połączonej z zewnętrznym kotłem cylindrowym, który prze­
chodzi w drugim końcu w dymnisko, nieco większej od samegoż kotła średnicy. 
Na dymnisku osadzony jest blaszany komin cylindrowy. Palenisko połączone jest 
z dymniskiem za pomocą, szczelnie osadzonych rur płomiennych. Różne te części 
kotła tak ścisłą stanowią całość, że nawet przy częstszym transporcie lokomobili 
nie należy się obawiać zluzowania wzajemnej szczelności.

utai módz nagromadzona nieczystość z łatwością usurnw. 
ćdź od czasu do czasu wodę z kotła dla czyszczenia odpuszczać lub w miarę 
►trzeby całkiem z niego wypuścić, znajduje się kurek odpowiedni.
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Napełnianie kotła wodą odbywa się z łatwością przez umieszczoną na 
wierzchu skrzyni ogniskowej nadstawkę, którą można za pomocą sru >j spiżowej
zamykać. , . , ,, . ,

Kocioł, z wyborowej robiony blachy, opatrzony jest we wszelkie zabezpie­
czające przyrządy, jako to: w manometr, wodoskaz, kurki probieicze i dwie 
klapy bezpieczeństwa, z których jedna umyślnie jest z zewnątiz nieprzystępna. 
Pomimo to, i jakkolwiek przeznaczony do znoszenia naprężenia pary me większego 
nad ciśnienie 4 atmosfer, próbowany bywa za pomocą hydraulicznego ciśnienia, 
w przytomności technicznego urzędnika rządowego, na 8 atmosfer, a wystawione 
przez tego urzędnika świadectwo, doręcza się nabywcy lokomobili. Obok powjżej 
podanych części uzbrojenia znajduje się jeszcze na przodku lokomobili kurek do 
zakładania manometru kontrolującego urzędnika i swistawka parowa.

Komin opatrzony jest w dającą się za pomocą rączki regulować czapkę 
siatkowata do chwytania iskier; prócz tego znajduje się u wierzchu mały rezer­
wuar z wódą, tak że zarzące iskry natychmiast się gaszą. Komin ten, wypro­
stowany podczas używania lokomobili, daje się składać dla łatwiejszego transportu, 
jak to Pig. 79 przedstawia. W ostatnim czasie zaczęto używać zamiast koszy 
(czapek) siatkowych na kominie, rozmaitych innych przyrządów, po części paten­
towanych, do gaszenia iskier. Najwięcej obecnie używanemi są: patentowany 
aparat czyli raczej komin Strubego i patentowany aparat Petzolda & Co.; pier­
wszy z nich jednak zdaniem mojem, bezwarunkowo zasługuje na pierwszeństwo. 
Konstrukcja wszystkich podobnych aparatów na teiu głównie polega, że wycho­
dząca kominem zużyta para, gasi zarazem iskry w kominie. Przyrządy te mają 
tę zaletę przed koszami siatkowemi, iż pewniej iskry gaszą i nie tamują przeciągu 
w lokomobili, przez co i paliwa się oszczędza i prędzej się para wytwarza.

Sama machina parowa jest bezpośrednio na kotle przymocowana. Cylinder 
parowy leży nieco poza środkiem na skrzyni ogniskowej, wał korbowy zaś na 
cylindrowym kotle w pobliżu komina. Wygięty wał korbowy dźwiga z jednej 
strony mimośród do zasuwki sterowej, z drugiej zaś takiż mimośród do pompy 
zasilającej, która czerpie wodę za pomocą węża z przystawionego naczynia. Wodę 
w tern naczyniu znajdującą się ogrzewa uchodząca z macliinj- para a to za pomocą 
umieszczonego przj' poihpie zasilającej przyrządu nowej konstrukcyi, który bardzo 
się odpowiednim okazał i zasługuje na pierwszeństwo przed innemi podobnemi 
przyrządami. Jednocześnie pozwala ten przyrząd zasilać bezprzestannie kocioł, 
ale tylko w miarę zużycia pary, na czem łatwe wytwarzanie pary wiele zyskuje. 
Prócz tego, dla lepszego zabezpieczenia nieprzerwanego biegu machiny, znajduje 
się przy skrzyni ogniskowej pompa zasilająca ręczna.

Na jednym z końców wału korbowego osadzone jest kolo szalone wraz 
z kręgiem pasowym. Kolo to takie ma urządzenie, że w razie potrzeby założenia 
osobnego kręgu do transmisyjnej liny drucianej, krąg podobny z fabryki sprowa­
dzony, bez dalszych trudności da się do niego przyśrubować. Drugi koniec walu 
korbowego jest nieco wystający, ażeby z łatwością, było można na nim jeszcze 
jeden krąg pasowy osadzać, gdyby tego zachodziła potrzeba.

Dla zwiększenia potrzebnego ku zupełnemu strawieniu paliwa przeciągu 
powietrza, skierowaną jest uchodzącą para ku dolnej części komina; prócz tego 
przyczynia się do tego przeciągu, tern samem do zupełnego spalenia, zawieszona 
pod rusztami popielnica, którą należy wodą napełnić.

Tak cylinder parowj' jak kocioł otrzymują, dla ochrony od ostudzenia na 
powietrzu, płaszcz blaszany. Pomiędzy płaszczem blaszanym a kotłem znajduje 
się pokład włosów cielęcych dla dokladnicjszćj jeszcze ochrony od studzenia.

Kompletna lokomobila spoczywa na odpowiednio wysokich i szerokich 
kołacłi żelaznych, przednia para z łatwością się skręca.

Na szczególne żądanie urządzają się lokomobile do zmianj' obrotu w tył 
lub naprzód; do celów jednakowoż, gdzie potrzeba częstej i natychmiastowej 
zmiany kierunku obrotu, jak na przykład przy windach, przyrządach do górni­
czego wydobywania i t. p., osobnego rodzaju urządzą się kierownica.

Powyższe lokomobile mogą także być dostarczane bez kól, do przyśrubo­
wania na osobnym fundamencie, jeśli mają do nieprzerwanego służyć użytku.

Do powyższych lokoinobil dodaje się szczegółowa drukowana Instrukcya 
z praktycznenn wskazówkami co do ustawiania machiny, zasilania kotła, doglą­
dania klap bezpieczeństwa i t. p.
... Następujące zastawienie wykazuje rozmiary-głównych części, jakoteż przy­
bliżoną wagę pospolicie używanych lokomobil.
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Nominalna siła koni. 10 8 6 4

Liczba cylindrów parowych. 2 1 1 1

Średnica parowego cylindra w milimetrach. 163 222 202 160

Długość skoku tłoku w milimetrach. 314 314 314 314

Średnica koła szalonego w milimetrach. 1570 1570 1412 1412

Szerokość tegoż w milimetrach. 160 160 160 160

Liczba obrotów na minutę. 135 135 120 120

Waga w kilo. 4900 4450 3450 2800

4. Młockarnie, Bnkowniki, Wialnie i Arfy.

Młockarnie podzielić można na parowe, maneżowe i ręczne, w miarę 
pędzenia ich siłą pary, siłą pociągową zwierząt, luli ręką ludzką. Dalćj rozróżniać 
można młockarnie z przyrządem do czyszczenia zboża lub bez takowego. Ze 
względu na konstrukcyą bębna rozróżniamy młockarnie z bębnem cylindrowym 
sztyftowym i młockarnie z bębnem cylindrowym w poprzek bijakami opatrzonym. 
W ostatnim czasie zaczęli niektórzy fabrykanci wyrabiać młockarnie z bębnem 
konicznym to jest z bębnem o nierównej w obu końcach średnicy. Dalsza między 
młockarniami na tern polega różnica, iż jedne są stałe, drugie zaś przenośne, 
inne jeszcze opatrzone w koła do łatwiejszego transportu. Wreszcie dzieli się 
młockarnie na trybowe lub pasowe, stosownie do tego, czy bęben za pomocą 
trybów czy też pasa się pędzi. Z powyższych rodzai wyrabiam obecnie tylko 
młockarnie maneżowe od najmniejszych aż do największych rozmiarów, bez przy­
rządów do czyszczenia zboża, z bębnem cylindrowym na wierzchu bijakami opa­
trzonym, jużto na kolach do łatwiejszego transportu, jnżto bez nich. Mniejsze 
młockarnie wyrabiają się zwykle bez kół transportowych, natomiast większe 
a zwłaszcza tak zwane szerokie prawie zawsze na kolach. Buduję tak trybowe 
jak i pasowe młockarnie. Trybowemi nazywam te. przy których jedna para kół 
trybowych bezpośrednio bęben obraca; pasowemi zaś takie, przy których dwa 
pasy i dwie pary kręgów bęben pędzą. Na wyraźne zamówienia do połączenia 
młockarni za pomocą pasa z jakąkolwiek transmisyą, wyrabiam także młockarnie 
pasowe o jednym kręgu pasowym.

Młockarnie maneżowe, do których się używają maneże czyli kieraty 
w poprzednim dziale przytoczone, z obu stron młockarni zakładać się dające, 
buduję, stosownie do siły maneżu, na siłę jednego, dwóch, trzech, czterech, 
sześciu, a nawet ośmiu koni. Wszystkie są dolne, przenośne lub na kołach do 
przewożenia i w ogóle bez przyrządu do czyszczenia wymłóconego zboża. Te 
moje młockarnie, premiowane na kilku wystawach, a mianowicie w Hamburgu, 
Królewcu i Petersburgu, odznaczają się silną budową i nader skutccznem dzia­
łaniem. Do każdej młockarni dodaje się Instrukcya drukowana względem jej usta­
wienia, użycia, konserwowania i t. p.
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Bukowniki są machinami służącemi do bukowania koniczyny, poprzednio 
omlóconej ze słomy na młockarni. Pomiędzy najrozmaitszcini systemami zdąje się 
być bukownik Hunta najlepszym. Machinę tę wyrabiają w dwóch wielkościach: 
większą, z przyrządem do czyszczenia i przeznaczoną wyłącznie do pędzenia za 
pomocą pary; mniejszą, bez tego przyrządu, do obrotu maneżowego. Fabryka 
moja wyrabia tylko drugi rodzaj , to jest do obrotu maneżowego.

Wialniami nazywamy młynki służące już to do samego tylko wiania 
zboża omłóconego, a wtedy wyrabiają się one bez sit; już to do wiania, czyszcze­
nia i sortowania zboża, w którym to razie otrzymują większą lub mniejszą ilość sit.

Arfa jest ¡’machina nadzwyczaj rozpowszechnioną, dla prostoty swej kon­
strukcji i taniości. Służy ona przeważnie do czyszczenia zboża.

Fig. 80. Młockarnia maneźowa, trybowa.

Młockarnie tryjbowe są takie, których bębenT omłotowy obraca się za 
pomocą dwóch bocznych trybów, czyli kół zębatych. Młockarnie te jlżej chociaż 
mniej spokojnie chodzą od pasowych i dla swego lżejszego chodu więcej stosun­
kowo są pożądane od pasowych. Kształt ich przedstawia powyższa rycina. Pudlo, 
w któróm się mieści mechanizm wewnętrzny, ma ramę z drzewa twardego, a ściany 
wszystkie wybite są mocną blachą żelazną. Bęben omłotowy jest z żelaza i ma 
6 cepów czyli bijaków z kutego, pod kątem zagiętego, nieco zaokrąglonego 
i karbowanego żelaza, według patentowanych wzorów angielskich. Klepisko składa 
się z dwóch połów zawiasami złączonych, a na jego lisztwach mocnych, drewnia­
nych, leżą żebra żelazne, które teraz także tylko z kutego wyrabiają się żelaza. 
Klepisko to zawieszone jest w trzech miejscach na hakach żelaznych i śrubach 
służących do regulowania odległości klepiska od cepów bębnowych. Młockarnie 
w tym kształcie wyrabiają sic na silę 1. 2, 3 i 4 koni; na siłę zaś 6 koni tak 
zwane szerokie młockarnie różnią się tern tylko od powyższej ryciny, iż są nieco 
wyższe i maja -nad bębnem siedzenie dla nakładającego, podobnie jak przy mło­
ckarni pasowej na Fig 83.

Do bukowania koniczyny dorabia się przyrząd osobny-, prosty i tani, 
a w zastosowaniu bardzo skuteczny. Celem jego jest, zaniknąć cały okrąg kle­
piska, aby niejako zamknięty stanowił cylinder, i w tak zamkniętym cylindrze 
wystawić wpuszczoną omlóconą już koniczynę na długie i liczne uderzenia cepów 
bębnowych, oraz na działanie tarki blaszanej , stanowiącej przednie zamknięcie 
klepiska. Sposób zamknięcia klepiska podaje się szczegółowo w lnstrukcyi.

Młockarnie takie budują się w pięciu różnych wielkościach.
Młockarnia jednokonna ma cepy czyli bijaki bębna 405 mm. długości, 

a zatem też takiej samej szerokości klepisko, i wymiaca w 10 godzinach dziennej 
pracy mniej więcej 8 kóp zboża oziminnego, czyli około 30 szetli ziarna. Wy­
maga ona siły jednego mocniejszego lub dwóch słabych koni, dla tego też ma 
przy odpowiednim maneżu mufę dyszlową i dyszle same urządzone tak, iż jeduego
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lub dwa konie zakładać można. Należy do niej maneż jednokonny Nr 1. Waży 
z maneżem około 1150 kilo, bez maneżu 390 kilo.

Młockarnia parokonna ma cepy czyli bijaki bębnowe 536 mm. długo­
ści, a zatem tej samej szerokości klepisko. Wyinłaca w 10 godzinach 12 do 15 
kóp zboża oziminnego, czyli około 50 szefli ziarna. Wymaga siły dwóch koni 
mocniejszych, a trzech łub czterech słabszych; mufa dyszlowa i dyszle same urzą­
dzone są przy odpowiednim maneżu do zaprzęgu 2 lub 4 koni; do zaprzęgu zaś 
3 koni mula osobno i wyraźnie zamówioną być winna. Należy do niej maneż 
parokonny Nr. 2. Młockarnia z maneżem waży około 1390 kiło, bez maneżu 430 kilo.

Młockarnia czterokonna mała ma cepy czyli bijaki bębnowe 628 mm. 
długości, a zatem tej samej szerokości klepisko. Wyinłaca w 10 godzinach 18 do 
20 kóp zboża, czyli 60—70 szefli ziarna. Wymaga siły 3 mocnych lub 4 średnich 
koni, a mufa dyszlowa przy odpowiednim maneżu urządzona jest na 4 konie; do 
zaprzęgu 3 koni osobną mufę 3 konną zamówić należy. Należy do niej maneż 
czterokonny mały Nr. 3. Z maneżem waży około 1450 kilo, bez maneżu około 
460 kilo.

Młockarnia czterokonna wielka ma cepy 837 mm. długości, a zatem 
tejże szerokości klepisko Wyinłaca w 10 godzinach’około 25 kóp zboża, czyli 
80 do 90 szefli ziarna. Wymaga siły 4 mocnych koni. Należy do niej maneż 
czterokonny wielki Nr. 4. Z maneżem waży około 1900 kilo, bez maneżu około 
600 kilo.

Młockarnia szeroka, czyli jak ją wielu z niemiecka niewłaściwie nazywa 
szeroko-młócąca, ztąd tak nazwana, że dla znacznej jej szerokości można snopki 
wzdłuż kłaść a nie kłosami naprzód, jak u poprzednich, w skutek czego też wy­
chodząca słonia jest prawic prostą. Ćcpy ma 1360 mm. długości, a zatem tejże 
szerokości klepisko. Wyinłaca w 10 godzinach około 30 do 40 kóp zboża, czyli 
120 do 150 szefli ziarna. Wymaga siły 6 dobrych koni. Należy do niej maneż 
czterokonny wielki Nr 5. Waży z maneżem około 2200 kilo, bez maneżu około 
820 kilo.

Tak lnaneże jak i młockarnie wyrabiają się także na żądanie na kolacłi 
do transportu, jak to Fig. 83 pokazuje.

Fig. 81. Młockarnia maneżowa, pasowa.

Młockarnia powyższa pasowa tern się różni od pasowych młockarni 
’nnych fabrykantów, iż nie jeden ale dwa pasy bęben pędzą i to każdy z innej 
strony młockarni, w skutek czego bęben ma regularniejszy ¡bieg ¡i pasy niepo- 
frzebiija być tak mocno napięte, jak to u młockarni o jednym pasie bywa. Jedna 
para kół służąca do nadania’ bębnowi potrzebnej ilości obrotów jest wewnątrz 
" młockarni umieszczona i skrzynką pokryta. Kola te przy młockarniach moich 
pasowych dawnej konstrukcji, znajdowały się w osobnej długiej przystawce, co 
przenoszenie młockarni nadzwyczaj utrudniało. Teraźniejsze młockarnie, jak je 
rycina przedstawia, są podobnie jak młockarnie trybowe, łatwe do przenoszenia
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Fig. 82. Młockarnia w połączeniu 
z maneżem.

1 mało co więcej od nich zajmują 
miejsca. Młockarnie te wprawdzie 
idą o '/i ciężej od trybowych, mają, 
wszelako tę nad niemi wyższość, 
iż idą znacznie spokojniej i regu­
larniej.

Konstrukcya bębna i klepiska, 
niemniej długość bijaków i ilość 
omłotu zupełnie ta sama co u mło­
ckarni trybowych pod Fig. 80 opi­
sanych. Przyrząd do bukowania 
koniczyny także tej samej konstruk- 
cyi.

Młockarnie pasowe, podług po­
wyższej ryciny, podobnie jak try­
bowe, wyrabiają się na silę 1, 2, 3. 
4 koni. Na siłę 6 do 8 koni tak 
nazwane Szerokie młockarnie, wy­
rabiają się z siedzeniem, jak to Fig. 
83 przedstawia.

Tak pod maneż jak i pod mło­
ckarnią dorabiają, się na żądanie 
koła transportowe, podług Fig. 83.

M ł o c k a r n i a paso w a j e- 
dno konna potrzebuje 1 silnego 
lub 2 słabszych koni a waży około 
425 kilo; z maneżem zaś Nr. 1 około 
1200 kilo.

Młockarnia paso w a p a r o- 
konna potrzebuje 2 silnych, 3 śre­
dnich lub 4 słabych koni, a waży 
około 480 kilo; z maneżem zaś Nr.
2 około 1430 kilo.

Młockarnia paso w a c z t e- 
ro konna mała potrzebuje 4 śre­
dnich koni a waży około 570 kilo; 
z maneżem zaś Nr. 3 około 1G0Ó 
kilo.

Młockarnia pasowa c z te­
ro konna wielka potrzebuje 4 
silnych koni a waży około 690 kilo; 
z maneżem zaś Nr. 4 około 2020 
kilo.

Młockarnia szeroka pa­
sowa potrzebuje G silnych lub 8 
słabszych koni a waży około 950 
kilo; z maneżem zaś Nr. 5 około 
2190 kilo.

Fig. 82. Młockarnia w połą­
czeniu z maneżem.

Fig. 82 przedstawia nam mło­
ckarnią trybową w połączeniu z ina- 
neżeiu. Zupełnie tak samo łączy 
się i pasową młockarnią z maneżem. 
Młockarnią samą stawia się na bo- 
jewicy czyli klepisku stodoły bez 
żadnego umocowania, a do jej po­
łożenia stosuje się położenie ma-
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Fig. 83. nezu, który się ustawia przed stodołą w ten sposób, 
ażeby łamany żelazny drąg transmisyjny tak do mło­
ckarni jak i do liianeżu leżał prostopadle. Często sie 
tralia. iż maneż leży niżej od młockarni i w takiui 
razie dłuższa część drąga łamanego ,v, przez która 
konie przechodzą, kkirfzie sie poziomo, a część krótsza 
c przy młockarni samej, dostaje takie pochylenie, 
jakiego wysokość klepiska wymaga. W miejscu po­
łączenia się dwócli drągów i to przy końcu "drąga 
utwierdza się tenże drąg w łożu Żelaznem do podkładki 
drewnianej a przyniocowanem. Podkładka ta mocno 
w ziemi leżeć powinna, ażeby się drąg nie ruszał. Im 
mniej pochyłości ma krótsza część draga, tein jest 
lepiej, bo mniej tarcia powstaje.

Pod maneż podkłada się grube bale z twardego 
drzewa, ażeby leżał równo i od ziemi nie gnił. Po­
prowadziwszy za pomocą libelli maneż do poziomej 
równowagi, zabija go się tnocnemi kołkami na czte­
rech rogach i to od strony zapierającej maneż prze­
ciw pociągowej sile koni. Po założeniu "dyszli w krzyżu, 
rozpinają się pomiędzy niemi pręty żelazne u.

O spos >bie wprawienia młockarni w ruch, ojej 
użyciu i opatrywaniu, nie mniej i o użyciu przyrządu 
do bukowania koniczyny poucza bardzo specjalna 
instrukeya. którą się do każdej młockarni dodaj.*.

Fig. 83. Miockarnia z przyrządem 
transportowym.

Wszystkie powyższe młockarnie buduję także na 
żądanie, z kółkami transportowemi pod młockarnią 
i maneż. Ze względu na łatwą przenośność lżejszych 
młockarni, rzadko kto tych kółek przy nich żąda. 
Natomiast większe młockarnie a zwłaszcza stosunkowo 
ciężka młockarnia szeroka, bywa zwykle żądana z kół­
kami transportowemi. Fig. 83 przedstawia kompletną 
szeroka młockarnią, przyrządzoną do transportu na 
kółkach. Przyrząd ten transportowy waży u szerokiej 
młockarni około 200 kiło, u niniejszych młockarni 
nieco mniej.

Fig. 84. Machina do bukowania koniczyny, 
maneżowa.

Mac li i na do bu kowania koniczyny, po­
dług wzoru Ilunta zbudowana, składa się z żelaznego 
lanego cylindra nierównej w obu końcach średnicy, 
w którym obraca się bęben 784 ąnm (30 calii długi 

h! bijakach Cylinder spoczywa na drewnianym postumencie. Wewnętrzne jego 
ciany sa karbowane, a karby idą w wijącym się kierunku. Również i nijaki, 
wjace kształt litery U, osadzone sa u bębna w kształcie ślimaka. Robotnik sto­
ry <»b.,k młockarni na wywyższeniu przyniocowanem do postumentu, wrzuca 
łówki koniczyny w wielka" drewniania skrzynię, spoczywająca nad cjlmdiem. 
tad zaś za pomocą drewnianej szufelki nagarnia je do kwadratowego otworu 
r   i • i . * , . ............j ..u« nr/ 111 m *w i w azorazvin końcuspodzie sk

liżyć
biń

c.-cioweifo można uuuch iumv, ......... , i • i,
W "skutek czego po.hląje się koniczynę mnie) lub więcej pod działanie
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Machina ta jest trybowa i łączy się bezpośrednio za pomocą, spójni z drą­
giem komunikacyjnym od maneżu. Wysunąwszy tryb na wale bębnowym z zębów 
większego koła, można na przedłużeniu wału bębnowego krąg pasowy osadzić 
i za pomocą pasa z jakimkolwiek motorem połączyć. Krąg pasowy jednak do 
machiny nie należy i oblicza się osobno. Bęben winien robić mniej więcej 700 
obrotów na minutę w kierunku strzałki przylanej do machiny w obu jej końcach. 
Machina ta potrzebuje 2 ludzi do obsługi, wydaje 25 do 75 kilo ziarna na godzinę 
a waży około 450 kilo.

Fig. 85. Wialnia Wrocławska.
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Wialnia Wrocławska odbywa dwie głównie czynności, to jest 1) wy­
wiewa wszelkie lżejsze nieczystości za pomoc:}, piór czyli śmig wiatr sprawiających, 
2) czyści, oddziela i gatunkuje wszelkie ziarna za pomocą sit różnych, których 
jest 8. Wszelkie zboże i w jakimbądź stanie, byleby od słomy i barłogu było 
uwolnione, prosto z pod cepów bib z młockarni kwalifikuje się do tej wialni, 
która już to z maneżem połączona, już to korbą obracana, do 10 szefli na go­
dzinę owiać i wyczyścić jest zdolna. Nasypane w kosz zboże spada naprzód na 
dno pochyłe i ruchome, które za pomocą dwóch śrub z muterkami skrzydełkowa- 
temi, na których wisi, wyżej lub niżej ustawić się da. Przypływ zboża na sita 
w miarę potrzeby reguluje się za pomocą zasuwy "drewnianej przy dnie. Z dna 
koszowego przechodzi zboże bezpośrednio na dwa tiiż nad sobą we fugach prze­
dniego przedłużenia dna umieszczone sita czyli przetaki druciane, których ogółem 
w tej wielkości dodaje się trzy do wialni. Sita te czyli przetaki są o rozmaitej 
wielkości okach i zawsze tylko po dwa się zakładają. Zboże, przeszedłszy przez 
górne sita, dostajc się pod działanie wiatru a potem dopiero spada na dolne sita, 
których się dodaje ogółem pięć do tej wialni, ale z których podobnież zawsze 
tylko dwa się zakładają. Na tych sitach odbywa się dopiero właściwe czyszczenie, 
gdyż górne sita maja przeznaczenie oddzielania ze zboża grubszych tylko nieczy­
stości, jako to: słomy, kłosów, kamyków i t. p. Jakich sit w każilym przypadku 
użvć, wskazuje drukowana instrukcya. którą sic do każdej wialni dodaje. Ru­
chomy mechanizm jest przy tej wialni żelazny, co przy ocenianiu podobnych wialni 
uwzględnić należy.

Powyższa wialnia ma 1282 mm. szerokości, 1570 mm. wysokości a 2041 
unn. długości. Waży około 180 kilo.

Fig. 86 Wialnia Amerykańska.
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jest również żelazny. Jak sit nżywać, poucza drukowana instrukcya, która na 
wialni jest przylepiona.

Wialnia ta wyrabia się w dwóch wielkościach. Mniejsza ma S43 nim. szero­
kości. 1325 min. wysokości. 1700 mm. długości, a waży około 125 kilo. Większa 
wialnia jest tej samej długości, lecz 8G8 mm. szeroka; waży zaś około 135 kilo.

Fig. 87. Wialnia Warszawska, do pasowego obrotu.

nr/p7f.,nn'P’I0StSZi;j- konstrukęvi a przytóini najsilniej zbudowana z wszystkich 
przezeuime wyrabianych wialni, jest Wialnia Warszawska i dla te°'o też iesl
X żadnv<h’kJ'rt ? l)asolwe^ Wialnia t;l niema d0 Pienia wietrz-
wietr/r k min ,L5b°WyCn’i JCJ Pasywy jest bezpośrednio na wałku
wietrzniko\\)m osadzony. Dla tego nie można jej też pędzić za nomoca nasa
toa'uCnoDrzeX8aiicvkp^aPia8-°Wen-' CZ‘Ś<' W{trtałki u młockarni stanowiącego, jak 
t.»w D dćf teiPio Zr'ib,C mozna,.gdyż wietrznik robiłby za .iialo oliro-
£'dwŁ£v, P^.edzajacych wialni, iż wietJznik nie cztery
widni wrochwskićh i ■nnewb11-^’• ? skatek czeg° tez silniej funkcyonuje. Sita 
przez co tóżsii znacznie ^1" 1Ch-z8ą dr?towe, tu zaś z grubej żelaznej blach) 
s«

dostarcz"»8* nra^h^dzf n^inry/wl 7 ?llZ Z Plewam’’ jakiego moja konna mlockarn' 
S,nTm,.'“„S^^ -e-^lki^hokniglycl.okach.plz

- i " »«cie ku przodkowi wialni.
wiatru regulujecie1 z^^mnoc^klapć pod C bt w.ielkości ykacl>- Kierunel
wialni jest drewniana zasuw? l-t?/ ' ''*?trznik,e.ra się znajdującej. Na przodki
mywania lekSTS^S, acyd" a'^:m}

• i izem z plewą. Wietrznik winien robie okoł'
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175 obrotuvv na minutę, jeżeli wialnia ma normalnie funkcyonować. Na każdei 
wialni przylepiona jest specjalna mstrukcya do jej użycia. Ma 1570 mm wvsko­
ści, 112a mm. szerokości i 2041 mm. długości, waży około 235 kilo.

Fig. 88. Wialnia Poznańska, bez sit.

Wialnia Poznańska jest najmniejszą z wszystkich przezemnie budowa­
nych wialni. Różni się głównie tern od poprzedzających, iż niema żadnych sit, 
w skutek czego też zboża nie czyści, tylko je wieje i na cięższe i lżejsze sortuje.

Zboże nasypane w kosz, przechodzi otworem, którego wielkość znajdująca 
się w koszu zasuwa reguluje, pod działanie nadzwyczaj silnego wiatru, wycho­
dzącego z pod śmig wietrznika, obracanego za pomocą korby i jednój pary kół 
zębatych. W przodkowej’ doimy części wialni znajdują sio dwa przedziały, w które 
wywiane zboże wpada stosownie do swej ciężkości. W bliżej śmig położony prze^ 
dział wpadają cięższe ziarna, w dalszy przedział lżejsze ziarna. Tylna część 
wialni ponad wietrznikiem jest z blachy wykonana.

Wialnia ta zajmuje mało miejsca, lekka do przenoszenia, bo waży tylko 
około 50 kilo. Cała jśj długość wynosi 1635 mm., szerokość 732 mm., a wysokość 
1200 mm.

Fig. 89. Arfa druciana cylindrowa.
Arta c y 1 i n d r o w a, machina bardzo rozpowszechniona, jest nader poźy - 

®czną do czyszczenia zboża z kostrzewy i kąkolu, wiczki i t. p., do gatunko­
wania ziarn zbożowych, równie jak do oddzielania ziarn rzepiowych od strączywia. 
lest to cylinder, którego ramy wypełnione są trzema gatunkami sit, to jes

długości 2040 mm. (61/« stóp) sitem z małeini okami kwadratowenn, w długości

poenjiosc naaac można, i u icguz. -............ „
osz służący do nasypywania zboża. Drugi koniec spoczywa łvnv>p i.,,,-.«,,«Parzony jest w rjkójeść do obracania cylindra Znajdując) się na tymże końcu 
,,d cylindrem spust pochyły służy do odprowadzania dobrych, czystych ziarn.

6
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Użycie tego narzędzia samo w oczy wpada. Nadawszy tak cylindrowi jak 
koszowi stosowną pochyłość, sypie się na kosz zboże, które przy powolnym 
obrocie cylindra po pochyłości tegoż schodzi coraz dalej ku niższemu końcowi. 
Kostrzewa i lekkie ziania puste przelatują przez oka podłużne; kąkol,. drobna 
wiczka i ziarna lekkie przez mniejsze oka kwadratowe, a wybór ziarna większego

i cięższego przechodzi przez cały cylinder i przepada przez większe oka w dolnym 
końcu sita. Robota ta lekka, łatwa i spora nader jest skuteczna, i czyni to na­
rzędzie po pierwszych próbach nader pożądanem. Pak samo oddziela się oniló- 
cone ziarno rzepiowe od streków; podczas kiedy ziarna przelatują przez oka sita 
cylindrowego, stręki i wszelkie nieczystości wychodzą dolnym końcem. Długość 
arfy cylimlrowćj wynosi 3139 mm., średnica zaś wewnętrzna 459 mm.

Waży około 160 kilo.

5. Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze i Rozdrabiacze.
Z różnych systemów sieczkarni najpraktyczniejszym jest bez wątpienia 

system bębnowy Pass mora i Sal mon a. a wieloletnie próby i doświadczenia 
rolników W. Księstwa Poznańskiego zapewniły systemowi temu pierwszeństwo 
przed systemem Lestera, także Ewansa zwanym, który ma jeden, dwa lub 
trzy noże płaskie w Żelaznem kole, i to w kierunku promieni tegoż koła. Zasa­
dniczym błędem tego systemu jest, że ponieważ noże leżą na promieniach kola 
zamachowego, które w jednym tylko punkcie środkowym ma stałe oparcie, przeto 
i noże same także tylko przy tym punkcie środkowym mocno do stalnicy są 
przypierane. gdy tymczasem drugi koniec noży, bliżej obwodu kola leżący, przez 
opór słomy od stalnicy odpychany, coraz bardziej się od nićj odsądzą", i słomy 
ostro przycinać nie może. Przeciwnie w systemie bębnowym, tak bęben sani, 
jak noże na kręgach jego leżące, mają stałe i mocne oparcie w obydwóch końcach, 
i tym sposobem noże wszędzie do stalnicy równo przyparte, równo i czysto tną 
sieczkę. Wielka prócz tego zaletą jest sieczkarni tego systemu, że przy równej 
prawie sile daleko więcój wydają sieczki, aniżeli wszystkie inne równej wielkości 
i ceny. Tylko sieczkarnie małe, dwukosowe, buduje fabryka moja według sy­
stemu Lestera, to jest z dwoma nożami w kole zamachowem, a to z jednej 
strony dla taniości, z drugiej strony dla tego, że przy małych rozmiarach tejże 
sieczkarni niedogodność owa najmniej się daje we znaki.

Konstrukcya sieczkarni bębnowych dość powszechnie jest znaną, lubo 
w fabryce mojej znacznym uległa zmianom i poprawkom, które jej trwałości 
dodały. Na drewnianym stolcu leża dwa boki z żelaza lanego, które służą za 
podstawę dla całego głównego mechanizmu sieczkarni. Na przodku tych boków 
w panewkach metalowych, leży oś żelazna okrągła, na której zewnętrznych koń­
cach osadzone są kola’zamachowe, wewnątrz zaś owych boków dwa kręgi z że­
laza lanego. Na obwodach tych kręgów leżą skośnie z wygięciem stósownem
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trzy lub cztery noże, które wraz z kręgami tworzą jak gdyby okrągły bęben. 
Za obrotem bębna dochodzą wszystkie noże z kolei dó stolnicy, stanowiącej ujście 
otworu ¡,od klapą, którędy słoma przychodzi z lady, ściskana i posuwana przez 
dwa żelazne walce z powierzchnią już to karbowaną w podluż. już to najeżoną 
kolcami. Walce te biorą ruch swój od osi kół zamachowych, przez dwa koki 
zębate, a udzielają go sobie przez własne małe tryby, walcowemi zwane. Z poło­
żenia i kształtu noży wynika, że cięcie ich odbywa się nietylko z góry na dół, 
ale także w podluż. Cięcie to jest bardzo pewne i jednostajne. Do regulowania 
noży na bębnie służą mutry wierzchnie i spodnie.

Fabryka moja buduje sieczkarnie tego systemu bębnowego w czterech 
różnych wielkościach, z których najmniejszą do ręcznego wyłącznie obrotu, 
następne dwie już to do ręcznego już też do maneżowego obrotu, największą zaś 
wyłącznie do maneżowego obrotu. Każdy gatunek tych sieczkarni wydaje dwo­
jaką sieczkę, to jest drobną dla koni i owiec, a grubsza dla bydła, do czego 
służki stosowne zmiany bocznych kól -zębatych trybowych. Najmniejsza z nich 
ma na bębnie tylko trzy kosy; wszystkie inne mają ich cztery. Dla konserwo­
wania sieczkarni szczególnie na to baczyć należy, aby noże równo chodziły koło 
stalnicy, aby lada nie była słomą przeładowana, i aby panewki w dobrym stanie 
były utrzymywane.

Do działu tego należą, także machiny szatkujące i rozdrabiające kartofle, 
ćwikłę i tym podobne rośliny pastewne na paszę dla inwentorza, jako to: Sieka­
cze rozmaitych konstrukcji i Szarpacze. Niemniej i Rozdrabiacze do drobienia 
kuchów- należą do tego oddziału.

Fig. 90. Sieczkarnia dwukosowa Warszawska, Nr. VI.

Sieczkarnia dwuko­
sowa Warszawska, przed­
stawiona na ¡¡obocznej rycinie, z 
pow-odu małych rozmiarów- naj­
mniej jest narażona na niedogo­
dność systemu Lesterowskiego, 
a ma na celu dogodzić potrzebie 
małych, mianowicie włościań­
skich gospodarstw. Konstruk- 
cya .¡ki pokazuje się z ryciny.
Dwa noże stalowe, ostrzem na 
zewnątrz wypukłe, umocowane 
są śrubami na przeciwległych 
promieniach koła zamachowego, 
za którego obrotem ucinają sie­
czkę przy otworze stalnicy.
Położenie tych noży i kierunek 
ich zamachu dają bardzo łatwe 
ciecie, tak iż jeden człowiek, 
obok nakładacza, bez natężenia 
w ciągu godziny około 1Ó sze- 
fli drobnej sieczki urżnąć
może. Szerokość otw-oru stal- , , , . , • ,, • ,
nicv wynos! 19G mm. wysokość GS mm. Kuch walców ciągnących i poddających 
slome wychodzi z bocznych ślimakowatych trybów, które tylko na jeden gę. 
tunek drobne i sieczki sa urządzone. Walce są wzdluz karbowane, bo w lekkiej Sj&^UndU^^Łi przemawia. Górny walec wraz z górną częścią

żelazne, tylne zaś, łączące się z ladą, drewniane.
Do'każdej Sieczkarni dodaje się para kos zapasowych. 
Waży około HO kilo.

6»
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Fig. 91. Sieczkarnia dwukosowa, Nr. V.

Sieczkarnia dwuko­
sowa Nr. V tern się głównie 
od Warszawskiej Nr. VI różni, 
iż jest nieco prostszej kon­
strukcji i w skutek tego tańsza. 
Górna część siodła wraz z wal­
cem nieunosi się wprawdzie, 
lecz za to cale siodło jest bar­
dzo silnie zbudowane, tak iż 
prawie zepsuciu uledz nienioże. 
Wielkość otworu stalnicy taż 
sama co u poprzedzającej sie­
czkarni, więc i sieczki tyleż 
urżnąć można. Resztę konstruk­
cji rycina dokładnie pokazuje.

Do każdej Sieczkarni do­
daj e się parę kos na zapas.

Waży około 135 kilo.

Fig. 92. Sieczkarnia trzy- i czterokołowa ręczna.

stawiony' ^NaimńipG/^'\C r?cz.n.e maJ3 skład i kształt na rycinie przed- 
Secie tik. " Si 990 mm— jakich ręcznych ma na bębnie trzy tylko noże 

strony korbęfeTt.r^Jn t Z 8t?Dy koło gmachowe, i drugiej zaś
cz isach nieco now ekszomCZ£?,rnia t^ykosowa ręczna Nr. IV w ostatnich 
dlSe ŁKS- Walce poddające słomę mają rowki czyli karby po- 
ace"o\lom e w laIzie ±a<?- ? l,rz-v P”^cy nakładcza układa-

826,11 ,,rOb“* SieCZki "a gOdzi"?'
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Sieczkarnia mała czterokosowa ręczna Nr. III. znacznie jest więk­
sza od poprzedzające), i wię'»»’ ---- v
noże
ludzi

1 _,"1 • * • • • t • , r . . .. . J" v li 1,1» 11J-. £|UCVV£«U1V IL31 WICK*
i od poprzedzającej, i więcej tez sieczki dostarcza. Ma ona na bębnię cztery 
że długości w grzbiecie 380 mm., dwa kola zamachowe i wymaga ‘siły 2 do 3 

„Jz.i, dostai czającycli około 25 szefli drobnej, a daleko wiecej grubej sieczki na 
godzinę. Walce poddające słomę są haczykowate, podobnie jak u nasiennych 
większych Sieczkarń. J

obnej sieczki na godzinę, a grubej stosunkowo więcej.
'maga siły 3 do 4 ludzi,'jeźli ciągle w ruchu utrzymaną b.vc ma, przeto do 
iznych trudno ją zaliczaj i raczej tylko do manezowego obrotu .zalecac ją
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Każda Sieczkarnia dostaje, oprócz noży na bębnie przystosowanych, osobny

Sieczkarnia trzykosowa ręczna waży około 190 kilo; czterokosowa mała 
około 300 kilo, a czterokosowa średnia około 4o0 kilo.

Fig. 93. Sieczkarnia maneźowa czterokosowa.
W trzecli wielkościach wyrabiają się Sieczkarnie cz t ei okosow e bę­

bnowe do obrotu maneżowego. to jest przytoczone już pomiędzy ręcznemi 
Sieczkarnie mała i średnia i Sieczkarnia wielka. Sieczkarnia mała 
Nr 111 ma noże 3S0 mm. długie; połączona z maneżem wydaje około 3o do 40 
szefli drobnćj sieczki na godzinę. Sieczkarnia średnia Nr. 11 ma noże długości 
540 mm a założona do maneżu 'wydaje 50 do 60 szefli drobnej sieczki na godzinę. 
Sieczkarnia wielka Nr. I może tylko maneżem lub parą być poruszana; jest zbu­
dowana bardzo silnie, ma noże długości 570 mm. i wydaje drobnej sieczki prze­
szło 100 szefli na godzinę. Każda z tych sieczkarni ma wał główny bębnowy 

Fig. 94. ' znacznie przedłużony, już to dla osadzenia na nim
kręga pasowego, już to do podparcia go przedłu­
żonym końcem na postumencie czyli koziołku i pa­
newce czopowej. Na wale tym jedno tylko osadza 
się koło zamachowe przy dwóch większych Sie­
czkarniach, przy Sieczkarni zaś maneżowej pozostają, 
pomimo kręgu pasowego, dwa koła zamachowe, 
ażeby ją, obok maneżowego obrotu, także i ręcznie 
pędzić można. Walce poddające słomę są u wszy­
stkich powyższych konnych Sieczkarni haczykowate.

Sposób połączenia Sieczkarni tych z motorem to 
jest albo z maneżem albo z lokomobilą może być 
różny, stosownie do miejscowości. W każdym razie 
obrót pasowy jest najdogodniejszy. Jeśli Sieczkar­
nia na pierwszem piętrze ustawioną być może, skąd 
sieczka bezpośrednio na dół spada, utwierdza się 
machina górą, aby jej pas nie ruszył i nie ściągał 
i zaciąga się pas od l<ręga na wale Sieczkarni osa­
dzonego do kręga takiegoż, poruszanego bezpośre­
dnio maneżem i drągiem jego komunikacyjnym.

Takie połączenie Sieczkarni z maneżem przed­
stawia Fig. 93. Do pędzenia Sieczkarni małej po­
trzeba maneżu jednokonnego, do Sieczkarni średniej 
tegoż samego lub parokonnego maneżu, do Sieczkarni 
zaś wielkiej przynajmniej parokonnego, a lepiej czte- 
rokonnego małego maneżu.

Każda z tych Sieczkarni dostaje także osobny 
garnitur noży na zapas.

Sieczkarnia mała Nr. III do pasowego obrotu 
waży około 345 kilo.

Sieczkarnia średnia Nr. II do pasowego obrotu 
waży około 445 kilo.

Sieczkarnia wielka Nr. I do pasowego obrotu 
waży około 645 kilo.

Fig. 94. Sieczkarnia maneźowa, ustawiona 
i połączona z młockarnią.

Gdj, najczęściej się zdarza, że nabywca luło- 
ckaini z maneżem, radby ten mancż zastosował 
także i zużytkował do obracania Sieczkarni, przeto 
na bocznej rycinie przedstawia się najprostszy spo­
sób ustawienia i połączenia obydwóch tych lub po­

rt leże iak /uvkh. i .,i i. i' i bn\c 1 ni.ac,un.z. jednym leżącem maneżem. Maneż y jak zwykle przed budynkami, mianowicie przed stodołą, a drąg jego ko-
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inunikacyjny łamany b i c idzie wprost, jak zwykle, aż do młockarni d. Pomię­
dzy obie części diąga, komunikacyjnego b i c zakłada się ramę s z kregiem paso­
wym i łączy się za pomocą, pasa z Sieczkarnią. Część drąga b aż do ramy w leży 
poziomo, częśc zaś drąga c podnosi się aż do walu koła zębatego przy młockarni 
Chcąc użyć młockarni, zarzuca się tylko pas nadający ruch Sieczkarni; chcąc zaś 
użyć Sieczkarni, odczepia się krótszy drąg komunikacyjny c, a zakłada się pas 
«. Sieczkarnia musi być do ziemi przymocowana. Jak Sieczkarnią z prawej 
strony, tak z lewej strony każdą inną machinę, naprzykład śrótownik. siekacz lub 
t. p. ustawić i za pomocą pasa tym samym kręgiem pasowym s obracać można.

Rama waży, w miarę wielkości kręga pasowego i reszty mechanizmu, około 
75 do 85 kilo.

Fig. 95. Siekacz systemu Moody.

Waży' ten Siekacz około 140 kilo.

Siekacz czyli Szatko- 
wnica podług systemu Moody 
szatkuje kartofle, ćwikłę i t. p. 
rośliny pastewne w sposób wy­
borny i najstosowniejszy dla 
owiec. W koszu spoczywającym 
na drewnianym postumencie leży' 
żelazny bęben skośny' czyli ko­
niczny, jakim go rycina pobo­
czna przedstawia, a wzdłuż po­
wierzchni jego umieszczone są 
ostrza stalowe w kształcie wało­
watym czyli gzygzakowatym, 
tak iż cięcie ich wydaje kawałki 
drobne podłużno-owalne, które 
wpadają do wnętrza bębna i po 
pochyłości jego wychodzą dol­
nym "otworem do podstawionego 
naczynia.

Fig. 96. Siekacz Amerykański
cało żelazny.

Siekacz Amerykan- 
iki należy do machin, które 
licdawno dopiero są w uży- 
iiu. Szatkuje kartofle, ćwi- 
dę i t d. w plasterki, podo­
bnie jak Siekacz Moodego.
^a trzech żelaznych nogach,
<tóre z łatwością wyjmowa­
łaś można, spoczywa żelazny',
»krągły kosz koniczny, ma- 
ący 11 góry około 550 mm., 
i dołu zaś około 285 mm. 
rednicy wewnętrznej. Głębo­
kość jego wynosi około 350 
urn. W koszu tym obraca 
ię za pomocą małego kola 
amachowego i pary kółek 
fonicznych, stojący żelazny 
•ębenek koniczny, u góry 
ręższy, na dole szerszy, na- 
eżony na swej powierzchni 
3 staloweini wypukłemi no- 
ami. Nożyki nowe po zu-
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życiu sic starych, każdy wiejski kowal z łatwością przynitować może, co jest 
wielką zaletą tego Siekacza. Kartofle znajdujące się w koszu, przy puszczeniu 
w bieg bębenka nożowego, chodziłyby razem z bębenkiem w koło i maloby tylko 
możnaby ich zeszatkować. Do powstrzymania ich więc w biegu służy ściana 
ustawiona pionowo pomiędzy koszem a bębenkiem. Zeszatkowane kawałki prze­
padają przez otwory w bębenku pod nożami się znajdujące, w podstawione pod 
Siekacz naczynie. Kółka zębate znajdujące się po nad bębenkiem są pokryte, 
ażeby ich przy nasypywaniu kartofli nie zanieczyścić. Naraz można w kosz około 
25 kilo kartofli nasypać.

Siekacz Amerykański może w godzinę około 500 kilo kartofli skrajać, a po­
nieważ jest stósunkowo tani, a przytem silnie zbudowany, można go śmiało jak 
najmocniej polecić.

Waży około 70 kilo.

Fig. 97. Siekacz Francuzki do ćwikły i kartofli.

Siekacz Francuzki służy, podobnie 
jak poprzednio opisane dwie machiny, do 
szatkowania kartofli, ćwikły i t. p.

Siekacz ten cały zbudowany z żelaza, 
ma formę lejka, którego jednę ścianę two­
rzy tarcz z nożami, osadzona na wale, 
a obracana za pomocą, korby i małego koła 
zamachowego. Grubość krajanych płatków 
zależy od odległości tarczy od kosza lejko­
wego i reguluje się ją za pomocą dwóch 
pierścieni osadzonych na wale. Do ostrze­
nia lub odnawiania noże z łatwością się 
odejmują, bo tylko śrubami są przymoco­
wane do tarczy. Machinę tę można śrubami 
przytwierdzić do pierwszego lepszego słupa, 
lecz wyrabia się ona także na drewnianym 
postumencie, jak to powyższa wskazuje fi­
gura.

Fabryka moja wyrabia machinę tę w 
dwóch wielkościach, z których mniejsza 
bardziej się nadaje do krajania kartofli, 
większa zaś do ćwikły. Na żądanie wyra­
bia się także Siekacz francuzki większy do 
obrotu pasowego, przyczem postument dre-

. . t wniany nieco odmiennej jest konstrukcyi,
jak na załączonej (rycinie. W godzinę można poszatkować na mniejszym do 5, 
na większym do 10 szefli kartofli lub'ćwikły, w plasterki 5/8 cala szerokie a 7lf, 
cala grube; w połączeniu z maneżem stósunkowo więcej.

Mniejszy Siekacz waży około 65 kilo, postument do niego 25 kilo: większy 
około 13o kilo, odpowiedni zaś postument około 35 kilo. Siekacz na postumencie 
do pasowego obrotu waży około 225 kilo.

Fig. 98. Szarpacz czyli Rozdrabiacz Bentalla.

,;viT,.1?tor^aCiZ.CS-1.Ro-Zilra,biac-z Be?talla, także Rozbryjaczem zwany 
.. tlnał so nc od lat kilku i to słusznie, wielkie i powszechne wzięcie. Różni oi 

ani matkuje ostrzami nożowemiT r°bne, kawaleczkl kartofU lub ćwikły, drobi je prawie na mia
Soli d° rozbryjenia i pomieszania sposobna
W H kawałki. Ztąd pochodzi, ze Szarpacz ten używany jest przede
którai.a^t^uwanej, to jest do mieszaniny z sieczka która się przez krótkie zamknięcie w termentacya wprawia, i bardzo nrzez angiel 
skich i niemieckich gospodarzy zachwalaną daje paszę. P ?
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Konstrukcya tej ma­
chiny jest równie prosta 
jak szczęśliwa. Na dre­
wnianym postumencie leży 
kosz żelazny, którego tyl­
ną ścianę pochylą tworzy 
krata. W koszu tym wisi 
na wale w dwóch pane­
wkach bęben cylindrowy, 
na pobocznej rycinie b 
przedstawiony, a powierz­
chnia tegoż bębna naszpi­
kowana jest żelaznemi, 
płaskiemi a ostremi kol­
cami, tak rozsadzonemi, 
że przy obrocie bębna, 
który także równocześnie 
nadaje przeciwny obrot 
tuż pod nim leżącej śru­
bie żelaznej, kolce owe
wpadają zawsze i jak najregularniej w gwinty tejże śruby. Zbliżając się do gwin­
tów śruby, wyrywają ostrzem swojem drobne kawałeczki nałożonych roślin paste­
wnych, i przepychając je przez wąskie owe gwinty, drobią je na miazgę, tak iż 
takowe wychodzą w kształcie drobnej i miękkiej masy. Kolce żelazne na bębuie 
zabite są twardemi klinikami drewnianemi, tak iż każdy kolec zużyty lub wy­
pchnięty łatwo nabić się da, przyczćm naturalnie uważać należy, aby każdy kolec 
przy obrocie bębna i śruby w gwint tejże śruby trafiał. Nabyte na zapas kolce 
każdy robotnik nabić i utwierdzić potrafi.

Wyrabia się Szarpacz w dwóch wielkościach. Ręczny, mniejszy, ma bęben 
szerokości 295 mm., wymaga do obracania dwóch ludzi i drobi do 10 szetli na 
godzinę. Szarpacz większy, z bębnem 400 mm. szerokim, urządzony jest do obrotu 
maneżowego, ma na ten cel wał przedłużony, czopem o trzecią panewkę w ko- 
zielku opartą, wraz z kręgiem pasowym, i dostarcza drugie tyle. Ręczny mniejszy 
waży około 200 kilo; większy maneżowy około 270 kilo.

Fig. 99. Rozdrabiacz do kuchów podług Nicholsona.

drobno i spuszczają się po pochyłej ramie

Rozdrabiacz do ku­
chów służy, jak nazwa poka­
zuje, do rozdrabiania kuchów 
i przyspasabiania ich przez to 
na karm dla inwentarza. Ro- 
zdrabianie to odbywa się za 
pomocą walców kolczystych 
do siebie się obracających, 
a Rozdrabiacz systemu Nichol- 
sona różni się tem od innych 
zwyczajnych,' że ma nie jednę 
tylko, ale raczej dwie pary 
takich walców, z których górna 
para składa się z kolczystych, 
na wałku osadzonych krążków 
z kolcami drobniejszeini. Pier­
wsza, górna para łamie i kru­
szy kuchy spuszczone w cało­
ści z górnej drewnianej puszki 
na grubsze kawałki, które spa­
dając bezpośrednio pomiędzy 
dolne walce z kolcami drob­
niejszemu kruszą się tamże 

z sitem drucianem w podstawione na-
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czynie. Cząstki prawie na mąkę starte przepadają przez toż sito do osobnego 
naczynia. Obrót obudwóch par walców wychodzi z walu dolnego, na którym jest 
osadzone koło zamachowe, a udziela się walcom przez rożne tryby. Do szerszego 
lub ciaśniejszego ustawienia walców służy przy każdej parze osobna poprzeczna 
rękojeść, która za pomocą ekscentryków, za obróceniem ich w tył lub na przód, 
rozsuwa także walce lub ściąga je do siebie. Regulator taki do górnej pary wal­
ców znajduje się na przedzie, do dolnej zaś pary na tyle machiny. Do zatrzy­
mania ustawionych raz walców na miejscu służą na bokach machiny widzialne 
haczyki, zapadające w zęby' odpowiednie. Cała górna część mechaniczna jest że­
lazna. postument jest drewniany. Kuchy szersze jak 270 mm muszą być przed 
włożeniem w Rozdrabiacz przepołowione. Grubość kuchów może aż do 45 mm. 
dochodzić.

Rozdrabiacz waży około 160 kilo.

6. Gniotowniki, Śrótowniki, Młynki pytlowe, 
Parowniki, Płuczki i Sortowniki.

Jest dziś rzeczą powszechnie uznaną, że ziarna zgniecione lub ześrótowane 
daleko pożywniejszą a zatem i tańszą dają paszę, aniżeli takież ziarna inwenta­
rzowi w całości podawane. Przyczyną tego jest, że żołądek bydlęcy ziarna zgnie­
cione nietylko prędzej i łatwiej trawi, ale nadto z tychże daleko więcej substancyi 
pożywnych wyciąga Im droższe staje się ziarno" przy kosztownej produkcyi 
a znacznej konsumpcyi. tern konieczniejszą jest oszczędność w użyciu ziarn różnych 
na paszę, za która znów idzie konieczność użycia środków do zastąpienia ilości 
paszy jakością tejże. Do tych środków należy gniecenie i śrutowanie ziarn na 
paszę, za pomocą Gniotowników i Śrótowników. Śrótowniki prócz 
tego w gospodarstwie bardzo są pożyteczne, a połączone z pytlami dostarczają 
nawet mąki na potrzebę domową.

Parowniki służą do parowania warzyw pastewnych, jako to: kartofli, 
ćwikły i t. p. a niekiedy i do sparzania sieczki lub siana, gdzie się w ten sposób 
paszę podaje. Moje parowniki tein się głównie różnią od zwyczajnie wyrabianych, 
że są przenośne, uiepotrzebują więc żadnego obmurowania.

Płuczki są to machiny służące do płukania kartofli, buraków i rozmaitych 
warzyw pastewnych. Wyrabiają się jużto z przyrządem do oddzielania kamieni, 
już to bez tego przyrządu.

Wreszcie Sortowniki służą do gatunkowania kartofli na rozmaite wielkości.

Fig. 100. Gniotownik mały do obroków.

. —. ouwinivii imukuw, a i
się ziarn ponad walcami gniotącemi.

i • • . & , HuęozrtiiKi. rozgniatanie odbywa sie za pomocą owoc
wa cow żelaznych nierównej średnicy do siebie się obracajacyc.fi. Nasypane ziarn 
w kosz żelazny podaje w rożnych ilośeiach walcom inny'mały walec 1 znajdując 
się poniżej kosza nad główną parą walcy a połączony paskiem i dwoma krąi 
kami pasowemi z wałem większego walca. Ilość przypływu zboża pomiędz
un t*inre,gUuJ-e Sl? Zai p?mo5?- śruby, która stoi w połączeniu ze stawidłem na 
walcem podającym zboze. Ziarna zgniecione spadaja z walcy po drewnianej rynni 
do podstawionego naczynia Kuch korbowy wychodzi z walca większego29 

lift * obrót walca przez samo ciśnienie na "walec mnie
105’ ,nm Sk ruc\te£°żza s°bą pociąga. Szerokość walcy wynm
10o min. Dla pewności ażeby walec mniejszy nigdy podczas pracy niestana
v,uC„S'S td"i‘ w zazębiających aic ze sota p£v tym Unioti
wmku o walcach mniejszej średnicy, podobnie jak i u następujece-o wiekszeg«

ld‘łcych miałkich rowków, a to,dla tego, ażeby zapobiedz wstrzymywani 
cemi. Ściskają się te walce do siebie za pomoc;

obracajacyc.fi
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śruby cisnącej sprężyną ruchome pa­
newki, w których oś mniejszego walca 
leży, i tym sposobem walec ten mniej­
szy do większego przypiera. Jeźli 
pomiędzy walce gniotące dostanie się 
z ziarnem kamyk lub inny jaki twardy 
przedmiot, natenczas sprężyna ustę­
puje gwałtowi. Gniotownik ten ma­
jący gniotące walce gładkie i wszyst­
kie przyrządy proste a mocne, na 
bardzo długo przeciw zużyciu i ze­
psuciu jest zabezpieczony. Przy obsłu­
dze 2 łudzi dostarcza około 1 szefla 
na godzinę. Z jednej strony osadzona 
jest korba a z drugiój kolo zamacho­
we, jak to na rycinie przedstawione.

Gniotownik ten waży około 150 
kilo.

Gniotownik więk­
szy jest podobnej kon- 
strukcyi jak poprzedza­
jący mniejszy i różni się 
głównie tern, iż jest zna­
cznie większych rozmia­
rów i silniej zbudowany. 
Walec większy ma 470 
mm średnicy, mniejszy 
zaś 220 mm. Szerokość 
ich wynosi 145 mm. Ści­
skają się też walce do 
siebie nie jak u mniej­
szego Gniotownika, i jak 
to bywa u wszystkich 
angielskich, za pomocą 
sprężyny i śruby, coby 
przy większym tym Gnio­
towniku było za slabem, 
lecz za pomocą dwóch 
drążków* mechanicznych, 
obciążonych w końcach 
wagami żelazemi. które 
ciężarem swym cisną na 
ruchome panewki osi 
mniejszego walca. Jeżeli 
pomiędzy walce gniotące 
dostanie sie z ziarnem

Fig. 101. Gniotownik większy do 

obroków.

aniyk bib inny jaki twardszy przedmiot, natenczas ciężar) na dkiżkathi niechani 
znycli zawieszone ustępują gwałtowi. Mechanizmgten Pl0S£’,. ,'tnwnik 
^adzony, czyni użycie machiny hyJbezpi^z^ trwalsze oduz\
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z głównym postumentem jest połączony. Z kręgiem pasowym waży około 325 
kilo, boz tego kręga około 305 kilo.

Fig. 102. Gniotownik do zielonego słodu.

Gniotownik tło gniece­
nia zielonego słodu odbywa w 
zasadzie taką, samą, funkcya 
co Gniotownik do ’ obroków’ 
z tą różnicą, że walce jego da­
leko są mniejsze co do obwodu 
czyli średnicy, a daleko szersze. 
Szerokość ich wynosi -170 mm. 
(cali 1S), średnica zaś 183 mm. 
(cali 7). Obracają się one do 
siebie za pomocą kół trybowych 
i rozgniatają słód spadający po­
między nie z kosza płaskiego. 
Postument drewniany, lagry 
czyli łożyska żelazne, w któ­
rych walce leżą w panewkach 
i po których się za pomocą 
śrub posuwają i regulują, tryby 
nadające ruch walcom gniotą­
cym , są to części mechaniczne, 
które tak na rycinie jak w na­
turze każdemu w oczy wpadają. 
Gniotownika tego można uży-

__ ____ ____ wać bądźto ręcznie za pomocą
korby, bądźto w połączeniu 

z maneżem za pomocą kręga pasowego. Tenże Gniotownik wyrabia się także 
z walcami 235 mm (9 cali) średnicy, ale wtedy już tylko do pasowego obrotu. 
Konstrukcja jego zupełnie taż sama, co powyżej opisanego.

Gniotownik z walcami 183 mm. średnicy (siedmiocalowy), ręczny, waży około 
HOIkilo. Takiż do ręcznego i pasowego obrotu waży około 465 kilo.

Fig. 103. Gniotownik do suchego słodu.
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Gniotownik do suchego słodu lub ziarn olejnych nie ¡wiele sie 
różni od Gniotownika do zielonego słodu. Główna odmiana na tern polega, iż 
ziarno nasypane w kosz nieco odmiennej konstrukcyi, przechodzi z kosza° pod 
zasuwę, za pomocą której przepływ ziarn regulować można, na trzęsącą sie ramę, 
z dwoma gatunkami sit. Pierwsze sito o małych okach oddziela piasek i drobne 
nieczystości, przez drugie zaś sito przepadają ziarna pomiędzy walce. Grubsze 
nieczystości, które przez te sita nieprzepadły,’ przechodzą po całej ramie na dół 
i spadają przodem przed Gniotownikiem na ziemię. Ruch trzęsący odbiera rama 
za pomocą osadzonego na wale czworoboku, który całej machinie ruch nadaje. 
Walce mają 470 mm. cali) długości a 183 mm. (7 cali) średnicy.

Różnica pomiędzy Gniotownikiem do suchego słodu a do ziarn olejnych 
tylko w tern leży, iż sita ostatniego mają mniejsze oka. Gniotownika tego używa 
się jużto ręcznie, jużto w połączeniu z maneżem i w takim razie dostaje obok 
kola zamachowego krąg pasowy.

Gniotownik ten ręczny, waży około 475 kilo, do ręcznego zaś i pasowego 
obrotu waży około 50Ó kilo.

Fig. 104. Gniotownik karbowany do kartofli.

G n i o t o w n i k karbów a- 
ny. od miejsca pochodzenia 
Braunsfelski ni zwany, słu­
ży do rozcierania kartofli w go­
rzelniach , a tern się różni od 
zwyczajnych Gniotowników z 
walcami gładkiemi, że walce jego 
złożone z pojedynczych żela­
znych prętów trójkańciatych, 
osadzonych na kręgach czyli 
wieńcach żelaznych, mają przez 
to powierzchnią jakby ’karbo­
lowaną. Ostre kanty karbów 
jednego walca wchodzą w pró­
żnie pomiędzy karbami tlrugiego 
walca i porywają łakomo nasy­
pane kartofle przy łatwym obro­
cie walców. Idzie za tein, że 
rozcieranie kartofli pomimo ma­
łych stosunkowo rozmiarów wal- , ,
ców, odbywa sie nader sporo i miałko. Roztarta masa spada do wnętrza walców, 
a z tamta d bokami próżnemi do szuflady dolnej lub wprost do kadzi. Łoza po­
dłużne i przyrząd do regulowania walców' w panewkach są takie same, jak u wal­
ców gładkich. ’ i i

Gniotownik ten miał początkowo walce z lanego żelaza, które się kamyczkom 
oprzeć nie zdołały, i dla tego’ nie znalazł powszechnego przyjęcia. Gd czasu, 
jak całe walce skuwąją się z pojedynczych sztab kutych, przychoi zi z.now o

40 szefli dobrych i dobrze ugotowanych kartofli: może wię< 
takiejże ilości kartofli naraz.

Waży cała machina około 200 kilo.

cami 312 mm. długości a 426 mm. średnicy. Wilce te dla swej znaczne, a,ugości 
maja wewnątrz tarcze lane do podpierania trójkątnych sztabek w środku, ażeby 
sie niezginały Gniotownika tej konstrukcyi używa się prawie wyłącznie do paso­
wego obroU, przyczem dostaje stały i luźny krąg pasowy, które osadzone ni
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osobnym wale, przenoszą ruch na walec za pomocą jednej pary kól zęl.atych. 
Postument drewniany jest tu niski i do ustawienia na kadź uiządzonj. 011 to-any jest

waży około 376 kilo.wnik taki

Fig. 105. Gniotownik do kartofli z okrąglemi walcami.
Gniotownik z 

o krągłe mi walca­
mi do rozcierania kar­
tofli przeznaczony jest 
podobnie jak poprze­
dni do uży tku w gorzel­
niach. Na ryglach dre­
wnianego postumen­
tu , a w panewkach 
ruchomych, posuwają­
cych się, spoczywają 
czopami osi swoich 
dwa grube walce cy­
lindrowe, które rzadko 
z surową, zwykle z 
obtoczoną bywają po­
wierzchnią, co wartość 
ich jak w ogóle cenę 
maciiiny znacznie pod­
wyższa. Trwałość ich 
zależy także od grubo­
ści żelaza obwodowego 
która w walcach fabry­
ki mojej wynosi naj­

mniej 5/< cala, i dla tego wagę machiny, ale zarazem i jej cenę podnosi. Obrót 
walców do siebie wychodzi z trybów bocznych, biorących ruch swój bezpośrednio 
od trybika umieszczonego na osi kola zamachowego. Śruby przechodzące przez 
tylne ściany łożysk podłużnych, a przypierające do ruchomych w nich panewek, 
służą do regulowania odległości walców. Umieszczone pod walcami noże podłużne 
i za pomocą zawieszonych ciężarków do powierzchni walców przylegające, czy­
szczą je z lepiącego się zacieru. Jeżeli Gniotownik do ręcznego przeznaczony 
jest obrotu, stoi na wyższym postumencie, i ma spodem pudło drewniane; jeśli 
jest w gorzelni połączony z odpowiednim mechanizmem, bywa bez spodniego 
postumentu.

Walce do tego Gniotownika wyrabiają się zwykle w trzech wielkościach, 
to jest po 410, 530 i 630 mm. w średnicy. Walce mające po 630 mm. .24 cale) 
w średnicy, używają się już tylko w gorzelniach mających silę parową lub mane- 
żową. Dostaje Gniotownik zwykle jedno kolo zamachowe. Waży z walcami średnicy 
410 mm. na wysokim postumencie, do ręcznego obrotu, około 775 kilo: do pa­
sowego zaś około 800 kilo; z walcami średnicy 550 mm., do pasowego obrotu, 
około 850 kilo; a z walcami średnicy 630 inni, około 1000 kilo.

Fig. 106. Śrótownik Żarnowy do maneźu.
r hig- 106- przedstawia Śrótownik i Młynek Żarnowy razem, na silę 

dwóch koni maneżowych; bez skrzyni pytlowej jest to Śrótownik, ze skrzynią 
pytlową, i pytlem w tejże staje się Śrotownik Młynkiem do mielenia maki.

lak śrutowanie jak mielenie odbywa się za pomocą dwóch poziomo leżą­
cych kamieni piaskowych, na sposób młynarski nacinanych, z których kamień 
spodni jest nieruchomy, a kamień wierzchni czyli górny obraca sic. biorąc ruch 
swój przez wrzeciono żelazne od dwóch spodnich kół konicznych. Większe z nich 
leży na żelaznym wale poziomym, który jest zarazem walem transmisyjnym do 
•ocznego kręga pasowego, komunikającego z takimże kręgiem pasowym pn.v 

manezu. Regulowanie górnego kamienia odbywa się za pomocą śruby żelaznej
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z kółkową rękojeścią podnoszącej i obniżającej 
spodni rygiel drewniany, na którym stoi wrzeciono 
z kamieniem górnym. Kosz i inne przyrządy same 
przez się w oczy wpadają.

Śrótownik maneżowy tej konstrukcyi wyra­
bia się w dwóch wielkościach:

1) Śró t o w n i k n i ż s z y, nie przeznaczony do 
pytla, ma kamienie G28 mm. (24 cale) w średnicy, 

wydaje mniej 
więcej 2 szefle 
śrótu na go­
dzinę i waży 
około 675 kilo.

2) Śróto- 
w n i k wy ż-
a z y, tak zbu­
dowany, że do 
niego skrzynia 
z pytlem przy­
stawioną być 
może, ma ka­
mienie 785 mm. 

Z- (30 cali) w śre­
dnicy. wydaje

mniej wiecej 2'/» szefla śrótu na godzinę, ważv około 1035 kilo. . ,
.lako' M1 y n e k p y 11 o w y dostaje tenże Śrótownik wyzszy skrzynia Jt dwora>a 

pytlami workowemi na grubszą i cieńszą mąkę, której wydaje mniej w ę ej J 
szefel na godzinę i waży wraz ze skrzynią pytlową około 114U kii o.

Do obrotu tak Śkótowniką jak Młynka używa się Se
konnego Nr. 2, chociaż Śrótownik z kamieniami 6t8 mm. >iet j -
pędzie maneżem jednokonnym.

Oprócz Śrótownika i Młynka ma- 
neżowego z małym pytlem workowym 
wyrabia także jeszcze fabryka moja 
Młynek ż a r n o w y w większych 
rozmiarach, obliczony także na silę 
maneżu, z pytlem cylindrowym 
jedwabnym, wydającym trzy ga­
tunki mąki na wszelkie potrzeby do­
mowe. Celem jego jest, zaspokoić 
tęż potrzebą domową tam, gdzie nie 
masz w bliskości ani młyna,J ani wia-

Fig. 107. Młynek Żarnowy z pytlem cylindrowym jedwabnym.
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traka. Skład młynka widać z powyższej ryciny. Części mechaniczne, skład ich 
i działanie takie same są, jak w Śrótowniku maneżowym, z dodatkiem tylko nie­
których szczegółów. Postument jest jeszcze wyższy i mocniejszy, aniżeli w Sró- 
towniku poprzednim. Kamienie piaskowe mają zwykle 30 cali w średnicy. Do 
regulowania kamieni służy pręt i śruba h i. W łożu na którem stoi wrzeciono, 
są śruby służące do pionowego" ustawienia wrzeciona, a tern samem poziomego 
i równego położenia wierzchniego kamienia. Reszta mechanizmu po rozpatrzeniu 
łatwa do rozpoznania i zastósowania.

Pytel z gazy jedwabnej młynarskiej ma 10 stóp długości, kształt cylin­
drowy, a ruch nie trzęsiony, tylko obrotowy, na sposób amerykański. Ruch ten 
odbiera od głównego wału przez pas y. Całość pytla składa się z dwóch czwar­
tych części z gazy najdrobniejszej, wydającej bardzo cienką mąkę, która spada do 
przedziału skrzyni e; t. jednej czwartej z gazy średniej wydającej mąkę .nieco 
grubsza do przedziału //, i z jednej czwartej z gazy rzadszej wydającej mąkę 
gruba do przedziału c. Zasuwki f służą do wygarniania mąki. Ujściem dolnym 
cylindra odchodzą otręby. Wysokość Młynka wynosi około 9 stóp, a długość 
około stóp 14. Można na nim zemleć na śrót lub mąkę razową około 25 szefłi 
dziennie, a opytlować 8 do 10 szefli.

Waży około 2SOO funtów.
Na żądanie można tak do tego młyna, jak do poprzednich mniejszych dać 

kamienie francuzkie. co wartość ich, ale też i cenę znacznie podnosi.
Podobnież wyrabiają się, na żądanie, młyny z kamieniami większej średnicy, 

lecz konstrukcja ich stosuje się zawsze do miejscowości i różnych specjalnych 
wymagań.

Fig. 108. Parownik
przenośny.

Parownik przeno­
śny, jakim go rycina 
przedstawia, służy do go­
towania albo raczej paro­
wania warzyw pastewnych 
jako to: kartofli, ćwikły, 
rzepy i t. d.. a niekiedj' 
także do sparzania sieczki 
i siana, gdzie ten sposób 
podawania paszy jest uży­
wany. Zbudowany pier­
wotnie podług angielskie­
go systemu Stanleya, uległ 
w fabryce mojej znacznym 
zmianom i poprawkom,
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które wartość jego i skuteczność znacznie podwyższyły. Do zmian tych należy: 
podwyższenie kotła, zamiana wewnętrznego ogrzewacza, który był z żelaza lanego, 
na inny rodzaj ogrzewacza z kutych rur żelaznych, zaprowadzenie szklannego 
wodoskazu do pokazywania wysokości wody i t. p. Ważną także jest ta okoli­
czność, że Parownik mój jest obecnie tak skonstruowany, iż niepodlega kontroli 
policyjnej.

Składa się parownik ten: 1) z stojącego kotła żelaznego, w którym się 
woda gotuje i na parę zamienia; 2) z dwóch naczyń drewnianych, rurami z ko­
tłem połączonych, w których się mieszczą i parują kartofle lub inne warzywa. 
Na żądanie wyrabia się te naczynia z blachy żelaznej.

Kocioł jest z grubej kutej blachy żelaznej. W dolnćj jego części jest ogni­
sko z rusztem, otoczone jak gdyby sklepieniem z blachy żelaznćj kutej. Całe 
wnętrze kotła napełnione jest wodą, która otacza także całe sklepienie ogniskowe; 
a że to sklepienie ma znaczną pówierzechnią. ogrzewalną, powiększoną jeszcze 
powierzchniami rur kutych, więc idzie za tern ’ że łatwo i prędko tworzy się dużo 
pary. Jest to właśnie najważniejsza zmiana i poprawka w nowej konstrukcji za­
prowadzona. Z jednej strony kotła jest zbiornik z małą pompką, za pomocą 
której nie tylko się kocioł wodą napełnia, lecz także się’zasila ilekroć takowej 
przez parowanie ubywa. Pompka ssie wodę ze zbiornika, rurka zaś jej cisnącą, 
komunikuje się z kotłem. Na przedniej ścianie kotła jest przyrząd do obserwo­
wania stanowiska wody, co przy użyciu Parownika nader jest ważnćm, gdyż 
zbytek wody w kotle przeszkadza tworzeniu się pary, a brak wody do pewnej 
wysokości pociąga za sobą rozpalenie i uszkodzenie zewnętrznych części kotła. 
Przy właściwej wysokości wody w kotle, ta woda zawsze w środku wodoskazu 
lub nieco wyżej pomiędzy górnym a dolnym jego kurkiem stać winna; jeźli stoi 
niżej albo jej wcale w wodoskazie nie widać, wtedy czemprędzej dopompować jej 
trzeba; jeżeli zaś cała rurka szklarnia wodą napełniona, to jej upuście należy. 
Na samym wierzchu kotła jest rura bezpieczeństwa, przez którą przy zbytku pary 
i zbyt wielkiem jej ciśnieniu woda wraz z para odchodzi, a tym sposobem zapo­
biega wszelkiemu niebezpieczeństwu eksplozji. Ażeby zaś niódz dokładnie ilość 
pary w kotle kontrolować, przymocowano na kotle do rury mały manometr ze 
żyweni srebrem. Żywe srebro nie powinno nigdy wyżej jak do 5’/2 funta się 
podnieść, w przeciwnym razie bowiem straci się przez wyjście rurą bezpieczeństwa 
wiele gorącej wody wraz z parą. Pod drzwiczkami ogniskowemi jest otwór za­
mykany przykrywą i pałąkiem, a przeznaczony do wewnętrznego czyszczenia kotła.

Z obudwóch boków kotła parowego przechodzą rurj' komunikacjjne żelazne 
do dwóch wielkich naczyń drewnianych. Rury te spuszczają się aż do spodu 
naczyń pomiędzy podwójne ich dna, z których wierzchnie, dziurkowane, przepu­
szcza parę pomiędzy warzywa w naczyniu zawarte. Po zrobieniu ognia już w pół 
godziny zaczyna się para wytwarzać, poczem co trzy kwadranse jedną kadź upa- 
rować można. Zresztą o sposobie użycia Parownika poucza specyalna Instrukcya 
drukowana, która się do każdego Parownika dodaje.

Wysokość kotła samego wynosi 1125 mm. Nóżki z pierścieniem, na których 
kocioł stoi, mają wysokości 210 mm. Każde z naczyń czyli kadzi obejmuje około 
3^4 hektolitra (6 szefli), a jest wraz z nogami 1500 mm. wysokie. Waga kociołka 
około 260 kilo, obu naczyń zaś drewnianych około 210 kilo. Też same naczynia 
wykonane z blachj’ żelaznej ważą około 280 kilo. Rura bezpieczeństwa sterczy 
ponad kotłem na 4600 mm.; waga jćj objęta podaną wagą kociołka.

Fig. 109. Płuczka.
P1 u cz k a jest machinką nader pożyteczną do płukania kartofli, buraków 

i wszelkich roślin pastewnych korzonkowych, a w gorzelniach równie jak przj' 
parowniku jest prawie niezbędną Składa się ona z bębna, czyli cylindra dre­
wnianego kratkowatego, i ze skrzyni drewnianej, w której cylinder ów jest za­
wieszony. Skrzynia ta, oparta na nogach z których dwie przednie spoczywają 
na kółkach, stanowi naczynie do wody, w której się pławi cylinder z nasypanemi 
kartoflami, w dwóch poprzecznych ścianach skrzyni czopami osi środkowej po­
chyło zawieszony. Kosz tylny służy do nasypywania kartofli, a korba przednia 
do powolnego obracania cylindra w wodzie. Po wypłukaniu kartofli nadaje się

7
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cylindrowi korbą obrót odwro­
tny, a wtedy przez wewnątrz 
urządzone ujście śrubowe wy­
padają kOrtotle z cylindra, i po 
rynnie" zewnętrznej wpadają do 
podstawionego kosza lub inne­
go naczynia. Zmącona i za­
mulona woda odpuszcza się 
spodnim otworem. Waży Pin­
ezka około 175 kilo.

Fig. 110. Płuczka 
do kartofli z oddzielaczem

kamieni.
Płuczka nowej konstruk- 

cyi, przedstawiona na Fig. 110, 
nie tylko służy, tak jak Płu­
czka zwyczajna, do płukania 
ziemniaków, ale nadto oddziela 

od nich także kamienie, które się na dnie pudła osadzają, gdy tymczasem ziem­
niaki, za pomocą właściwego mechanizmu], odchodzą przedniem korytkiem. Skład 
Płuczki tej jest następujący:

Pudło n, spoczywające na czterech nogach, służy za podstawę całeuu 
mecbanicznemu przyrządowi, oraz za naczynie do wody w którem sie płuczą kar 
o c. sypane w kosz a, przechodzą dolnym, bocznym jego otworem pod że 

kt<w sześciu rzędach na osi drewnianej lub żelaznej, korb; 
i trybami obracanej, obok siebie osadzone, razem wzięte stanowią niejako wielki 
śrubę prawiącą się śmigami w wodzie i zagarniającą teiniż kartofle. Kształt śm 

KW'-%?e P<idc?a gd> Mioniei ciężkością swoja opad*»
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Płuczka ta, w praktyce nader prosta i pożyteczna, wyrabia się w różnych 
wielkościach.

Tak, jak ją rycina przedstawia, przeznaczona jest do użycia ręcznego za 
pomocą korby, ma oś czyli wal drewniany, i waży około 280 kilo.

W tej samej wielkości, z wałem żelaznym, ręczna lub też z kręgiem paso­
wym do obrotu za pomocą maneżu lub machiny parowej, waży około 300 kilo.

Takaż w większych rozmiarach, z walem i bębnem żelaznym, oraz z krę­
giem pasowym, waży około 550 kilo, a największa około 880 kilo.

Fig. 111. Sortownik do kartofli.

S ort o wnik jest niemniej praktyczną i użyteczną machiną jak Płuczka, 
a służy, jak nazwisko pokazuje, do sortowania czyli gatunkowania kartofli na trzy 
różne wielkości. Główna część jego i główny mechanizm stanowi także podłużny, 
kraciaty. w postumencie drewnianym czopami osi pochyło zawieszony cylinder, 
którego lisztwy podłużne wyrobione są z płaskiego a cienkiego żelaza bednar­
skiego czyli obrączkowego. W pierwszej czyli górnej części cylindra otwory 
kratek żelaznych sa ciaśniejsze, aniżeli w drugiej, dolnej cylindra części; zkąd 
pochodzi, że z nasypanych w kosz kartofli, przy powolnym obrocie cylindra, 
przez górną gęściejsza cześć cylindra wylatują do stosownego przedziału spodnie­
go najmniejsze kartofle, do drugiego, dolnego przedziału, przez rzadszą cześć 
cylindra oddzielają się kartofle średniej wielkości, a szerokim przednim cylindra 
ujściem wypada reszta kartofli największych. Długość całej machinki wynosi około 
1880 mm. a średnica cylindra około 630 mm. Z pomocą czterech ludzi można nią 
przez jednę dobę rozgatunkować przeszło 300 szefli kartofli.

Waży ona w całości około 185 kilo.

7. Torfiarki., Prasy do torfu, Przerabiacze do gliny, 
Prasy do cegły wydrążonej, rur sączkowych 

i cegieł wapienno-piaskowych.

Dział ten obejmuje machiny służące do wydobywania, przerabiania i wyci­
skania torfu, do wyciskania rurek drenowych czyli sączkowych i cegieł wydrążo­
nych oraz do wyciskania cegieł z piasku mieszanego z wapnem. Są to zatem 
Torfiarki. Prasy do wyciskania torfu, Sączkarnie i Prasy do cegieł wa­
pienno-piaskowych.

7*
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Fig. 112. Torfiarka.

I

A

Torfiarka zbudowana przez A. Brosowskiego w Pomerani i na lat kilka po 
wynalazku patentem pruskim uprzywilejowana, jest machiną ręczną, służącą do 
kopania i wydobywania torfu aż do 5650 mm. (18 stóp) głębokości, i to w słupach 
prostopadłych, objętości około 315 mm. (12 cali) w kwadrat. Wydobywa zaś 
torf nie tylko z pokładów suchych, ale także z wody, co głównym jej jest celem 
i najważniejszą zaletą, i dostarcza z pomocą trzech ludzi, w miarę głębokości po­
kładu i wprawy robotników. 6 do 10 tysięcy zwyczajnych cegieł torfowych w 10 
godzinach dziennej roboty. Im głębszy jest pokład torfu, tern więcej torfiarka 
za jednem ustawieniem wydobywa, a zatem też w ogóle tern więcej dziennie do­
starcza. Na bardzo miałkich i suchych pokładach użycie torfiarki mniej jest po­
trzebne. bo mniej skuteczne.

Rycina przedstawia torfiarkę w całości złożoną i ustawioną wraz z wszyst- 
kiemi przyborami tak do wydobywania, jak do krajania i odstawiania wydobytego 
torfu.

Najistotniejszą częścią Torfiarki jest nóż czterościenny, stalowy, literami A. 
B naznaczony, z jednej strony otwarty. Za pomocą trybiku, kołem korbowem o 
poruszanego, a zazębionego w oka czyli zębate wycięcia pręta stojącego c, pod­
nosi się i spuszcza nóż ów po tymże pręcie zębatym na głębokość dowolną aż do
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5640 mm. (18 stóp) w ziemię, w miarę długości samegoż pręta. Otóż spuszczony 
nóż z góry na dół, spada ciężarem własnym i całego wierzchniego mechanizmu, 
wrzyna się ostrzem A w głąb pokładu torfowego, i wepchnięty obrotem korby do 
dowolnej głębokości, o ile długość pręta zębatego wystarcza, wyrzyna słup torfu 
objętości czterościennego noża. Aby go przecież wydobyć, potrzeba go spodem 
podciąć, a do tego służy nóż ukośno-poziomy, lit. b naznaczony, który, chodząc 
w tył i naprzód za pomocą pręcików i, k poruszanych mechanicznemi drążkami 
//, h przez sznury l, pchnięty tym mechanizmem podcina słup torfu przy samych 
ostrzach noża czterościennego, i służy zarazem za dno i podstawę całemu torfu 
słupowi, dopóki tenże na wierzch wydobyty nie zostanie, co się przez odwrotny 
obrót koła korbowego o uskutecznia. Cały ten mechanizm ma oparcie swoje na 
postumencie drewnianym , którego podstawę stanowi trzygraniasty pokład literami 
tv, y, t, s, ograniczony, a frontową ścianę od strony cięcia rama prostopadła czwo­
rograniasta. Wszystkie inne części na rycinie wyobrażone, są mniej więcej po­
mocnicze.

Części z których się składa Torfiarka, są" następujące:
1) ’Postument trzygraniasty drewniany, który wraz z ramą prostopa­

dłą sztychową, widzialną pod zatyczką r, całej machinie za podstawę służy;
2) Podstawka drewniana, podpierająca prawą postumentu'stronę, czyli 

bok stanowiący podstawę prostokątnego trójkąta postumentu poniżej litery w\
3) Kolej Sztychowa, dziurkowana w przedłużeniu Z, t, t, na którój 

postument trzygraniasty lewym bokiem swoim leży, i po której się naprzód po­
suwać da;

4) Drąg Sztychowy q wraz z pałąkiem żelaznym, który służy do pocią­
gania machiny po kolei sztychowej t, t, t \

51 Dźwignia s, za pomocą której postumentowi na lewy bok jego w kolei 
sztychowej leżący nadaje sie przewaga, kiedy go się po tej kolei popchnąć ma;

6) Pręt zębaty, żelazny e, z nożem czterościennym i nożem poziomym na
dole, oraz pręcikami z, k, d, z i drążkami mechanicznemi y,h; pręt sam zębaty, 
(który od paru lat wyrabia się z kilku części, ażeby w razie wyłamania się lub 
wyrobienia pojedyńczych zębów, nie było potrzeba całego drąga dawać nowego) 
wpuszczony jest w fugę filaru fugowego, w którym chodzi za pomocą trybika 
i koła zamachowego; .

7) Dwa Szpadle torfiarskie do odkrawania i rozdzielania torfu;
8) Kolej transportowa pod wózek a do odwożenia torfu, i wózek sam a.
Skład wszystkich tych części w całości wskazuje już rycina. Składają one

się zwykle dopiero na samćm miejscu do kopania przeznaczonem. Do złożenia, 
ustawienia i użycia machiny służy szczegółowa Instrukcya, która się do każdego 
egzemplarza machiny dodaje. „ , . . ,

Robota Torfiarka jest prosta i bardzo sporo odbywać się może, jeśli robo­
tnicy są chętni i wprawni. Wprawy nabierają po kilku dniach pracy, a ochoty 
dodać im tylko może ugoda akordowa, która, jak wszędzie prawie i zawsze, naj­
lepszym jest dla robotników' bodźcem i stróżem. Przy „^5*

dozorem odbytych, płacę akordować należy. , , , . .
Torfiarki zwyczajnie na cztery różne głębokości, to jest na

5650 mm. (10, 12, 15
Wyrabiają się 

głębokość 3138, 3765, 4706 
sza
18'
głębokości___ „s____

Waży Torfiarka mniej więcej od
Wyrabiają sie także Torfiarki zamiast z —_ ., .• -• ■«

trybowych. Cena ich jest wprawdzie nieco wyższa i o /< mniej dostarczają, lecz 
za to znacznie lżej chodzą.

18 stóp); na głębokość mniej- 
a Torfiarka głębsza aniżeli na 

stopowej, jako dla swej

kołem zamachowym, z parą kół

Prasy do wyciskania torfu.
Wydobyty torf z pokładu i wysuszony w sposób zwyczajny, podlega trzem 

różnym niedogodnościom:
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1) ina zbyt wielką objętość w stósunku do materyi i sity palnój jaką za­
wiera, co już nawet samo przewożenie w okolice odleglejsze utrudnia ;

2) ma za mało spoistości i łatwo się kruszy, przez co znaczna część jogo
ginie;

3) nie dosyć wyciśnięty, wciąga łatwo wilgoć atmosferyczną, przez co staje 
się do przewozu cięższym, a do opału mniej zdatnym.

Zbudowane na ten cel Prasy usuwają po większej części te niedogodności. 
Przerabiają one torf świeżo wydobyty, rozrywają części roślinne, mieszają wszyst­
ko w masę jednolitą, a przepychając ją przez odpowiednie otwory i tormy, nadają 
jej kształt cegły spoistej, do wysuszenia gotowej i zdolnej. 1'ort tak przerobiony 
i wyciśnięty, ściąga się mocno i jednostajnie przez wysuszenie, przybiera wysoki 
stopień twardości przy malej stósunkowo objętości, i pali się lepiej i równiej.

Prasy torfowe są albo leżące, albo stojące, do użycia zaś już to 
manę ż owego,już to nareszcie za pomocą siły parowej, mianowicie 1 o ko­
mo bil i. Od budowania ręcznych pras, jako niepraktycznych, całkiem odstąpiłem.

Fabryka moja dostarcza Prasy te w trzech wielkościach i kształtach, a mia­
nowicie :

1) Prasę stojącą, konną, małą, tak zwaną Wscliodnio-Pruską.
2) Prasę stojąca", konną, większą, z przyrządem do szybszego obrotu.
3) Prasę leżącą do lokómobili o sile 6 koni, tak zwaną Irlandzką.

Fig. 113. Mniejsza prasa konna, Wschodnio-Pruska, do torfu.

Prasa Wschodnio-Pruska, jak ją przedstawia rycina, urządzona jest 
do bezpośredniego obrotu za pomocą siły końskićj. Składa się ona z drzewianego, 
stojącego cylindra, a u górnego końca walu nożowego przytwierdzony jest dyszel 
do bezpośredniego zakładania konia lub koni. Torf świeży nakłada się z góry, 
a dołem wychodzi tenże jednem ujściem o czterech otworach wybitych blachą 
cynkową, wydających 4 słupy kwadratowe po 92 mm. grubości. Po wyjściu roz­
cinają sie one na podstawionym stole, który także blachą cynkową jest pokryty, na 
cegły-60 — 300 mm. (10—12 cali) długie. Dla łatwiejszego transportu stoi Prasa na 
saniach z dwoma hakami z każdej strony’, do których się. przy przewożeniu, konia 
zaprzęga. Do czy szczenią Prasy wewnątrz służy dwoje drzwiczek w dwóch rozmai­
tych miejscach cylindra umieszczonych. Prasa ta ma tę jedyna niedogodność, iż 
, °,n ,inJ!s! z.njlczn,e przyspieszonym iść krokiem. Do obsługi potrzeba 1 lub 2 koni, 
* !i / • ,łC*r ° Pr^®c,nan’a wychodzących slupów torfowych i 1 robotnika do 
nakładania torfu. Ilosc potrzebnych ludzi do przywożenia torfu z torfowiska i od­
wożenia na przeznaczone do suszenia miejsca, zależy od odległości torfowiska 
i placu suszenia od machiny.

Wydaje ta Prasa 6 do 8,000 cegieł torfu dziennie a waży około 675 kilo.
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Fig. 114. Większa prasa konna do torfu z przyrządem 
[do szybszego obrotu.

U machiny pod poprzednim numerem opisanej, ta się w praktyce okazała 
niedogodność, że konie muszą przeważnie kłusem chodzić, jeśli wydatek prasy 
jakośkolwiek ma być zadawalniający. Że zaś dłuższe kłusowanie w rnaneżu nad 
miarę konie męczy, zaprowadziłem u niniejszej większćj Prasy przyrząd, który tej 
niedogodności zapobiega. Z boku drewnianego cylindrowego naczynia osadzony 
jest żelazny wał pionowy, który u górnego swego końca nosi koło trybowe a nad 
niem osadę dyszlową wraz z drągiem dyszlowym; na nożowym wale natomiast 
znajduje się u góry koło trybowe, zazębiające się z dopiero co wspomniancin 
kolein. Stosunek tych trybów tak jest wymiarkowany, że kiedy konie w jednym 
obiegu raz obrócą wal zewnętrzny, to wał nożowy zrobi tymczasem 22/n obrotów. 
Prasa ta jest znacznie większa od poprzedzającej i ma dołem dwa ujścia, z któ­
rych każde ma 3 otwory wybite blachą cynkową, tak że wydaje 6 słupów kwa­
dratowych po 92 min. grubości. Stoły na które cegły wychodzą sa także cynko­
wą blachą obite. Do obsługi koniecznie dwóch koni potrzeba, jako też do uci­
nania cegieł najmniej dwócli kobiet. Reszta obsługi także liczniejszą niżli u prasy 
poprzedzającej być musi, cegły bowiem tak szybko i w tak wielkiej ilości po- 
wstają, że i odbieranie takowych i nakładanie świeżego torfu, nieustannej, skrzę­
tnej prasy kilku ludzi wymagają. Działalność machiny do tyła jest zwiększona, 
że można do 20,000 cegieł torfowych dziennie nią wyrobie, nie męcząc koni zby­
tecznie.

Na żądanie dorabiają się do tej Prasy podobne jak u poprzedniej sanie dla 
łatwiejszego transportu.

Prasa bez sani waży około 1500 kilo, z saniami około 1750 kilo.

Fig. 115. Irlandzka parowa prasa do torfu.
Prasa ta prawie cala z żelaza zbudowana spoczywa na ramie drewnianej, 

opatrzona czterema małemi żelaznemi kółkami do łatwiejszego transportowania 
prasy na małych przestrzeniach. Główną częścią Prasy jest leżący cylinder z la­
nego żelaza, składający się z dwóch części, z których górna na zawiasach razem 
z koszem do nakładania torfu z łatwością się otwiera, w skutek czego wewnętrzne 
zrewidowanie cylindra żadnej nie sprawia trudności. We wnętrzu tern obracają



104

sie dwa równolegle do siebie chodzące walce, opatrzone ślimakami z konnego 
odlewu. Torf wrzucony koszem w górny otwór cylindra dostaje się pomiędzy te 
ślimaki, które po przerobieniu wypychają go wylotem miedzianym w kształcie 
słupa czworobocznego. Z wylotu dostaje się torf na deskę pod nim sie znajdująca, 
która pchana wychodzącym slupem torfowym na dwóch przystawkach wałkowych, 
razem z torfem na przód sie posuwa. ylot ma tylko jeden otwoi, w skutek 
czego też tylko zawsze jeden slup torfowy z Prasy wychodzi. Koła zębate, które 
na rysunku widać, są przy Prasie drewnianą skrzynią pokryte,

Do nakładania torfu w Prasę potrzeba początkowo tylko dwóch robotników. 
Późniój wszelako, gdy się robotnicy przy obsługiwaniu Prasy wprawią, będzie 
trzeba trzeciego i czwartego nawet robotnika na ten cel przeznaczyć, w skutek 
czego też naturalnie Prasa o wiele więcej jak pierwotnie dostarczać będzie. Jedna 
kobieta lub chłopiec kładzie deski na przystawki wałkowe i posuwa każdą deskę 
tak daleko naprzód, ażeby ją wychodzący słup torfu ze sobą mógł zabrać." Druga 
kobieta siedzi z przeciwnej strony machiny i przecina slup torfowy na każdej 
desce nożem na 4 cegły, każdą mniej więcej 260 mm. długości, lub też na takie 
długości jak cala deska. Po obu stronach przystawek stoi jeden robotnik do 
zdejmowania z wałków’ desek z torfem i kładzenia ich na obok stojące w pogo­
towiu taczki lub wózki, poczem je inni robotnicy na miejsce suszenia odwożą. 
Bardzo odpowiedniemi na ten cel okazały’ się na osobnej rycinie przedstawione 
dwupiętrowe drewniane wózki o dwóch kółkach, na które można włożyć około 
22 deski, 106 mm. długie, każdą z czterema lub pięcioma cegłami. Wózki takie 
chodzą na dwóch równolegle do siebie położonych "i kolej tworzących deskach. 
Koła wózka tak są urządzone, iż ciężar spoczywającego na nich torfu zrównoważą 
się, w skutek czego też posuwanie wózka nadzwyczaj ułatwionem jest dla robo­
tnika. Na mniejseu przeznaczonem do suszenia zdejmują dwie kobiety z taczek 
lub z wózka deski z torfem i składają go na ziemię w ten sposób, iż tylko deski 
nisko nad ziemią przewracają, wskutek czego wszystkie cegły od razu na ziemię
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spadają,. Jeźli słup torfowy nie był już przy prasie na cegły podzielony, w takim 
razie uskutecznia się to teraz po złożeniu go na ziemie.

_ , Sn P?dz®nia Prasy potrzeba sześciokonnćj lokÓmobili. Prasa winna robić
70 do bO óbrotow na minutę. Dostarcza w 10 godzinach do 50 tysięcy ceeieł 
mniej więcej 100 mm. w kwadrat grubych. Waży około 950 kilo. 'Wózek waży 
około 55 kilo. J

I)o każdej Prasy dodaje się specyalna Instrukcya drukowana.

Sączkarnie czyli Prasy drenowe.

Sączkarnie czyli Prasy do wyciskania rurek sączkowych ró­
żnią się od pras torfowych i ceglowych przez to mianowicie, że'nie maja żadnych 
przyrządów do przerabiania surowego materyału, i takowy zatem pierwej w inny 
sposób przerobiony i przygotowany być musi.

Zwyczajnie składają się wszystkie podobne prasy do wyciskania rurek są­
czkowych czyli drenowych z próżnego w środku sześciennego pudla nakłado­
wego, którego jedna tylna ściana zamyka się tłokiem naciskowym, a druga 
przeciwna ściana z przodu formą wyciskową. Nałożywszy więc w próżnią 
sześciennego pudła gliny, i napychając po zamknięciu wierzchniego wieka tłok 
naciskowy na glinę, wtedy taż glina, ustępując przed ciśnieniem tłoku, przeciska 
się przez otwory przedniej formy wyciskowej, przybierając formy otworom odpo­
wiednie, a mianowicie formę rurki, cegły kratkowej, dachówki i t. p. Ciśnienie 
tłoka naciskowego idzie w kierunku poziomym, i to za pomocą stępia zębatego 
i kół trybowych, wprawianych w ruch przez korbę ręczną.

Wyciśnięte formy gliniane, mianowicie rurki, przechodzą bezpośrednio na 
powierzchnią przystawki wałkowej, złożonej z drewnianych lekko obracają­
cych sie wałeczków, tak iż przez to powstaje ruchoma powierzchnia posuwająca 
coraz dalej rurki lub inne formy wytłoczone, dopóki całej długości przystawki 
nie zajmą, poczem się takowe przecinają na długości odpowiednie za pomocą 
drótów stalowych, rozpiętych w osobnćj ramie na zawiaskach spuszczanej i po­
dnoszonej. Poprzecinane rurki lub cegły przenoszą się na miejsce do suszenia 
przeznaczone, a służą do zdejmowania i przenoszenia rurek osobne widełki z kol­
cami odpowiadającemi grubości rurek.

Obok Sączkarń z leżącem sześciennem pudlem nakładowein, wyrabiam je 
także ze stojącem cylindrowem pudlem nakładowem, czyli tak zwane prasy’ wer­
tykalne, gdzie gotowy produkt wychodzi na stół pod prasą.

Przysposabianie gliny do wyciskania rurek sączkowych lub cegieł kratko­
wych zależy na tern, aby ją nie tylko przerobić i nadać jej odpowiedni stopień 
zwilżenia, ale także oddzielić wszelkie kamyczki i grupki.

Fig. 116. Sączkarnia systemu Williamsa.
która dla 

_ do wła-
____ przystawki

Kow^jeS Zb=3,"a arS^3ty , ni lewego k„«go
bnoziarnistee-o żelaza co wielka u niej jest zaleta, ale tez znacznie na wy so
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Cena tej Prasy, 
borami do wyciskania 
mami do rurek na 40,

podobnie jak następnych, rozumie się z wszystkierai przj- 
rurek. a zatem z przystawką wałkową, widełkami i o tor- 
52, 78, 105’i 130 mm. (P/g, 2, 3, 4 i 5 cali.).

Fig. 117. Sączkamia podwójna systemu Labahna.

Sącz kar nia podwójna tern się różni od poprzedniej, pojedynczej, zC 
działa na dwie strony, *i {składa się niejako z dwócli pras o jednym wspólny»1 
mechanizmie trybowym. .‘Ma ona zatem 3 pudła nakładowe 'z mileżneinij formami, 
i dwie przystawki wałkowe, a ponieważ obydwa końce wspólnego stępia zębatego 
mają tłok osobny, więc kiedy jeden z tłoków działa naprzód i glinę z jednego
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pudla wypycha, wtedy drugi tłok wraca i opróżnia pudło drugostronne, i przeci­
wnie. Stąd pochodzi, że prasa taka podwójna, czy stępel tłokowy naprzód idzie 
czy w tył, nigdy nie próżnuje, i dla tego jeśli nie jeszcze raz tyle co prasa po­
jedyncza, to wszelako daleko więcej wydaje. Pudła mają do 392 mm. szerokości 
a 225 mm. wysokości; że zaś przebieg stępia tłokowego wynosi 523 mm., więc 
objętość każdego pudła wynosi przeszło 46 decymetrów kubicznych. co równe 46 
litrom (l'/2 stopy kubicznej). Formy wyciskowe wydają rurki od 40 aż do 150 
nnn. (P/# ;P- dp 6 cali) średnicy, oraz cegły kratkowe, dachówki i t. p. Kurek 
315 mm. długich a 40 mm. (P/.2 cala) w średnicy wydać może ta prasa dziennie 
około 8000 sztuk, grubszych stosunkowo mniej, a cegieł kratkowych około 1500 
sztuk. Sączkarnię tę wyrabiam z najnowszemi ulepszeniami, jako to z kutym 
drągiem zębatym i bardzo trwałym a prostym sposobem zamykania skrzyni. Dwa 
te przymioty wpływają bardzo na wartość machiny.

Waży ona około 1300 kilo.
Cena cennikowa tej prasy rozumie się także z należnemi przyborami do 

wyciskania rurek sączkowych aż do 157 mm. 6 cali) średnicy, a zatem z dwiema 
przystawkami wałkowemi i z pojedyńczemi formami do rurek 40, 52, 78, 105, 130 
i 157 mm. (P/ą, 2, 3, 4, 5 i 6 cali) średnicy. Podwójne formy do rurek tej 
samej grubości, równic jak formy do cegieł kratkowych lub dachówek obliczają 
się na żądanie osobno.

Fig. 118. Sączkarnia wertykalna.

do
x . - i- a,, drenów systemu Wiliamsa i Labahua służąLeżące sączkarnię czyli P1: j 150 milimetrów średnicy i to

wyrabiania rurek drenowych najwyżej loo uo mu. j
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w niewielkich ilościach, gdy tymczasem Prasa wertykalna dostarcza ich zna­
cznie więcej, i to największej nawet średnicy. z

Prasa wertykalna urządza się już to do ręcznego już też do pasowego 
obrotu. Składa się ze stałego cylindra u w który glinę się wkłada i za pomocą 
dyszla b przy ręcznym obrocie, a przy pasowym obrocie za pomocą osobnego na 
ten cel urządzonego mechanizmu, jako też za pomocą śruby c, wyciska się glinę 
tłokiem d przez wylot c na stół /, który przeciwciężarami y <j pod wylotem trzy­
many, dopióro pod’ naciskiem wychodzącej rury na dół się spuszcza. Po ucięciu 
rury przyrządem mi i usunięciu jśj ze stołu, stół ciągniony przeciwciężarami wraca 
pod wylot.

Chcąc cylinder gliną napełnić, wyśrubowuje się, przy Prasach do ręcznego 
obrotu, tłok po nad cylinder, poczem śrubę c z poprzecznicą h i drągami k k, 
przewraca się w czopach i i. Przy Prasach zaś do pasowego obrotu nic przewraca 
się tychże części, lecz przesuwa się tylko na bok. Napełniwszy gliną otwarty 
górą cylinder i doprowadziwszy tłok do pierwotnego położenia, przysposobiło się 
Prasę do funkcyonowania. Tak wyloty jak i formy zmienia się przy Prasie sto­
sownie do tego, jakiego rozmiaru mają być rury wyrabiane. Fabryka moja po­
siada wyloty i formę do rur, które w stanie surowym to jest niewypalone, mają 
następujące rozmiary:

i 04, 118 i 144 mm. średnicy wewnętrznej przy 16 mm. grubych ścianach. 
170, 196, 222 i 235 „ „ . „ 20 „

280 i 340 „ „ „ 23 „
418, 480 i 510 „ „ „ „ 30 „
Na żądanie mogą być dorobione do Pras formy i wyloty dowolnej wielkości.
Najwięcój używane Prasy mają cylindry średnicy 420, 550 i 785 min., 

a miejsce w które się glina kładzie ma objętości 119, 204 i 416 decymetrów kubi- 
cznych. Pras z cylindrem 420 mm. średnicy używa się zwyczajnie do ręcznego 
obrotu, zaś o średnicy 550 i 785 mm. do pasowego obrotu.

Fabryka dostarcza tylko części żelaznych do tej Prasy; części drewniane 
dorabiają sobie producenci na miejscu. Cena trasy zależy nie tylko od wielkości 
cylindra, lecz także od ilości i jakości wylotów. Części te żelazne waża 1200 do 
1600 kilo.

Fig. 119. Przerąbiacz do gliny.
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Przerabiacz służy do przerabiania czyli drobienia i mieszania gliny 
z której mają się później sączki wyrabiać. Składa się z beczki okrągłej, dre­
wnianej, okutej inocnemi obręczami żelaznemi i silnego kutego wału stojącego 
opatrzonego w noże i łopatki. Beczka spoczywa na krzyżu z mocnego drzewa’ 
podparta z czterech stron silnemi drewnianemi słupami. Wał kuty chodzi dołem 
w gniazdku Żelaznem, górą zaś w łożu Żelaznem, przymocowaniu! śrubami do 
wierzchniej płyty żelaznej, która do beczki dla jej wzmocnienia jest przyśrubo­
wana. Na górnym końcu wału jest mufa żelazna, w którą się dyszel zakłada. 
Długość jego od środku głównego walu aż do haka pociągowego winna wynosić 
5300 mm. Dla równowagi osadza się na górnym końcu dyszla skrzynią z kamie­
niami. Przerobioną glinę wypuszcza się otworem dolnym, którego wielkość za 
pomocą zasuwy żelaznej dowolnie zmieniać można. Im więcej glina ma być prze­
robiona. tern otwór winien być mniejszy. Beczka ma około 810 mm. średnicy 
wewnętrznej i 1150 mm. wysokości w miejscu, gdzie się w beczkę glinę wrzuca. 
Zwyczajnie używa się do Przerabiacza jeanego konia, a cały Przerabiacz, wyją­
wszy dyszla, którego fabryka moja niedostarcza, waży około 470 kilo.

Fzg. 120. Prasa do cegieł piasko-wapiennych.
Pig. 120 przedstawia Pra­

sę do wyciskania cegieł 
z mieszaniny piasku i wapna 
czyli tak nazwanych cegieł pi- 
zowych (piaskowapniów), które 
w nowszych czasach dość po­
wszechnie i z pomyślnym sku­
tkiem używane są do budowli.
Zastępuje ta prasa ręczne żmu­
dne i mniej dokładne formo­
wanie cegieł podobnych, które 
jak wiadomo, po wysuszeniu, 
bez wypalenia, używają się do 
murowania.

Składa się ta Prasa z po­
stumentu drewnianego, na któ­
rego wierzchu umieszczona 
jest mała żelazna skrzynka sze­
ścienna, mająca wewnątrz for­
mę cegły. Wierzchnią ścianę 
tej skrzynki tworzy wieko za­
mykane , a dno tworzy tłok , . , . . ła__
ruchomy, wchodzący szczelnie pomiędzy boczne ściany s^uik1- J^P® te<=°
tlnbii r,.-....... ...............„ /i "i .... ___ mnnlionioynrni 7.51 DOIUOCH którego tfOk SpUSZCZil

„ skrzynkę mięszaniną piasko-wapienną » ------- ; • V-'. . „,oa. nałn*nn»
’odnosi się tłok przez spuszczenie drążka naciskowego i s ' - •
'■skrzynkę. Otworzywszy znów wieko wierzchnie, . * 1 , ce
rążka mechanicznego tłok tak wysoko podnieść, ze wyPch^^Xea(7’urzvSu 
S«* * „a wiechu, portom skrzyń ,

przeznaczone, 
szerokości, 10

sie zwykle wapna V, P^oca
^ polewki i dopiero wtenczas sypie się’P1^1^0^ uiuieszana musi być gęstsza
ddinv8YStk°iraZem d0^1ZC p!-zv ?dobrei pogodzie można już drugiego dnia 

zwyczajną. Puy do murowania używać. Im
e«Q w klatki ustawiać, a piątego Iub szoste0t . • n,-e tvie g;e kruszy.łużej w klatkacłi stoi, tern jest mocniejszą i przy wożeniu ni j - i

Prasa waży około 435 kilo.
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8. Pompy i Sikawki.

Narządy używane do podnoszenia lub dalszego przenoszenia wody, można 
rozróżnić na 1) Pompy właściwe; 2) Narządy czerpiące, kubkowe czyli 
paciorkowe; 3) Machiny silą odśrodkową działające czyli centry­
fuga lne.

Pompy właściwe rozróżniamy znowu na 1) Proste pompy ssące; 
2) Pompy ssace i podnoszące lub cisnące, z który cli ostatnie moga’być 
pojedynczo lub' podwójnie działającerni. Narządy do wznoszenia wody, w których 
woda zmuszona jest wznosić się promieniem w górę bez pomocy rur i tylko 
w skutek nabytej siły, zowiemy Sikawkami.

Ssanie pomp na tóm polega, że się przez ruch szczelnego tłoka rozrzedza 
powietrze w cylindrze lub rurze, opatrzonej stósowną klapą wentylową i pozwala 
tym sposobem cisnącemu powietrzu zewnętrznemu podnosić wodę w górę. Po­
nieważ zaś w rzeczywistości można w cylindrze sprowadzić pewne tylko rozrze­
dzenie powietrza, nigdy zaś zupełną próżnią powietrzną, nie należy więc posuwać 
ssącój działalności pompy aż do wysokości 32 stóp słupa wodnego, wysokości 
odpowiadającej teoretycznie ciśnieniu atmosferycznemu. Najstosowniejszą, nie 
zmuszać pompy do ssania wyżej jak 20 do 24 a najdalej do 26 stóp.

Jeśli woda odpływa sama z siebie z ponad tłoka, mamy wtedy przed sobą 
prostą pompę ssącą. Jeśli natomiast przedłużymy rurę ku górze ponad tłok, 
tak że musi oii podnosić znajdującą się nad nim wodę, mamy wtedy pompę 
ssącą i podnoszącą, gdyż podniesiona woda sama z siebie w pewnej wysokości 
odpływa. W obu przypadkach, oprócz wentylu znajdującego się u dołu cylindra, 
musi jeszcze być w tłoku klapa wentylowa, tak ażeby woda przez nią w górę 
przechodzić mogła. Jeśli wreszcie przeciwnie, tłok będzie bez wentylu, to jest 
pełny, i jeźli wyssaną wodę wypycha się przez boczną i w klapę wentylową opa­
trzoną rurę, a to przez wywarte poruszanym tłokiem ciśnienie, mamy przed sobą 
pompę ssącą i cisnącą. Ciśnienie to tłoku na wodę może jużto po jednej 
tylko stronie, albo tćż na przemian po jednej i drugiej stronie mieć miejsce, 
i w miarę tego jest pompa pojedynczo lub podwójnie działającą.

Ponieważ ruch alternujący, to jest z przerwami i wracaniem się działający, 
tak w' ogóle jak w szczególności u pomp pewną stratę siły za sobą' sprowadza, 
starano się więc nadać im konstrukcyą ciągle działającą to jest wirującą. Wsze­
lako pompy tego rodzaju są zawsze nieco skomplikowane i bardziej zużyciu 
i uszkodzeniu podległe, dla czego malo dotąd rozpowszechnienia znalazły. Nie- 
jednostajność ilości wyrzucanój wody u pomp cisnących i u sikawek zmniejsza 
się pospolicie zastósowaniem zbiorników.

L narządów czerpiących, kubkowych i paciorkowych (tak zwa­
nych Pater nos ter), podnosi się wodę albo za pomocą naczyń wiszących u łań­
cucha bez końca. albo za pomocą krążków w równych odstępach na takimże 
łańcuchu przymocowanych i w odpowiedniej »tirze poruszających się. Nie mają 
one właściwie nic z pompami wspólnego, chociaż się je pospolicie pompami łań­
cucko wemi nazywa. Ponieważ ssącój nie odbywają czynności, można więc je na 
dowolną głębokość urządzać. Częstokroć ustawia się je w kierunku z ukosa 
nachylonym. *

L narządów cen try fugalnych rozróżniamy narządy wyrzucające wodę 
poziomo Jub pionowo ustawione. I ten rodzaj pomp właściwie ssącój działalności 
sam ze siebie nie rozwija. ‘

( o się tyczy skuteczności tych różnych narządów do podnoszenia wody, 
zalezj ona przedewszystkićm od dobroci wykonania; w równych jednak zkąjl 
mąd waiunkach jest ona u pomp największa, a u narządów paciorkowych naj­
mniejszą. Narządy centryfugalne stoją w pośrodku, zbliżają się przecież do pomp

121. Pompa, przenośna do wody i gnojówki.
Upb J3 om pa prz enośna jest żelazną pompą ssąca i cisnącą o dwóch went 
Sn’ T ‘ ycb łłu,.18i>ch na 8P°sob No6Iib w gospodarstwach jest bardzo ni 

a i l.)rzeniesiona w każdę miejsce i ustawiona na wysokich trzech noga 
śluzy do łatwego wypompowania każdej cieczy, mianowicie także gniojówki. W
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saacy gutaperchowy, z sprężyną we­
wnątrz, zwyczajnie 40 mm (i'//cala) 
w średnicy, a 37GO mm (12 stóp) 
długości " mający, przymocowywa 
się spodem do Pompy za pomocą 
śriibunku. Koniec węża dolny jest 
blaszany, dziurkowany, aby się żadna 
gęstsza "nieczystość nie wciskała. Pod 
wylot Pompy, na wysokości przeszło 
•¿'/i metra leżący, łatwo podstawić 
beczkę, a nawet wóz z naczyniem 
odpowiedniem podepchnąó. W prze­
ciągu godziny dostarcza ta Pompa 
2 do 21/» tysiąca litrów a waży około 
65 kilo.

Przyśrubowawszy do wylotu wąż 
wyrzutowy, który przecież zwykle 
do tej Pompy się nie dodaje i w ce­
nie jej nie jest" objęty, można jej 
także używać jako sikawki do skru­
piania ogro.du i t. p. Wyrzucany 
wtedy strumień wody sięga mniej 
więcej na odległość 6’/a metra (około 
20 stóp).

Fig. 122. Pompa łańcuchowa.
Pompa łańcuchowa, służąca 

do pompowania czyli raczej podno­
szenia w górę wody, wywaru, gnojów­
ki i t. p., łączy w sobie korzyści które

zar)'glach drewnianych

ją pod każdym względem zalecają. Nie 
ma Ona wentylów, które dość częstej re- 
wizyi i naprawy wymagają, nie podlega 
wpływowi temperatury, a mianowicie nie 
zamarza, gdyż woda spływa zawsze po 
skończonem użyciu, jest łatwo przenośną 
i do każdej studni zastosowaną być może, 
a co najważniejsza, nader niałei wymaga­
jąc siły, dostarcza znacznej ilości wody 

‘lub innego płynu, przy czem się nigdy 
nie zatyka.

Mechauizm tej pompy zasadza się na 
systemie tak nazwanym Pater nos ter. 
Łańcuch bez końca, nasadzony żelaznemi 
krążkami jakby paciorkami, obracany w 
koło za pomocą korby i kółka kolczy­
stego r. o którego kolce krążki paciorko­
wego zapierają, przeciągany przez rurę 
żelazna oo, podnosi wodę za pomocą krą­
żków owych paciorkowych i wyrzuca ją 
mocnym strumieniem ku ujściu czyli wy­
lotowi u. Nabieranie to i odpływanie wo­
dy odbywa sic z zadziwiającą szybkością 
i obfitością. Kura żelazna, kuta oo. dłu­
gości dowolnej według głębokości wody 
inaiaca 52 mm. (2 cnie) w średnicy, wpu­
szcza sie dolnym końcem pod poziom 
wody v a na powierzchni osadza się na 

pomocą otaartj żelawój <lo krórt, sie Srnb» boczna
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przytwierdza. Zbiornik m z wylotem n, równie jak obsada hamulcowa .ę, są z że­
laza lanego. Zresztą złożenie i ustawienie całej pompy widoczne jest na rycinie.

Pompa z rurą 37G0 mm. (12 stopową) waży około 95 kilo, a cena jćj cen­
nikowa rozumie się na wysokość 3760 mm. (12 stóp); każda stopa 314 mm. nad 
tę miarę waży około 3 do 3’/a kilo. Pompa do wysokości 7 najwięcej 9 metrów 
wyrabia’ się o jednej korbie, ponad tę zaś wysokość już tylko z dwoma korbami.

Fig. 123. Pompa kalifornijska.

Pompa kalifornijska, ssąea 
i cisnąca razem, zwracała na siebie po­
wszechną uwagę na wystawie Londyń­
skiej w roku 1862, a to z powodu zalet 
wielkich, któremi się przed wielu innemi 
odznacza. Przy nader prostym mechani­
zmie działa ona podwój nie, to jest 
za każdym ruchem tłoku na przód 
i w tył, wyrzuca równą a znaczną ilość 
wody, która tym sposobem nieprzerwanym 
a mocnym odpływa strumieniem. Dla tego 
użyć jej można nader korzystnie nietylko 
jako pompy podwórzowej, ale nadto jako 
cisnącej i podnoszącej wodę, do 
rozprowadzania jej po ogrodach i t. p.

Na rycinie odznacza kawał blo- 
cha, do którego pompa jest przytwierdzo­
na. Za ruchem rękojeści n odbywa stem­
pel leżący m, a z nim razem tłok o ruch 
kuprzodkowy i wsteczny w cylindrze z, 
ponad którym leży pudło z czterema kla­
pami gutaperchowemi lub skórzanemi. 
Z tych klap dwie ukośne są wentylami 
ssącemi, a dwie górne poziomo zastę­
pują wentyle cisnące i wyrzuca­
jące. Przez te ostatnie wstępuje woda 
do zbiornika w, z którego za pomocą rury

lub węża odpływa otworem e. Ponieważ za ruchem tłoka ku lewej i prawej 
stronie otwierają się klapy to prawe to lewe, więc działanie jest nieprzerwane, 
hklad mechaniczny tak jest zresztą prosty, że każdy całą pompę rozebrać i wy­
czyścić, klapy odświeżyć i znów całość z łatwością złożyć potrah.
, , . Fabryka moja wyrabia pompy z cylindrem 75, 103 i 128 mm. (3. 4 i 5 cali)
średnicy. Pierwsza dostarcza 30 litrów wody na minutę, druga 60, a trzecia 90 
litrów. Najmniejsza waży około 50 kilo.

Fig. 124. Filarowa Pompa podwórzowa.

J 1 vz j <», woi. uCol LU ZiWJ Kici pOlUpU* S Sit Cii» »^KiclLitl SI
z liaru z wylotemi rękojeścią, z cylindra z wentylem ssącyra i tłokiem, jako te 
u r,uJ- S:łyCł‘J żelaznej lub czasem ołowianej, której długość stosuje sie do glębo 
kości studni. Koniec rury w wodę wpuszczony ma główkę blaszaną dziurkowani 

- nie 8sąła żadnych nieczystości. Wyjąwszy rękojeści i draga wewnętrzneg 
c,9d z.kutego zelaza, reszta jest z lanego żelaza. Cylinder tej Pompy ma 10 

n Ar*ł nie* 8W,.etle * skok tłoka wynosi 157 mm. (6 cali). Wysokość łilar 
brZe^ StUdni a W1f-C O(ł płyty a wyn°w 1360 mm. (4>/„ stopy). Waży cał

lompa, oprocz rury ssacej, około 115 kilo.
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Filarowa Pompa większa, 
przedstawiona na tejże sainćj Fig. 
124, tem się głównie różni od po­
przedzającej , iż jest znacznie więk­
szą i silniej zbudowaną, w skutek 
czego jej też z większym skutkiem 
użyć można. Rękojeść, jak to na 
rycinie widoczna, także jest odmien­
nej konstrukcyi. Cylinder ma 130 
mm. (5 cali) średnicy w świetle, 
a skok tłoka wynosi 183 mm. 
(7 cali). Wysokość filaru ponad 
brzeg studni, a wiec od płyty a 
wynosi 2510 mm. (8 stóp).' Cała 
pompa, prócz rury, waży około 215 
kilo.

Jeżeli studnia czyli raczej naj­
niższy stan wody w studni sięga 
głębiej jak 7% metra (21 stóp) pod 
powierzchnią ziemi, wtedy urządza 
się powyższą Pompę jako sśącą 
i podnoszącą, ku czemu cylinder, 
w którym” tłok chodzi, tak głę­
boko w studnią się zapuszcza, ażeby 
odległość jćgo od poziomu wody 
nieprzenosiła 7’/2 metra. W nastę­
pstwie tego trzeba także drążki tło­
kowe i rurę przedłużyć, co natu­
ralnie zwiększając bardzo rozmaicie 
wagę takiej Pompy ssąco-podno- 
szącćj, ceny jej naprzód oznaczyć 
nie” pozwala.

Fig. 125. Pompa Nor tona czyli
abissyńska.

Pompa N o r t o n a, wynalezio­
na przez J. L. Nortona w Ameryce, 
znalazła podczas wyprawy angiel­
skiej do Abissynii tak rozległe za­
stosowanie, że ja także Pompą 
abissyńska obecnie nazywają. Jestto prosta pompa ssąca. Rozpowszechniła 
się Ona wkrótce nadzwyczaj dla” swojej lekkości i prostoty, można bowiem za jćj 
pomocą dobywać wody z ziemi nie kopiąc ani też cembrując studni, co nader 
ważna jest rzeczą w razach doraźnej i przemijającej potrzeby wody jak naprzy- 
klad przy budowlach, kolejach żelaznych, do pojenia koni i t. p. Cały przyrząd 
składa sie z rury z kutego żelaza, zwyczajnie 5643 mm. (26 stóp) długiej, 32 mm. 
średnicy w świetle mającej, u dolnego końca dziurkowanej i gęsta drucianka mo­
siężną powleczonej dla cedzenia dobywanej wody, oraz z pompy ssącćj, która się 
na tej rurze przymocowywa. Na samym końcu rury jest ślimak mosiężny, za po­
mocą którego Pompę wkręca się w ziemię. Zapuściwszy w ten lub ów sposob 
podobną rurę tak głęboko, iżby jeśli nie źródlanej to przynajmniej zaskornej wody 
sięgała, można pompować zaraz tę wodę. Przedstawiony na ry sunku przy rząd 
kleszczowy, służy za rękojeść do wkręcenia rury.

Ilość wydobywanej wodyr musi w pewnych umiarkowanych pozostać gi.uli­
cach i cała Pompa raczej dowcipną jest zabawką niźli praktycznym w naszych 
stosunkach narządem. Buduję ją przecież dla tego, że przez lat kilka wielkiego 
na obu półkulach zażywała rozgłosu.

Zwykle dołączą sie do właściwej Pompy jedna rura 3760 mm. (12 stóp) długa, 
i dziurkowana i w”śrubowego ślimaka opatrzona, oraz druga dodatkowa,u dołu

8



114

Fig.rjl25. gładka, 1880 mm. (6 stóp) długa. Długości te 
mogą, na żądanie, inaczej także być odmierzo­
ne, tylko razem wzięte nie powinny nigdy 8 
metrów (26 stóp) przenosić.

Abissyńska moja Pompa z rurą 5643 mm. 
(18 stóp) długą a 32 mm. średnicy, waży około 
55 kilo. Stopa bieżąca rury 32 mm. średnicy, 
waży P/2 kilo. Przyrząd kleszczowy z rękoje­
ściami waży 7*/s kilo.

Fig. 126. Pompa centryfugalna.
Pompa centryfugalna czyli odśrodko­

wa taką ma pod niejednym względem wyższość 
nad zwykłą pompą tłokową. że na większe niźli 
je posiada, zasługiwałaby rozpowszechnienie, 
chociaż, mimo swych zalet, pompy tłokowej 
zupełnie zastąpić nie jest zdolna. Centryfugalnej 
Pompy używa się tam mianowicie, gdzie znaczną 
ilość wody i to wody zanieczyszczonej z nie­
wielkiej głębokości dobywać trzeba, jak na przy­
kład przy irrygacyach, osuszaniu dołów i t. p.; 
zamulanie bowiem wentylów pompy tłokowej 
piaskiem, gliną i nieczystością, ciągle sprowa­
dzając naprawy, zupełnie ją do podobnych celów 
nie odpowiednią czyni. Pompa centryfugalna 
dobywa w ciągłym strumieniu wodę i ztąd nie- 
potrzebuje wcale wentylów, w skutek czego 
może mieć przy znacznej działalności dużo mniej­
sze rozmiary od tłokowej. Jeżeli natomiast po­
trzeba nie wielką ilość wody do stosunkowo zna­
cznej podnieść wysokości, pompa tłokowa jest 
wtedy z wielu względów odpowiedniejszą.

Istotną częścią centryfugalnej Pompy jest 
koło kręgowe z dwóch tarczy złożone, w komo­
rze zamknięte i mające pomiędzy tarczami ka-

na y osobnego kształtu. Skoro Pompa ma zacząć działać, nalewa się przede- 
nszjstkiem przez osobną rurę kurkiem zamykaną tyle w nią wody, ażeby się rura 
ssąca i komora napełniły, przyczem wentyl u końca rury ssącej osadzony nic 
pozwą a tej wodzie odpłynąć: następnie nadaje się kołu kręgowemu mnićj lub 
więcej szybki obrót. Rozwijająca się przy tein siła odśrodkowa wyrzuca z taką 
si ą u o wodu kola kręgowego wodę doprowadzoną przez rurę ssaca do środka 
tego kola, że ją pędzi jeszcze do pewnej wysokości przy pomocy urządzonej ku 
emu rury tłoczącej czyli wylotowej. W utworzoną zaś w skutek tego próżnia rury 

ssącej wchodzi bezprzestannie świeża wodą. Dobrze jest o ile możności najbardziej 
ompę tę we wodę zagłębiać, gdyż korzystniej dla niej jeźli mniej głęboko ssać 

a za o wyżej tłoczyć potrzebuje. Pędzi sie za pomocą pasa na odpowiedni 
wał założonego. "

, ib • z°mb? centryfugalną wyrabiam w 3 wielkościach, w miarę różnej ile 
dzica'^'.-81 p 1Uaj‘-Ccj wo<b’ i różnij wysokości dobywania. Działalność i siła ] 
budowlo- p1U,)J y>kazuje się z tablicy poniższej; podejmuje sie wszela 
budować te Pompę , we większych rozmiarach.
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Fig. 127. Sikawka Douglasa.

Sikawka ta dla tego tak nazwana, iż buduję ją podług systemu, jaki za- 
stósował Amerykanin Douglas przy niektórych przez siebie wyrabianych sika­
wkach. Jest podwójnie działającą i służy tak do skrupiania ogrodów jak i do 
gaszenia pożarów. Budowa jej jest zwięzła i lekka, lecz obok tego i silna. Przy­
mocowaną czterema śrubami na lekkim, dwukolnym, całożelaznym wózku, z ła­
twością jeden człowiek z miejsca na miejsce przeprowadzać może. Z dwóch mie­
dzianych cylindrów znajduje się większy o 130 mm. średnicy wewnętrznej pod 
zbiornikiem żelaznym, mniejszy zaś o’ 92 mm. średnicy wewnętrznej, ponad tymże 
cylindrem w zbiorniku samym. W cylindrach tych chodzą dwa tłoki na jednym 
wspólnym drągu tłokowym osadzone, a skok ich wynosi 110 ram. Dwa wentyle 
kuliste gumowe, 54 mm. średnicy mające, spoczywają na osadach spiżowych, 
przez co rdzewieniu osad zapobieżono. Drąg rękojeściowy jest na dwóch ludzi 
urządzony, ażeby Sikawka w potrzebie z większym skutkiem działać mogła. Do 
wypuszczania wody z wnętrza Sikawki z ponad dolnćj kuli, służy śruba pod dol­
nym cylindrem założona. Z ponad górnej zaś kuli wypuszcza się wodę z Sikawki 
przechylając ią w kierunku węża wylotowego. Wąż wylotowy parciany zwyczaj­
nie do Sikawki dodawany ma 7850 mm. długości, a 60 mm. szerokości, mierząc 
na plask. Wąż zaś gumowy, ssący, opatrzony wewnątrz sprężyną. ma 3750 mm. 
długości, a 40 mm. średnicy wewnętrznej. Na końcu tego węża znajduje się kosz 
żelazny, dziurkowany, ażeby nie przepuszczał większych nieczystości do wnętrza 
Sikawki. Wyrzucany promień jest ciągły i sięga na odległość poziomą 15700 mm. 
(50 stóp) lub do wysokości 11,000 mm. (35 stóp) Do skrapiania ogrodów opatrzony 
jest wylot w talerzyk, na którym promień wody sie rozpryskuje i w kształcie 
deszczu na ziemię spada.

Cala Sikawka waży około 120 kilo.

Fig. 128. Sikawka ogrodowa.

Sikawka ta jest właściwie pojedyńczo działającą pompą cisnącą. Służy oni 
do polewania ogrodów, promenad i t. p., i wybornie celowi temu odpowiada 
/^czka. ezj u kuta żelazna, w którą się woda nalewa, spoczywa przodem na dwócl 
zeaznjcn kołkach, co.Sikawkę łatwo przenośną czyni a z tylu od strony czepi 
gow, na jednej nodze żelaznej. Zwyczajny ale dokładny mechanizm Sikawki mi 
, V/- 1 C'i n • z mo81$dzu, a do tego zbiornik czyli komorę powietrzna , co stru 

“ '¿odny ciągłym i prawie nieprzerwanym czyni. Wylot węża mosiężny jes 
7„ ”j5>st a zwyczajny> °krągly, albo też połączony z nim łyżeczkowy
za pomocą ktorego strumień wody rozpryskuje się w różnych promieniach, się
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gając odległości do 121/« me­
tra (stóp 40). Urządzenie pod­
wójnego wylotu mosiężnego i 
dotlauie komory powietrznej, 
czyni Sikawkę tę nieco droż­
szą od zwyczajnych, ale też 
za to daleko skuteczniejszą, 
a nawet do gaszenia początko­
wego małego pożaru stosowną.

Waży ona około 75 kilo.

Fig. 129. Sikawka francuzka na wózku ręcznym.

Sik

można jej także
ulegające zatykaniu się, jhk — / - we trz nie rdzewieją.

tej Sikawki są cylindry mosiężne, w skut ® prawke zaprowadziłem,
iwki każdej chwili użyć można W^nVtnoczvS. ™ spiżu w miejsce 
osady, na których kuliste wentyle gumo I 'zewnptrznej części meclia- 

i. Również i to jest znącznem ulepszeniem i na,ze^ijfanJ pry,z
i, obok dolnych wentyli kulistych, zrób j-j wypu§cić można. Ssie

pozostałą ponad dolnemi kulami .w0^? ‘ diueie^o, a 52 mm. średnicy
a pomocą węża gumowego zwyczajnie 4 )?ibn?hiorSg0i’dla "tego "tóż także, 52 mm. średnicy

_____ _ ,’dla tego tóż także
“trznej mającego wodę ze sŁuclnł>. r.z^‘ 'jnii^^może. Koniec węża ssącego -elewaiiia Jw«ły z miejsca na miejsce śluzy “»f parci;luy wylotowy ma 
ony jest w silny żelazny dziuiko,.oici mierzac na plask. Cylindry 
ajnie 7844 mm. długości a 91 mm. s sko'ku tłokowego. Drag rękoje- 
30 mm. średnicy wewnętrznej a • . inOze ą ludzi. Składa się z -
jest 2192 mm. długi, a pracować pizy lanych wyjąć można. Na wy-
które, zluzowawszy śruby, z Wj° t wylot łyżeczkowy do skraplania 

zamówienie dodaje się do Sikawki oso ) ?
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trawników, który wszelako ceną Sikawki nie jest objęty. Również za osobnym 
żądaniem i obliczeniem dorabia się do tej Sikawki śrubunek żelazny o < wężach 
z wylotami spiżowemi do prania owiec, tak iż równocześnie 7 owiec prać można. 
Węże te maja zwyczajnie po 3140 min. długości. Wózek ręczny, do którego 
Sikawka przymocowana jest cały z żelaza. W przodku ma dwa kółka, w tyle zaś 
dwie rękojeście, za pomocą których jeden człowiek Sikawkę z miejsca na miejsce 
przeprowadzać może. Wylot mosiężny nadzwyczaj długi, bo 900 mm. długości mający, 
wyrzuca promień wody ’10 mm. gruby na mniej więcej 19 metrów odległości po­
ziomej, w górę zaś na mniej więcej 15 metrów. Cała Sikawka waży około 210 kilo.

Fig. 130. Sikawka francuzka konna.

Sikawka francuzka konna jest tej samej konstrukcyi co poprzedza­
jąca i rożni się tylko tein, iż niektóre części są większych rozmiarów7. Drąg ręko- 
jesciowy złożony z jednej sztaby ma 2916 mm. długości a na.końcach w tak dłu­
gie opatrzony drewniane drągi poprzeczne, iż 8 a nawet 10 ludzi może być zatru­
dnionych przy obsługiwaniu Sikawki. Cztery kule wentylowe i zbiornik powie- 
tl,zn.y , *e 3il większe. Cylindry mosiężne mają wprawdzie 130 mm. średnicy, lecz 
<•1- i • T,y7 ma mm\. mechanizmu taż sama co u poprzedzającej
.sikawki. \\ oz, na którym Sikawka przymocowana, jest na dwa konie urządzony.

wnętrzna w ęza ssącego jest 65 nim. Reszta rozmiarów węży podobnie jak u po­
przedzającej sikawki. Również i promień tej samej grubości. Na zadanie można 
1 ,l.° teJ ¿?.,kawkl dopasować przyrząd do skrupiania ogrodów7 i przyrząd do prania 
owiec. Sikawka waży około 550 kilo. J '

. .l-Bntlnje s’- nat^to « mnie powyższa Sikawka z niektóremi częściami w nieco 
.ą. "szyci jeszcze rozmiarach i na mocniejszym wozie z bocznemi siedzeniami.

metrów na poziomą odległość. Chociaż ta
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Sikawka przcdewszystkiein jest pożarną, można przecież i przy niej zaprowadzić 
przyrząd do skrapiania ogrodów i przyrząd do prania owiec. Waży ona około 
675 kilo.

9. Różne machiny 1 narzędzia pomocnicze.

? mechaniczne.
Wyżdżymadło jest to me­

chaniczny. prosty a nader użyteczny 
przyrząd do wyżdżymania wypra­
nej bielizny. Składa ono się głownie 
z dwóch walców gumą obciągnię­
tych , przeto elastyczno-miękkicfi, 
z których dolny jest stały, górny 
zaś ruchomy, to jest ustępuje naci­
skowi z dołu i z góry. Nacisk 
z góry wywierają dwa słupki sto­
jące prostopadle na obudwóch koń­
cach osi górnego walca, i przyci­
skają tenże do walca dolnego za 
pomocą dwóch wierzchem na prze­
ciwne strony założonych drążków, 
napiętych dwoma paskami gumo- 
wemi. które górą zaciągnięte są na 
końce drążków, a dołem na guziki 
drewniane. Ponieważ paski te są 
elastyczne, więc za wpuszczeniem

bielizny pomiędzy dwa walce , które się za pomocą korby obracają, rozciągają się 
o tyle tylko, ile walec górny do przepuszczenia bielizny ustąpić musi. Ścienienie 
walców jest jednak zawsze tak mocne1, że przepuszczona pomiędzy niemi sztuka 
bielizny wychodzi w parę sekund niejtylko wyżdżęta, ale prawie na wpół sucha. 
Walce połączone są ze sobą parą kółek zębatych. Cały przyrząd przytwierdza 
się za pomocą wystających dołem kleszczy 'i śrub bezpośrednio do wanny. Ko­
rzyść z użycia jego jest dwojaka: wyżdżymanie odbywa się prędko, a do tego 
ochrania bieliznę od niszczącego ją wykręcania.

Obok powyżej opisanego Wyżdżymadła buduje się także inne, tem się od 
poprzedzającego różniące, iż zamiast pierścieni gumowych na boku zakładanych, 
ma u góry dwie wielkie mutry drewniane w środku z krążkami gumoweiui, które 
dotykają bezpośrednio słupków wywierających nacisk na górny walec. Ponieważ 
krążki gumowe są elastyczne, dla tego podobnie jak pierścienie u poprzedzającego 
Wyżdżymadła ulegają każdemu unoszeniu się górnego walca. Za pomocą dwóch 
tych muter drewnianych można walce mniej lub więcej ścieśnić.

Wreszcie wyrabiani to Wyżdżymadło w ten sposób, że z wyjątkiem obu 
walcy gumowych, reszta jest żelazna. Dla zapobieżenia rdzewieniu cale żelastwo 
jest pobielane. W koustrukcyi tem się jeszcze różni od poprzednich, iż walce nie 
łączą się za pomocą, kółek zębatych i że zamiast pierścieni lub krążków gumowych, 
ciśnie na górny walec, górą założona sprężyna stalowa, regulująca się za pomocą 
śruby.

Każde z trzech powyższych Wyżdżymadeł waży 9 do 10 kilo.

Fig. 132. Magiel mechaniczny.
Magiel mechaniczny, służący’ do maglowania bielizny’, ma tę samą za­

sadę, co magiel zwyczajny, to jest magluje za pomocą pudla obciążonego kamie­
niami, które chodzi raz w tę, drugi raz w przeciwną stronę po dwóch wałkach 
bielizną nawiniętych. Różnica jego i zaleta wielka leży w mechanicznym przy­
rządzie, za pomocą którego pudlo obciążone i zwykle cięższe, a zatem też skute­
czniejsze od zwyczajnego, przez jednę osobę z łatwością ruch ów odbywa.
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Mechanizm ten jest prosty i łatwy tak do rozpoznania jak do praktycznego użycia. 
Wierzchem ponad pudłem leży związana z temże. i od końca do końca przecho­
dzącą lata żelazna najeżona w podluż przez sam środek kolcami żelaznemi, które 
zastopują miejsce zębów i służą do zazębiania z cywiem Żelaznem,. leżącem 
w szparze owej łaty. Cywie to, odbierające obrot swój od innego kolka żelaznego 
na osi żelaznej, która bezpośrednio przez korbę jest obracana^, chwyta w obrocie

swoim za kolce łaty żelaznej i posuwa przez to tęż łatę, a z nią cale pudło wierz­
chnie obciążone; a że oś cywia tego jest giętka, więc takowe przechodzi z dolnej 
szpary łaty w górną i tym sposobem ruch pudła w jedne i drugą stronę nie­
przerwanym czyni. Dwa ucha długie, ruchome, znajdujące się z obu stron ko­
ziołka środkowego z łożem, służą do kolejnego podnoszenia pudła z wałków 
celem nawinięcia i odwinięcia bielizny. Cały magiel jest z doborowego drzewa 
twardego, zwykle bukowego, części mechaniczne są żelazne, a panwie spiżowe. 
Wyrabia się zwykle wielkości średniej, a mianowicie ze stolnica wałkową 2510 
mm. (8J/2 stóp) długości i 1100 mm. (3^2 stopy) szerokości. W tych rozmiarach 
waży on, bez obciążenia, około 860 kilo.

Fig. 133. Pila okrągła.

1'iła okrągłs ________
niezbędną tam, gdzie drzewo służy’za pafiwo“> gorzelniach,

ła jest machinką w gospodarstwach nader użyteczna, a praw 
,n ałnł„ ------------ • . ¿otfacif parowy
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i t. p. Rycina poboczna przedstawia Piłę takąż konstrukcyi najprostszej i w roz­
miarach najskromniejszych, wystarczającą przecież tak do przerzynania bali i klofet 
na poprzek, jak też do przerzynania takichże bali, sztuk krzyżowych i t. p. na 
podłuż. Postument Jej jest z drzewa twardego, pila sama stalowa 24 lub 30 cali 
w średnicy, a ruch jej wychodzi z osadzonego na tejże samej osi kręga pasowego, 
poruszanego siłą machiny porowej lub lokomobili. Obok stałego kręgu dodaje 
się i luźny krąg pasowy. Maneż zastąpić wprawdzie może w razie konieczności 
siłę pary, ale obrót piły jest przy maneżu mniej pewny i mniej regularny. Na 
wierzchniej stolnicy jest przyrząd śrubowy regulujący równolegle położenie i po­
suwanie sztuków na podłuż rzniętych. Na końcu osi od strony kręga pasowego 
umieszczony jest świder, którego użycie wielką przynosi przysługę. Cena Piły 
rozumie się bez świdra, tylko z przyrządem do osadzenia tegoż, lub też bez tego 
przyrządu, w którym to ostatnim razie konstrukcya Piły o tyle jest odmienna, iż 
niedaje się koziołka, na którym przedłużenie wałka ze świdrem spoczywa. Roz­
miar całej machinki wynosi około 2550 mm. długości a 915 mm. szerokości, waga 
zaś około 325 względnie 350 kilo.

Fig. 134. Młynek do tarcia farb.
Młynek do rozcierania farb, powszechnie 

i z wielką korzyścią używany, ma w ogóle kon- 
strukcyą podobną do młynka od kawy lub śró- 
townika z urządem żelaznym. Jest on cały żelazny 
i umacnia się na jakimkolwiek postumencie dre­
wnianym; składa się zaś z kosza czyli lejka wierz­
chniego , z kamienia okrągławego stósownie i ostro 
rowkowanego, oraz z dwóch kółek konicznych, 
poruszanych korbą lub kręgiem p.asowym. Kamień 
żelazny spoczywający na wrzecionie, które od 
kółek konicznych bezpośredni ruch bierze, a za­
tem wraz z wrzecionem obracający się, ma ostro 
rowkowaną wierzchnią głowę, która się lekko 
ściera z wewnętrznym dolnym brzegiem lejka 
odwrotnie rowkowanym. Tym sposobem pomiędzy 
kamieniem a dolnym brzegiem lejka, odbywa się

rozcieranie farb, podobne do mielenia kawy. Młynki podobne mniejsze robią się 
z korbą do obrotu ręcznego, a ważą około 18 kilo; większe wyrabiają się jużto 
z korbą, już też dostają w miejsce korby krąg pasowy do połączenia z jakimkol­
wiek motorem, i ważą około 22 kilo.

Fig. 135. Mała prasa hidrauliczna do wyciskania oleju.
W małych olejarniach tak siłą żywiołów jak końmi pędzonych, dawał się 

lotad uczuwać niedostatek dobrego a taniego przyrządu do wy ciskania. oleju. 
Używane dotychczas w tym celu prasy olejne, były zwykle medogodnemi l nie- 
ilostatecznemi działającemi aparatami, podczas kiedy skuteczniejsze prasy ludrau- 
liczne, w wielkich rozmiarach wykonywane, nie mogły dla wysokiej swej ceny 
znajdować zastosowania w mniejszych zakładach. .

Mała prasa hidrauliczna ma na celu zaradzenie temu niedostatkowi 
po mniejszych olejarniach. Majac dwie wyciskalnie. daje tćż •- kuchy naraz, 31 o 
mm. (12 cali) średnicy i 20 do'26 mm. (’/4 do 1 cala) grubości po wycismęniu. 
Prasa ta można ’/. do 1 szefla czyli około 35 kilo ziarna na godzinę przerobie. 
Z 50 kifo rzepiu wyciska się około 15 kilo oleju. Ponieważ ciśnienie wywierane 
przy prasowaniu równa się niemal ciśnieniu większych pras hidraulieznych, można 
więc z jednejże miary siemienia taką samą niemal jak w większej prasie zyskać 
ilość oleju, co przy dotychczasowych było niepodobnem.

Przyrząd ubezpieczający chroni prasę, która się zresztą w tabryce na 2o0 
atmosfer ciśnienia próbuje,' ód uszkodzenia przez zbyteczne ciśnienie. Znmi trzeba 
z niej starannie wszelką wypuścić wodę, gdyż zamarznięta woda może podobnie 
jak zbytek nacisku machinę tę popsuć.
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Fig. 136. Masielnica Girarda, od 2 do 17 litrów śmietany.

Prasa ta jest urządzoną tylko do pasowego obrotu. I łoki jej mają 222 mm. 
rednicy, a kompletna Prasa z przynależytościami waży około 1950 kilo.

Do każdej Prasy dodaje się specjalna instrukcya do jej użycia.

Masielnica syste­
mu Girarda dla swej 
prostej konstrukcyi ipra- 
ktyczności ogólne pozy­
skała uznanie. Jest ona 
z pobielanej zbudowana 
blachy, w skutek czego 
nabiał się nie psuje i ma- 
sielnicę z łatwością w czy- 

. - stym stanie utrzymać mo-
' żna. Przy wlaściwem

użyciu wyrabia się na 
niej masło nie tylko ze 
śmietany, lecz także i ze 
słodkiego mleka, a to 
w przeciągu ośmiu tło 
piętnastu minut.

Machina ta składa się 
z leżącego cylindra, w 
którym za pomocą kor­
by i pary kół zewnątrz 
umieszczonych, obraca

się na żelaznej osi umieszczona śmiga, także z pobielanej blachy. Śmiga przymo­
cowana jest na osi dwoma przetyczkami, które się wybijają przy wyjmowaniu osi 
do czyszczenia machiny. W przykrywie jest rząd otworów, jużto do wypuszczania
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uchodzącego z mleka powietrza, już też do śledzenia biegu roboty; ażeby zaś 
podczas roboty rzucany śmigą nabiał nie wytryskiwal terni otworami, zakłada się 
wewnątrz pod niemi blaszana lisztewkę W celu sprowadzenia odpowiedniej a do 
prędkiego zrobienia masła koniecznej temperatury, znajduje się w dolnej części 
uiasielnicy międzyścianek do zimnej lub ciepłej wody, odpowiednio do temperatury 
nabiału. Dwa otwory zatykane korkami służą: górny do odpuszczania maślanki, 
dolny zaś do odpuszczania wody. Do Masielnicy dodaje się dziurkowaną łyżkę 
blaszaną i drewnianą kopystkę. z których pierwsza służy do wybierania masła 
z masielnicy, druga zaś do przerabiania wydobytego masła. Ażeby się Masielnica 
podczas roboty nie poruszała, dodają się do niej dwie lisztewki blaszane, które 
śrubkami przymocowywa się w tein miejscu, gdzie Masielnica zwyczajnie podczas 
roboty stoi. Dołącza się także do Masielnicy szczegółowa drukowana instrukcya 
co do sposobu jej użycia.

Fabryka moja wyrabia Masielnicę Girarda podług powyższej ryciny w kilku 
wielkościach, a mianowicie: na dwa, siedm, jedenaście litrów śmietany, bez koła 
zamachowego, na siedmnaście zaś z kołem zamachowein. Podane dopićroco obję­
tości rozumieją się tylko do połowy osi śmigowćj, tak bowiem tylko napełnioną 
machiną pracować można.

Masielnica waży na 2 litry 7 kilo, na 7 litrów 15 kilo, na 11 litrów 20 kilo, 
a na 17 litrów 35 kilo.

Fig. 137. Masielnica Girarda, na 29 litrów śmietany.

Masielnica Girarda na 29 litrów śmietany, zresztą całkiem podo­
bnej co poprzednia konstrukcyi, ma dodane cięższe kolo zamachowe i spoczywa 
na drewnianym postumencie.

Waży wraz z postumentem około 75 kilo.

Fig. 138. Silomierz.
Silom i er z służy do mierzenia oporu narzędzi rolniczych czyli siły potrze­

bnej do przezwyciężenia tegoż. Jest bardzo pożądanym instrumentem dla gospo­
darza zaprowadzającego nowe narzędzia a osobliwie pługi. Silomierz ua rycinie 
przedstawiony, a według wzoru Howarda zbudowany, jest najprostszym i uajtań-
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śnieniem lub naprężeniem sprężyny owalnej, wskazuje liczbę kilogramom, < ę 
oporu narzędzia, do którego Siłoinierz jest założony. Miarę tę łatwo obserwować, 
lubo skazówka przy niejednostajnym pociągu sprężyny drga nieco

Silomierz sam waży około 2 kilo, wraz z puzdrem około 3 /2 kilo.

10. Wozy 1 narzędzia przewozowe.

139. Wóz fornalski.

Wozy fornalskie w fabryce mojej zbudowane mają osie żelazne do pru­
skiej kolei 1360 ram. (4 stopy 4 cale) szerokiej zastosowane; rozmiar ten rozumie 
się od środka obręczy jednego do środka obręczy przeciwległego kola. Szenkle 
czyli wrzeciona osi są obtoczone, kola mocnemi sztabami okute, z piastami dre- 
wnianemi lub żelaznemi, drabki nizkie z płaskiemi szczeblami jak je rycina przed­
stawia. Wybór piast żelaznych lub drewnianych zależy od nabywcy. Budują się 
zaś wozy fornalskie w czterech gatunkach wedle ciężaru, jaki nosić mają. Pier­
wsze dwa numery dają wozy parokonne, drugie dwa numery wozy trzy- i czte- 
rokonne.

Wóz Nr. 1 ma osie żelazne przy odbiegu 46 mm. w kwadrat, buksy 46 inni- 
żelazne średnicy takiejże w świetle, obydwie osie wraz z buksami około 67 kilo 
ważące, obręcze 59 mm. szerokie a 12 mm. grube. Cały wóz, oprócz d/abek 
i deski spodniej czyli spódnicy, waży około 360 kilo, a niesie mniej więcej l»du 
kilo (30 cetnarów).
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Wóz Nr. 2 ma osie żelazne przy odbiegu 46 mm. w kwadrat, buksy żelazne 
takiejże średnicy w świetle, obydwie osie wraz z buksami około 75 kilo ważące, 
obręcze 62 mm. szerokie, 13 mm. grube. Cały wóz, oprócz drabek i spódnicy, 
waży około 400 kilo, a niesie mniej więcej 2000 kilo (40 cetnarów).

Wóz Nr. 3 ma osie żelazne przy odbiegu 52 mm. w kwadrat, buksy żela­
zne takiejże średnicy w świetle, obydwie osie wraz z buksami około 82 kilo wa­
żące, obręcze 65 mm. szerokie a 13 mm. grube. Cały wóz, oprócz drabek i spó­
dnicy, waży około 470 kilo, a niesie mniój więcej 2500 kilo (50 cetnarów).

Wóz Nr. 4 ma osie żelazne przy odbiegu 56 mm. w kwadrat, buksy żelazne 
takiejże średnicy w świetle, obydwie osie wraz z buksami około 90 kilo ważące, 
obręcze 65 mm. szerokie a 13 mm. grube. Cały wóz, oprócz drabek i spódnicy^ 
waży około 500 kilo, a niesie mniej więcój 3000 kilo (60 cetnarów).

Para drabek ze spódnicą waży około 105 kilo.
Cena wozów rozumie się zawsze oprócz drabek i spódnicy.

Fig. 140 Wózik pudłowy dwukolny.
Wó zik pudłowy 

d w u k o 1 n y przeznaczo­
ny jest do przewożenia 
ziemi, piasku, marglu itp. 
w’ gospodarstwach wiej­
skich lub przy podobnych 
robotach w ogóle. Pudło 
wierzchnie ma 1412 mm. 
(4'/2 stopy) długości, 942 
mm. (3 stopy) szerokości 
i 549 mm. (l*/< stopy) głę­
bokości, ma spód i trzy 
ściany stale a czwartą tyl­
ną ścianę otwierana; cho­
dzi ona górą na okrągłćj 
ośce jak gdyby na zawia- 
sce, a dołem zamyka się 
za pomocą rygla. Pudło 
to spoczywa na żelaznej 
osi i drewnianym jej na­
sadzie. oraz na' 2 kołach 
po 1255 mm. (4 stopy)

wysokich. Z przodkiem nasadu związane są hołoble na jednego konia za pomocą 
zawias, tak iż pudlo wraz z nasadem, niezawiśle od holobli, na zawiasach tych 
przechylać można. Odczepiwszy pudło z przodu od holobli i odryglowawszy tylne 
zamknięcie, przechyla się pudło w tył, i zrzuca tym sposobem od razu cały ładu­
nek wózika. Oś żelazna robi się albo prosta albo złamana czyli ku dołowi na 
157 mm. (6 cali) wygięta, przez co pudlo niżćj leży i w pewnych razach ładowa­
nie wygodniejszem czyni. Cena Wózika z tak giętą osią jest nieco wyższa.

Waży Wózik z osią prostą około 280 kilo, a z osią wygiętą około 300 kilo.

141. Kufa dwukolna do wody.

służy do dowożenia wody, bądź na potrzebę gospodar­
ki badż do sikawki w czasie pożaru. Rycina wyobraża jasno jej skład i urzą- 
zenie.* Koła sa wysokie, szybowane, dyszel zaś urządzony już to pojedynczy, 
ik na rycinie, do ręcznego użycia, jużto podwójny do jednokonnego zaprzęgu, 
eczka czyli kufa, cala z blachy żelaznej, wisząca na dwóch czopach, do ręcznego 

J . IX non „..w V. 3n Irnnnporn 7:1> 7.S.nrzPP,ll . około 330
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Obok Kuf żelaznych wyrabiają sie także i Kufy drewniane.
Kufa ręczna żelazna waży około 120 kilo; takaż drewniana około loO kilo.

Kufa konna żelazna waży około 175 kilo: takaż drewniana około 215 kilo.

miechów zbożem napełnionych, co jeden człowiek z łatwością odbywa, nie potrze­
bując do zadawania pomocy drugiego robotnika. Skład jej sam w oczy wpada. 
Czepigi taczki są z drzewa, krawędź jej dolna i ośki są żelazne, a kółka z żelaza 
lanego. Waży około 25 kilo.

Podobnaż Taczka, nieco mniejsza, calożelazna, waży około 20 kilo.
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